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PRZEMO W A. 

Pędź niewdzięczny! lotem strzały, 
- Tam gdzie miłe są upały, 
Tam gdzie wiecznie kwitnie maj ; 
Mnie niech zimno krew tu zetnie, Śygłe: 
Nie polegę w strony letnie, ż 
Bo mnie milszy ojców kraj! 


> ARG. ku z sce AP 
Po otrząśnieniu się ze szkaradnego i poniżają- 
5 . , OC: 

cego nas przesądu, że te tylko jest godnem uwa- 
5ł? podziwienia, co w sobie kraje obce zawierają, 
a nie wartem baczenia co na własnej posiadamy 
ziemi; niemam potrzeby mówić, iż poznanie oko- 
lic domowych naszych zagrod , stało się dziś rze- 
czą niezbędną , oraz więcćj rodaków obdchodzącą , 
aniżeli wszystkie zagraniczne osobliwości ź piękne 
widoki, Dowodem tego posłużyć może, przyjęcie 
x entuzjazmem od czytającćj powszechności, dzieł : 
ZJ. Kraszewskiego , IPVspomnienia PVo- 
łynia, Polesia śkŁitwg, oraz A. hr. 


Przezdzieckiego, Podole, Wołyń i U- 
kraina. W rokn zaprzeszłym (1839), czy- 
taliśmy w Tygodniku Petersburskim dwa prze- 
śliczne wyjątki z listów PP. W.K. O, podróżują- 
cych po kraju, udzielone przez Michała Grabow- 
skiego, który i sam wygotował już Opisy Uz 
krainy dawnćj ż terażnićjszej. 
Do tych prac ogłoszonych t nieogłoszonych jesz- 
cze drukiem, dodaję i ja, acz z wielką nieśmia- 
łością moje Wspomnienia Żmudzi: 
bo przedsięwziąwszy piórwszy razten rodzaj pi- 
smiennictwa, może me pióro odmówi mnie płyn- 
ności w opisach wałaaónicza ych. Jednakże za szcze- 
re chęci swoje i usiłowania stać się pożytecznym 
społeczności, ręczyć mogę; z nich więc pragnę być 
sądzonym. Lecz itu, zdaje mi się, mam prawo 
do podłażania: bo zagnanemu losem w odlegie 
miejsce od rodzinnej zagrody, pisząc o przedmio- 
cie tak bliskim serca, a dalekim przestrzenią, tru- 
dno się było zdobyć na coś dokładnićjszego: ż tej 
zatem przyczyny t dzielku memu nadałem tą uć 
Wspomnień. Na nichio, i na notatach 
w dawniejszych, swobodniejszych chwilach zrobio- 
nych, cała rzecz jest oparia. Jeżeli mi Róg życia 
ż sposobności udzieli, w przyszłości, kiedyś, do- 
pełnić opisu Emudzi nie omieszkam. 
Xx. L. A. Jueewiez. 


Pisałem w Świadożciach 


1841r. Maja Ł8 dnia. 


LĘ 


PRZEBYCIE NIEWIAŻY. 


——— ZZ 


Oto Niewiaża! rodzinna moja rzeka rozdzie- 
lająca Litwę od Zmudzi. Jeszcze chwil kilka, 
a już będę na tćj ziemi, gdziem kwitnącą prze- 
pędził młodość. Piękne, kwieciste, zachwy- 
cające są brzegi Niemna, rzek litewskich ksią- 
Żęcia, który w całćj świetności i chwale pły- 
nie poważnie, jakby czuł swoję godność, swo- 
ję dowodną starożytność. Poglądając na jego 
biękitne wody, zdajesz się widzieć ślady upły- 
nionych wieków , zdajesz się przenosić w owe 
czasy okwite w zdarzenia. I w rzeczy samćj, 
jakichźże wypadków ta rzeka nie byla świad- 
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kiem? jakież przez nią nie przeprawiały się 
wojska? czyjąż krwią nie zrumienily się jój 
wody? czy raz to jeden przepływali ją Krzyża- 
cy, a zlupiwszy, zniszczywszy ogniem i mie- 
czem litewskie sioła, z sutą zdobyczą, lub na 
głowę pobici, z zemstą w sercu, z przekleń- 
stwem na ustach nazad wracali. Nie razte 0- 
kolice, te nadbrzeżne skały, rozlegały się prze- 
raźliwym Niemców okrzykiem, a nie raz też 
odbijały donośny głos żmudzkiego rożka i sialy 
postrach w nieprzyjacielskich szeregach. Dziś 
tu cicho, spokojnie: spokojnie płyną wody Nie- 
mna, a jego okolice powtarzają tylko głos pra- 
cowitych rybaków, zajętych połowem łososi, 
Nie tak zaś cicho i nie tak spokojnie płynie Nie- 
wiaża: jest ona podobną do tćj swarliwćj nie- 
wiasty, która rwetesem i krzykiem daje znać 
iż jest panią domu. Nie zawsze przecież, i nie 
w każdćm miejscu jest równie swarliwą, gdzie 
niegdzie toczy swe kryształy z wielką dostojno- 
ścią i powagą, szczególnićj, gdy się w objęcia 
Niemna rzuca. Lubię spoglądać na jćj wody, 
gdy płynąc przez skaly i darnie, to się trąca 
o nastrzępiony twardy bok granitu, to wpada 
w korale, to tocząc się po wonnych błoniach i 
śmiejących się smugach, obrywa, niesie Za so- 
bą kwiaty, i, znalaziszy kres podróży, wieńczy 
niemi wody Niemna. Nie jestże to obraz na- 
szego ziemskiego zawodu! Jak ta Niewiaża 
w swym biegu, tak i życie czlowieka, pelno 


PRZEBYCIE NIEVVIAZY. 3 


ma trosk, cierpienia, tysiącznych zawad, — gło- 
giem porosła jego ściczka, żywność lzą skropio- 
na; zabłyśnie czasem chwilka upojeń, złudze- 
nia, nim bićdny wędrowiec uśnie,— a uśnie 
na łonie wieczności. 

Piękne, zachwycające są okolice Niewiaży: 
nie jedno tu miejsce może walczyć o palmę 
pićrwszeństwa, zczarownemi miejscami Szwaj- 
carji. Jak uroczyście, jak poetycznie wygłą- 
dają owe wyniosłe góry; jak uroczyście, jak poe- 
tycznie ukazują się oku, owe piętrzące się lasy, 
pośrćbrzone kwiatem czeremchy , ożywione 
śpiewem lubownika wiosny! Natychto samych 
górach, w tychto samych lasach, niegdyś po- 
bożny Władysław Jagiello, z mężnym swoim 
bratem Witoldem , wywracał pogańskie bożni- 
ce i zalewał odwiecznego Znicza. Gdyby mo- 
zna było martwe głazy ożywić, wlać w nie 
czucie i mowę, nie jedna tu opoka, nie jeden 
zrąb zgniły, powiedziałby nam oe dawnych cza- 
sach, o dawnych jeszcze dotad niezbadanych 
wypadkach. Ale pora już te mićjsca pożegnać; 
oto prom, a na nim z ogromną pokudłaczoną 
brodą stoi stare żydzisko, i jak Charon oczekuje 
chwili, przewiezienia mię na drugą stronę, w eli- 
zejskie pola— Zmudzi. 


NI. 


FHZYOGNONIJA KRAJT. 


Oto już jestem na Zmudzi. O! jak mi rzeżwo, 
jak wesoło oddychać powietrzem tćj ziemi! 
Nie wiem dla czego mi tu tak słodko, czy że też 
same miejsca wypiastowały moję młodość, a 
może dla tego, że z tamtćj strony Niewiaży 
miałem tyle chwil bolesnych, że z tamtćj stro- 
ny tyle się cierpień na moję bićdną głowę zwa- 
liło!.., Zapomnijmy o nich, jeśli można, choć- 
by na moment, bo smutek źle przypada do tak 
wesołych i umilających serce przedmiotów. 
Cicho! jaki to głos słychać w oddali? — to rze- 
wna, przeciągla nóta piosenki ,, Żales rutełes, 
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Jaunas dienas ,,*), piosenki, którą nie raz w oj- 
czystćj mojćj słyszałem zagrodzie , przypomi- 
nająca mi chwile pełne szczęścia, chwile, któ- 
re już więcćj nie będą. Spieszmy, wszakże są 
jeszcze osoby, które i na nas czekają, O! z ja- 
ką radością uściśnie mię moja matka bićdna, 
% jakićm uczuciem powitają stęsknione siostry! 
Spieszmy !— Co za kraj prześliczny !... 

Jak muzułman wiarą pjany, 

Skoro zmierzchy świat ociemią , 

"Tam pogląda zadumany 

Gdzie się wznosi grób Proroka : 

Tak ja z ciebie matko — ziemio * 

Nie zdejmuję mego oka. 


Miło tu podróż odbywać: wszędzie droga szć- 
roka, albo przebiega równinę mieniącą się fa- 
lami zasianego zboża, albo się wije pomiędzy 
Wyniosłemi starożytnemi drzewami, które (jak 
lud powiada), pamiętają jeszcze czasy Kićjstu- 
ta. W szczególnićjszćn: poszanowaniu u ludu 
są dęby: niektóre z nich wysokie. zdają się 
swoje czoła w obłokach nurzać. Gmin ma o 
nich swoje liczne podania, między innemi to 
jest godne zastanowienia: powiada on, że w da- 
wnych czasach, kiedy Bóg łaskawóm okiem spo- 
glądat na swoje dzieci; w każdym ważnym wy- 
padku Życia, wlaziszy na wierzchołek tych 





*) Zielone ruty, młode dni, 
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drzew, ze swoim Stwórcą i Panem, można by* 
to jak z rodzonym bratem się rozmówić. 
Chłop na Zmudzi rzezki, wesoly, barczysty, 
albo ochoczo i bez przymusu trudni się na polu 
robotą, ałbo założywszy cztćry mocne mierzyn- 
ki do ogromnćj bryki naladowanćj Inem lub sie- 
mieniem, jedzie do Rygi, Mitawy lub Lipawy. 
Rzadko go kiedy smutnym zobaczysz: zawsze 
ŻW ypogodzoną twarzą, z piosenką na ustach 
„wita złą jak i pomyślną dolę. Domy wieśnia- 
ków na Zmudzi, po wi iększćj części piękne, wy- 
sokie, z ogromnemi oknami, aszczególnićj w po- 
wiecie telszewskim, okolo pruskićj granicy, 
z kominem nad dach wyprowadzonym, dająsię 
widzieć mieszkania pospólstwa. Każdy dom 
dzieli się nadwie połowy, jedna zawiera izbę 
gościnną (seklicze) i mały alkierzyk zwany bo- 
kówką. Obie te izby są nader czysto utrzyma- 
ne, wymoszczone, wymyte, stolowanie poza- 
tykane rozmaitemi polnemi i ogrodowemi kwia- 
tami, podłoga potrząsana ajerem lub jedliną. 
Na ścianach wiszą obrazy, bardzo nędznie wo- 
dnemi farbami malowane. Są to arcy-dzieła za- 
krystijanów i organistów , lub uczniów szkoły 
kałwaryjskićj. Drugą połowę domu zajmuje 
piekarnia: tu się mieści cała czeladź; tam wzi- 
anowćj porze, przyprowadzają kotną owcę lub 
kozę, niekiedy i świnię z prosiętami, Piekar- 
nia (grinicze) bywa pospolicie bez podłogi, i 
ma okna takićj samćj wielkości jak i gościnna 
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izba, lecz szyby w nich są drobne. Próg domu 
ważną tu gra rolę; choćby największy wróg go 
przestąpil, już się uważa za przyjaciela gospo- 
darzy, którego nikt bezkarnie nie odważy się 
dotknąć, Kogo Zmudzin nienawidzi, a wcze- 
śnie o jego przybyciu uwiadomionym zosta- 
nie, żadnym sposobem nie pozwoli swego pro- 
gu przekroczyć; bo się lęka, aby niegodną swo- 
ją stopą nie splugawił miejsca, którędy Bóg 
wchodzi do jego chatki, Jak w Litwie właści- 
wćj węgiel domu pomiędzy oknami,tak tu próg, 
w wielkićm jest poszanowaniu. Przy stawianiu 
nowego domu, pod progiem zakopują pospoli- 
cie krzyży k drewniany i jakikolwiek sprzęt dro- 
bny, pozostały w pamiątce od przodków, który 
za najdroższy upominek mają. Przed kaźdym 
domem jest ogromny dziedziniec, opatrzony 
sztachetkami (żiogris), naśrodku dziedzińca ro- 
sną ogromne drzewa lipowe lub jesionowe. 
Po domie mieszkalnym, za najważniejsze za- 
budowanie, uważa się świronek. Tamsię cho- 
wa zboże, len, śnieżystćj białości płótna, arcy- 
dzieła zmudzkich dziewicz a w niedawnych 
czasach, mnie jeszcze pamiętnych, nie rzadko 
dawały się postrzegać zawieszone starożytne 
wojenne oręże. Nie ma wtutejszych okolicach 
Żadnćj prawie wiejskićj piosenki, w którćjby 
o świronku nie było wzmiankić TV śwtronku 
płaczy dziewica, kiedyją za maż wydają, w świ- 
ronku kraje płoółno dla tych nieznośnych wra= 
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gów — swatów; w świronku przyrzeka ojcu, mat- 
ce, siostrom i braciom, że zatydzień po weselu, 
przemieniona w pstrą kukutkę, do nich powróci, 
aby zobaczyć, czy już zapadło w ziemię łoże mat- 
żeńskie, w którem pićrwszej nocy po ślubie spo- 
czywała, i t.d. i t.d. 

Cala Zmudź z pozoru sądząc, najpięknićjszy 
podróżnego oku przedstawia widok: wszędzie 
po drodze napotykają się ogromne, porządnie 
zabudowane sioła: przy każdym domie wiej- 
skim, zarówno pana jak i kmiotka, znajduje 
się kwiatowy lub owocowy ogródek i wznosi 
się drewniany krzyż, sztandar wiary, znak po- 
bożności tego ludu. Krzyż pospolicie stoi w koń- 
cu doniu, figurą obrócony dookna: przez to nasz 
wieśniak zmysłowe ma pojęcie, że na wszyst- 
kie złe i dobre sprawy, zawsze Bóg spogląda. 
Z tćjto przyczyny, czysto sąutrzymywane ścia- 
ny około okna. Zwyczaj mycia ścian około o0- 
kien, zachowuje się i w Litwie właściwej. Przy 
drogach także są krzyże, a najwięcćj widzieć 
się wydarza ogromne słupy z szopką na wierz- 
chu, a w nićj umieszczony posąg świętego Ja- 
na Chrzciciela Patrona żmudzkićj (dziś telszew- 
skićj) dyecezji. Krzyże przy drogach tak są gę- 
ste, iż jeden od drugiego w odległości kilku- 
dziesiąt kroków stoi. Słusznie tęstronę nazwać 
można krainą krzyżów i księży; gdyż księży ro- 
dem ze Żmudzi, każda w państwie rossyjskićm 
dyecezja katolicka większą część liczy. Nigdzie 
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nie ma tak uprzejmego, tak gościnnego i tak 
pobożnego ludu, jak na Zmudzi. Wieśniak ja- 
dący drogą przed każdym zatrzymuje się krzy- 
żem, zdejmuje czapkę i przynajmnićj Ojcze 
nasz zmówi, każdego też, kogo tylko na dro- 
dze spotka, pozdrawia słowami: Miech będzie 
pochwałony Jezus Chrystus. Kto zaś powić, 
dobry dzień, dobry wieczor, lub podobnie, mia- 
ny bywa za poganina i grubo złajany. Kędy 
tylko pojedziesz na Zmudzi, wszędy napotkasz 
lad dobry i ochoczy, każdy ci się nadstręczy za 
przewodnika, każdy ci ofiaruje w swoim domu 
gościnność, kaźdy się z tobą czóm ma podzieli, 

nie żądając za to Żadnćj nagrody, a jeżeli mu ja- 
ką dać zechcesz, nie przyjmie. O! witam cię ro- 
dzinna ziemio, mlekiem i miodem płynąca Pa- 
lestyno moja! Witam cię drogi rodzinny mój 
domku Pokhiewia! w tobiem ja ujrzał po raz pićr- 
wszy światło dzienne, w tobiem raz pićrwszy 
dziecinnym uśmićchem powitał świat ten, tak 
niegdyś dla mnie piękny, tak wesoły. Pod two- 
ją to skromną strzechą stawiałem moje niepe- 
wne kroki, z pod twojćj to strzechy wybiega- 
lem na górę Gardenia, sławnego niegdyś, jak 
wieść gminna niesie, żmudzkićj ziemi bohatćra 
śpićwaka *). Pod twoją to strzechą, słyszałem 


%) Góra ta rzeczywiscie znajduje się w powiecie sza- 
welskim, parafii wajgawskićj, położona w ojczystej 
2 z x J 34 są Ka » ce s 
mojćj zagrodzie zwanćj Pohtew. 
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nie raz od mojćj piastunki opowiadanie 0 zna- 
komitych czynach tego męża, jak jednym za- 
machem, cudownćj swćj szabli od samego Ko- 
wa **), z nieba mu przysłanćj, tysiące Niem- 
ców pobił, jak potćm ogromnym swym glosem 
do ryku wołu podobnym swoje zwycięstwa o- 
piewał. 

Na to opowiadanie serce mi drżało, obudzał 
się zapał i chęć sławy w dziecinnćj mćj głowie, 
chwytałem ze ściany zardzewiałą szablę moje- 
go ojca i chciałem natychmiast stoczyć potycz- 
kę, choćby z siostrą którą, lub ze starym slugą 
Ignacym; lecz zjawienie się rózgi w matczynym 
ręku, rozbrajało zawsze odwagę sześcioletnie- 
go rycerza. Pod twoją to strzechą, miły mój 
domku, słyszałem nie raz opowiadanie o Uż- 
warmskich lasach, © nieprzebytych topielach i 
bagnach, o tych lasach, gdzie czarownice i Ław- 
sny miały swoje siedliska. Pod twoją to strze- 
chą, miły mój domku, słyszalem nie raz dzi- 
wne wieści o Nizmfie Użwarmskićj, królowćj tych 
nieprzebytych trzęsawisk, gdzie żaden śmier- 
telny nie mógł wejść bezkarnie: a jeżeli kto cie- 
kawością znęcony odważył się zakazaną prze- 
stąpić granicę, i ujrzał cudną twarz królowej, 
ten się na zawsze pożegnał z nadzieją na ten 
świat powrotu, bo wiecznie musiał błądzić po 





%**) Bóg wojny. Obacz Narbutta, dzieje staroż. nar. 
litew. T.I. 
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lesie, słysząc ze wszech stron złośliwe uśmie- 
chy inaigrawania bogiń *). Przez te same o- 
kropne lasy i trzęsawice Użwarmiow, kiedym 
późnićj hożego dorosł młodziana, jeździłem nie 
raz wesoły, z nadzieją w sercu. Dzisiaj, jak- 
Że się to wszystko zmieniło!... ja tylko tu jeden 
pomiędzy nieznanemi twarzami błądzę. Ci któ- 
rych kochałem, jedni daleko, a innych garstka 
wilgotnćj ziemi pokryła. Nawetmój domek ku 
starości się nachylił, i za odmianą mieszkańców, 
swoję postać odmienił. Dziś kiedy przebywam 
owe zaklęte Użwarmskie lasy, zdaje się, iż ja- 
kiś żałobny całun je pokrywa, zdaje się, iż ka- 
żde drzewo, każde znajome miejsce, pyta mnie: 
wędrowcze nasz, ah!co się z tobą stało? 

Po tylu leciech niebytności w mojćj stronie, 
dziś oglądam te okolice, którem nie raz w mło- 
dości przebiegał wesoły. Oto jest lipa, pod któ- 
rćj cieniem, tyle razy nauczał mię ojciec, jak 
Bogu i bliźnim służyć należy: niestety! usta 
ogłaszające prawdę, wiecznćm milczeniem ści- 
śnięte, już jćj więcćj powtarzać nie będą ! dłoń 
błogosławiąca, dziś skrzepła, albo może i od 
pasożytnego robaka stoczona, już mię więcćj 
nie przytuli. Oto druga lipa, na którćj moję i 
mojego przyjaciela cyfrę wyrylem. Drzewo się 
zrosło, i naszych imion cyfry jak egipskie je- 


*) Cały ten opis jest wzięty z podań miejscowych. 
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roglify wyglądają. Czyż temu samemu losowi 
i nasze serca podległy?! — Oto i lasek gdziem 
się z przyjacioly bawił — tu niegdyśmy odby- 
wali szybkie w zająca gonitwy, waleczne utar- 
czki. Ah! ilez to razem miłych wspomnień o- 
żyło w mćj duszy. Lecz zdołamże przywieść 
sobie na pamięć, wszystkieuciechy, wszystkie 
szczęśliwe chwile przepędzone w tćm roskosz- 
nćm miejscu, a które już tak dawno upłynęty 
bez powrotu. Oddając się natłokowi wspomnień 
zachowanych w naszym umyśle, chcielibyśmy 
razem tę ogromną massę przeniknąć, i jćj piętno 
w naszćj wyryć pamięci; lecz kiedy z zimną 
rozwagą, poczynamy się zastanawiać, większa 
część przedmiotów znika z uwagi naszćj. Prze- 
szłość przedstawia się nam, jako obszerna jeo- 
graficzna karta, gdzie linije w rozmaitych mię- 
dzy sobą krzyżują się kierunkach. Niektóre 
znich wyraziście są nakrćślone, inne zaś lek- 
kim rylca pociągiem pisane, coraz bardzićj się 
ścierają i nikną; pozostałość zaś jest podobną 
do owego labiryntu, w którym oko wędrowca, 
nie może oznaczyć prawdziwćj drogi. Ileż to 
uczuć tak mocno wzruszających ognistą mą du- 
szę, dziś zupełnie zapomnianych! ileż uciech, 
smutków , niebezpieczeństw, minęło nie zosta- 
wiwszy po sobie najmnićjszego śladu bytności! 
Wszystkie zabiegi zginęły bez powrotu, podo- 
bne różnobarwnćj tęczy, co wczoraj nasze za- 
chwycała oczy. 
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Większa część przyjaciól młodości, zdaje się 
jakby nigdy na świecie nie była; niekiedy tyl- 
ko, albo przypadkowe zdarzenie, albo obojętne 
słowa w rozmowie mające z nimi styczność, 
niespodzianie i to lotem chyżćj błyskawicy, 
przesuwając się naszćj pamięci, czynią o nich 
wspomnienie, 

Ah! jakże wielu nie znamy losu, nawet tych, 
co byli najwiernićjszymi naszymi przyjaciolmi, 
z którymi przechodzić koleje życia pragnęli- 
śmy, % którymi jak z braciąśmy się dzielili, dla 
których najmnićjszćj nie mieliśmy tajemnicy, 
Może po upływie diugich lat, nekrologiczna 
stronica, albo nadgrobny kamień, uwiadomią, 
iż umarł ten, któregośmy napróżno w liczbie 
Żyjących szukali, może znajdziemy i takich, co 
doścignąwszy wysokich godności, z pogardą od- 
pędzają od siebie wspomnienia tćj miłości bra- 
terskićj, jaką do grobu przysięgali zachować. 
Drudzy podlym oddani zyskom, zapomnieli o 
wszystkićm, prócz chęci nabycia znaczenia, 
majątku, prócz środków, choćby najniegodzi; 
wszych, zbogacenia się. | 

Jeżeli chcemy, aby dłoń przyjazna, szczćrze 
uścisnęła naszą, szukajmy towarzysza, który 
wpadlszy w nieszczęście, widział jak się roz- 
wijały przed nim wszystkie rodzaje nędzy, i 
przy zjawieniu się bićdy, ze stałym umysłem po- 
glądal na zamykające się drzwi złotćj obfitości: 


——a> 0) m 
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Do znakomitszych miejsc na Zmudzi, nale- 
ży miasteczko Szydłlow, sławne jarmarkami i 
wspaniałym murowanym kościołem, Ww którym 
obraz Najświętszćj Panny cudami słynie. Da- 
wnićj to mićjsce nazywało się Fuda albo Szy- 
las. Pićrwszy tu kościoł na cześć Bogarodzicy 
i ŚŚ. Apostołów Piotra i Pawła, za panowania 
Kazimićrza Jagiellonczyka, w reku 1451 fun- 
dował Piotr Giedygołd dziedzic na Giejszach *). 





*) Giejsze, dziś przedmieście Rosien. 
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W roku 1532, kiedy nowości religijne z Prus 
przyniesione, zawróciły głowy naszym ojcom 
i prawie wszystkie katolickie świątynie, na 
zbory inowierców się przemieniły; tćjże samćj 
smutnćj kclei ulegl i kościól Szydlowski, opu- 
szczony od swego pastćrza księdza Hożuóki, 
który razem z wielu innymi duchownymiźmudz- 
kićj dyecezji, wyrzekłiszy się niebieskiego szczę- 
ścia, dla brudnego i niestałego szczęścia ziemi, 
w wygodnych zdaniach szukał swemu sumieniu 
ulżenia. Do tego stopnia rozszćrzylo się było 
nowatorstwo u nas, że Melchior książe Gie- 
drojć, przy swoim wstępie na biskupstwo 
Zmudzkie, siedmiu tylko katolickich kapłanów, 
w całćj dyecezji znalazł. Przez lat ośmdziesiąt, 
świątynia Szydłowska była we władaniu Ewa- 
njelików reformowanych, a możeby jeszcze i 
dotąd w ich ręku zostawała, gdyby sama Naj- 
świętsza Panna, cudownćm zjawieniem się ka- 
tolikom do odzyskania swojćj własności, nie 
podała pobudki. Całe to zdarzenie jest opisane 
w historji kościoła Szydlowskiego, sporządzo- 
nej na pargaminie podobno za czasów Augusta 
II, z którćj tu wyjątek kładniemy *). 

saas.. „„Pastuszkowie z bliskićj wioski, pasąc 
bydło na gruntach kościelnych, obaczyli na je- 





e r 
*) Wydrukowaną ona została, w dziełku mojóm, p. t 
Przysłowia tudu lilewsktiego. 
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dnym kamieniu wielkim Pannę, z włosami roz- 
czesanemi,dzieciątko na ręku piastującą, a rze- 
wnie płaczącą. Na ten widok, jeden z nich pobie- 
Żał do kalwińskiego szydłowskiego Katechisty, 
dając znać co widzieli._. Katechista wziąwszy 
z sobą bakałarza, imieniem Salomona, kiedy 
się zbliżyli do kamienia, obaczyli także Pannę 
placzącą, jako,pastuszkowie widzieli, ośmie- 
liwszy się rzeknie do nićj: Panno, czego pła- 
czesz? Odpowie Panna: —Płaczę dla tego, iż 
przedtćm, na gruncie tym odprawowana byla 
chwała syna mego, a teraz na nim orzą isieją. 
To rzekłszy zniknęła. Katechista z bakałarzem 
pogardzili tym widokiem, jako heretycy, udali, 
iż od złego ducha był sporządzony. Pastuszko- 
wie do domów z bydłem powróciwszy, tęrzecz 
między swymi rozglaszać poczęli. Jeden stary 
chłopek , więcćj sta lat mający, od starości na 
wzrok cale upadły, rzekł do sąsiadów swoich: 
mili sąsiedzi, mówcie co chcecie, ja was upe- 
wniam, iż nie pokusa jaka na tym kamieniu 
ukazała się, ale ta Panna z Synaczkiem swoim, 
ku którego chwale na tym gruncie stał starożytny 
kościoł katolicki: jak ja pomnę przed lat ośmdzie- 
siąt: a panowie nasi znieśli go i zagubili. Ta 
powieść gdy między pospólstwem, natargach po 
rozmaitych miasteczkach szerzyćsię i głosić po- 
częła; doszła też do wiadomości Officjała dye- 
cezji źmudzkićj. Był natenczas Officiałem Je- 
gomość ksiądz Kozakiewicz Smołka, Kanonik, 


R 


— 
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a potćm Suffragan tegoż Biskupstwa. Ten gor- 
liwością rozmnożenia chwały Bożćj wzruszony, 
jechat do Szydłowskićj włości, i pilne pytanie 
o wszystkićm u osób, które na ten widok pa- 
trzyły, uczynił. Udał się potóm do ksiąg ziem- 
skich księstwa źmudzkiego, pilności dokładai, 
szukając w nich funduszu do aktów podanego. 
Po długićj pilności nie znalazłszy; nie prędko 
upatrzył dwie kartki sklejone nieznacznie, któ- 
re gdy z wielką pilnością i trudnością rozlepio- 
no; pisma samego nie mógł rozeznać, krom tyl- 
ko tych słów wyraźnie zostających: A ja Mar- 
kowa.... I nuczkowa.... Marszałkowa ti te grun- 
ta bałwochwałców przyłączam wiecznemi czasy do 
Zboru mego Szydłowskiego.... 

„Wyjąwszy z ksiąg to pismo, znowu jechał 
do włości Szydlowskićj, a starego onego chło- 
pa usilnie prosił, aby mićjsce pokazał, na któ- 
róćm za jego pamięci kościoł katolicki stał, Dal 
się namówić starzec, i kazał siebie prowadzić 
na grunt, na którym tego roku żyto było posia- 
ne, upewniając: iż choć omackiem jako ślepy, 
pokaze i kościoła starego i funduszu zakopane- 
go mićjsce. Ledwo przyprowadzony był na to 
mićjsce, natychmiast przejrzał, Podziękowaw- 
szy tedy Panu Bogu za cudowne wzroku przy- 
wrócenie, naznaczył mićjsce, gdzie miano ko- 
pać: kopano tedy, i skrzynię z funduszem Szy- 
dlowskiego kościoła naleziono. 

„Tak szczęśliwćm prowadzeniem, i tak ja- 
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snemi Boskićj pomocy znakami do nadziei po- 
żądanego skutku, wzruszony Jegomość Ksiądz 
Kozakiewicz; począł prawem grunta Szydłow- 
skiemu kościołowi wedlug funduszu należycie 
odzyskiwać. Przedlużyła się przez lat piętna- 
ście ta sprawa, z wielkim jego kosztem, pracą 
i niebezpieczeństwem samego zdrowia, na któ- 
rą strona przeciwna nasadziła się: aleon, jako 
gorliwy chwały Bożćj i czci Panny Przenaj- 
świętszćj miłośnik, nie pićrwćj przestał za- 
wziętą sprawę popierać, aż ją do pożądanego 
końca przyprowadzil....,, 

W roku 1644 w Lipcu, otrzymał Kozakiewicz 
Sądu głównego trybunalskiego dekret, przysą- 
dzający Katolikom, kościoł i plebaniję szydłow- 
ską; lecz nie tak rychło nastąpiła exekucja, 
albowiem strona przeciwna, mając zasobą wie- 
lu możnych litewskich panów, wszelkiemi spo- 
sobami, starała się jćj przeszkodzić, Nakoniec 
za przeważnćm wstawieniem się Biskupa Sta- 
nisława Kiszki do króla; dobra plebanji przy- 
sądzone zostały ks. Kozakiewiczowi. Cały zaś 
sprzęt kościelny we złocie i srćbrze przy ewa- 
njelikach pozostał; a odebrano tylko jeden 
dzwon z napisem: O florens rosa, Mater Det 
speciosa! Dzwon ten i dziśsię jeszcze znajdu- 
je, zawieszony na wieży kościoła. Obraz da- 
wny Najświętszćj Panny, jak wieść grucha, zna- 
Jleziony w puszczy szydlowskićj, dyssydenci 
spalili. O obrazie teraz będącym , bardzo pię- 


SZYDŁO W. 19 


knego pędzla, pomimo wszelkich poszukiwań, 
niczego dowiedzieć się nie moglem. 

Wziąwszy w posiadanie plebaniję szydłow- 
ską ks. Kozakiewicz, na miejscu starego kościo- 
ła, postawił był zrazu malą drewnianą szopkę; 
lecz późnićj, gdy lud tłumnie zbierający się, 
rozmaitych pociech w swoich nieszczęściach na 
tćm mićjscu doznawać począł , i liczba czcicieli 
Marji Panny do tego stopnia wzrosła, iż je- 
dnego święta, jedćnaście tysięcy do Komunji 
świętćj przystąpiło; — obszernićjszy przybytek 
wystawił. Za czasem stanął okazały murowa- 
ny kościoł, który w roku 1651 dnia 8 stycznia, 
drogićj dla Zmudzi pamięci, Biskup Piotr Par- 
czewski, uroczyście poświęcił. Kościoł ten jest 
bardzo prostćj struktury, lecz zadziwiający swo- 
im ogromem i doskonałością materjału. We- 
wnątrz ma dziwnie piękne sztukaterie gipso- 
we, roboty krajowego artysty, ex-jezuity Pod- 
hajskiego (podobno Michała). Całe ozdobienie 
swoje świątynia Szydłowska, winną jest Tadeu- 
szowi Bukatemu, Biskupowi tespieńskiemu, 
Infulatowi szydłowskiemu i Janowi Łopaciń- 
skiemu Biskupowi dyecezalnemu żmudzkiemu: 
pomnożenie zaś aparatów kościelnych należy 
się byłemu Infułatowi, a teraźnićjszemu dyece- 
zalnemu Biskupowi Księciu Szymonowi Micha- 
łowi Giedrojciowi. 

W wielkim ołtarzu, znajduje się obraz Mat- 
ki Boskićj, wsławiony cudami. Co za szkoda, 
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że żaden dziś nie wie o nazwisku artysty, te- 
go prawdziwie nie przesadzę, gdy powiem ge- 
nialnego utweru sztuki, Wyraz twarzy prze- 
czystćj niebieskićj Dziewicy, ma jakiś niewy- 
słowiony,nie ziemski powab. Na każdego przy- 
bywającego do świątyni, zdaje się, że Matka 
Boska, piastując na ręku przedwieczne Dzióćcie, 
spogląda macierzyńskićm okiem, i jakby mówi 
do śmiertelnych : przyjmcie pociechę strapient! 
O jakże ten obraz jest drogim dla serca kaźde- 
zo Zmudzina! Tu, na tćm świętóćm mićjscu, u 
podnoża tegoż samego oltarza, nie raz ojcowie 
nasi, dotknięci nieszczęściem, znajdowali w swo- 
ich cierpieniach osłodę, tutaj, nie raz w najsmu- 
znićjszych potrzebach, w najkrytycznićjszych 
okolicznościach powszechnych, odbierali po- 
moc i wsparcie, a upadli na siłach i duchu, u- 
ydrowieni i pokrzepieni zostali. Tutaj, i dziś 
jeszcze nie ustaje opieka Matki Boskićj, którą 
nasi pradziadowie nazwali Królową Polską i 
Litewską Księżną. Z najodleglćjszych mićjsc 
Żmudzi, przybywają tutłumy, dla złożenia hoł- 
du przeczystćj niebieskićj Dziewicy, i dla wy- 
jednania u jćj ołtarza statecznćj łaski w potrze- 
bie. Tutaj kto tylko wstąpił w progi przybyt- 
ku, musi się koniecznie pożegnać ze wszystkie- 
mi doczesnemi kłopotami życia; bo to mićjsce, 
tylu uświęcone cudami, zdolne jest do obudze- 
nia wyższych , nie ziemskich myśli! Jakaż go- 
rąca tu wszystkich ożywia modlitwa! Jak tutaj 
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każdy ma umysł zajęty Bogiem, i skupiony do 
jednego celu, wspólnćj ojczyzny, nieba! Ża- 
dna myśl próźna, a tymbardzićj, żadne nieskro- 
mne wejrzenie i przechadzanie się z mićjsca na 
mićjsce, nie śmie skalać mieszkania przeczystćj 
Dziewicy, przed którą uchylają się korne czoła, 
zarówno bogatych, jak i najbićdnićjszych; bo 
tu wszyscy są równi, wszyscy są dziećmi Boga, 
opromienionćmi macierzyńskićm wejrzeniem 
Marji Panny. 

Kok 1786, pamiętnym jest na Zmudzi koro- 
nacją obrazu Najświętszćj Panny szydłowskićj. 
Gorliwy o cześć Matki Boskićj, Suffragan na- 
ówczas żmudzki, Biskup tespiański, Tadeusz 
Bukaty, własnym kosztem sporządziwszy dro- 
gocenną szczćro-złotą koronę, posłał do Rzy- 
mu, którą Ojciec święty, Pius VII, poświęcił. 
Za przybyciem jćj do Szydlowa, natychmiast 
ogłoszono z ambon po całćj dyecezji, a dalszym 
Polski i Litwy mieszkańcom, dano znać przez 
gazety, wzywając wszystkich na dzień ósmego 
Września, w którym przypada święto Naro- 
dzenia Najświętszćj Panny, aby byli uczestnika- 
mi koronacji Jćj obrazu. Na to wezwanie z o- 
bojga narodów, tlumnie się zebrali pobożni, i 
w obec kilkudziesiąt tysięcy ludu, w obec mnó- 
stwa dygnitarzów państwa, dwónastu Bisku- 
pów, pięciu Wojewodów, Starosty żmudzkiego 
i kilkunastu Kasztelanów, odbył się uroczysty 
akt na rynku szydłowskim, który dopełnił sła- 
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wnćj pamięci Biskup żmudzki Książe Stefan 
Giedrojć. 

Na wieczną pamiatkę tćj wielkićj uroczysto- 
ści, wylitografowanym został wizerunek Matki 
Boskićj szydłowskićj, z następnym napisem: 

Veraeffigies Augustisstimae Virginis MARIAE 
in Ecclesia Praepositurae Szydłoriensis— Mira- 
culis ab anno 1600 Cłarissima, a Celstssimo, Kx- 
cellentissimo ac Reverendisstmo Domino, Domino 
Stephano Joanne Duce Giedrojć Episcopo 
Samogitiae Equite Ordinum Aquilae Aldae et 
Sancti Stanislai, Impensis Christi fidelium et Cu- 
ra Ilustrissimi Reverendissimi Domini Thaddaeż 
Josephi BBukały., Episcopi Thespiensis, su- 
fraganei et Canonici Samogitiensis, eiusdemque 
Ecclesiae Szydloriensis Praepositi Iufulati, An- 
no Domini 1786, Die8 Septemóris UCoronala. 

Na mogile szydlowskićj, znajduje się piękna 
kaplica, wystawiona kosztem Księcia Szymona 
Michała Giedrojcia. W tćj kaplicy mieści się 
kamień, na którym pastuszkowie naprzód Naj- 
świętszą Pannę siedzącą ujrzeli, i skrzynia że- 
lazna, odkopana na polach Szydłowa, wespół 
z papierami i sprzętami kościelnemi. Teraz 
na tym ogromnym kamieniu, jest wzniesiony 
ołtarz, a na nim postawiony kamienny wizeru- 
nek Bogarodzicy. 

Kościoł Szydłowski ma tytuł infułackiego; 
lecz infulacja nie do mićjsca, ale do osoby jest 
przywiązaną, i dla tego, potrzeba osobną mieć 
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bullę Papiezką, aby się zaszczycać nazwaniem 
szydłowskiego Infułata. Tu teraz Proboszczem 
i nominowanym infułatem jest Jan Chryzostom 
Gintylto, Suffragan telszewski, niegdyś Profes- 
sor Uniwersytetu wileńskiego. Przy tym ko- 
ściele mieszka trzech altarystów i kilku księży 
kursystów, których obowiązkiem jest spełniać 
posługę parafijalną i codziennie odmawiać 
w chórze, razem, Officium paruum B, Mariae 
Kirgints, 


Mówiąc o Szydłowie, nie podobna zamil- 
czeć o tamecznym jarmarku, odbywającym się 
w czasie calćj oktawy uroczystości Narodzenia 
Najświętszćj Panny. Każdy pisarz podróży i 
mićjscowości, przynajmnićj u nas, nigdy nie 
pominął w swojćm dziele skrćślić jakiegokol- 
wiek jarmarku; bo na nim właśnie, doskonale 
się poznają, choć w części, fizyognomija ludu 
i jego obyczaje; z tćj więc przyczyny, a nie 
z płochego naśladownictwa i ja przedsięwzią- 
iem Zmudzki jarmark opisać. Nie znajdzie tu 
czytelnik obrazów humorystycznych, w których 
celują Kraszewski i hrabia Przezdziecki; ale tyl- 
ko proste, szczćre, bez żadnego idealnego na- 
tchnienia, odszkicowane postacie naszych zie- 
mianów, ożywionych dobrodusznością, weso- 
łością i ruchem powszechnym, 


Tygodniem prawie przed rozpoczęciem jar- 
marku, wszystkie drogi są zapchane podróżny- 
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mi kupcami, którzy tu z towarami, z odległych 
nawet prowincyj przybywają. 

Obszćrny dość plac zajmują pospolicie kup- 
cy ruscy z Rygi, Moskwy, Kijowa, a niekiedy 
nawet i z Odessy. Oni tu przywożą szkło, por- 
cellanę, futra, konfitury, mydło, świćce i wszel- 
kie inne rodzaje towarów, stanowiących we- 
wnętrzny handel rozwoszczyków ruskich. Or- 
mianie przybywają z materjami jedwabnemi, 
tureckiemi szlafrokami i t.d.. Za placem postę- 
pując w dół, ciągnie się długi szereg sklepów, 
w których pospolicie kochane nasze żydki, bru- 
dne, wrzaskliwe, a zawsze uprzykrzone, roz- 
postarly widownię swoich zabiegów. Tu cię 
ogorzała, stara, wynędzniona żydowica cią- 
gnie za polę, i uprzejmie rekomenduje dosprze- 
dania swoje zgniłe gruszki i jabłka; tuci po- 
kazują sukno, perkaliki i inne lokciowe nędzne 
towary, tam na wyścigi popychają, drą niemi- 
łosiornie i krzyczą: cukru, kawy, herbaty, szli- 
jek, rękawiczek, kamizelek, chustek, perkałów 
it.d. it.d, zupełnie jak w Wilnie na żydow- 
skićj i szklannćj ulicy. Między kilkudziesięcią 
nędznemi kramikami, jak ogromne perły bły- 
szczą galanteryjne sklepy, Kamienieckiego zRo- 
sień i kupców Mitawskich, a szczególnićj jar- 
markowy brylljant, przedmiot słodkich marzeń 
Zmudzinek, magazyn kupcowćj kapeluszów. 
Dalćj mieści się kilkadziesiąt sklepów tande- 
ciarzy wileńskich. Dalćj, znowu sklepy Ży* 
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dowskie, a jeszcze dalćj.... i jeszcze dalćj ży-- 
dzi z towarami. 

Na okolo kościoła, cały ogromny cmentarz 
ugarnirowal się płóciennemi namiotami, prze- 
dawaczy różańców, szkaplerzy, krzyżyków, me- 
dalików , obrazków i książek do nabożeństwa. 

Caly rynek otoczyły zielone szałasze żydow- 
skie, z wódką, piwem, śledziami, piernikami, 
obwarzankami i buleczkami pieczonemi z ału- 
nem dla powiększenia objętości. Na rynku sto- 
ję wory z tabaką, suszoną rybą, a nad każdym 
w mićjscu szyldu, wznosi się dluga żerdź z przy- 
twierdzoną u wierzchołka papużą tytuniu, lub 
ogromną flondrą, Tu i ówdzie stoją stoły, oblo- 
żone naczyniami blaszanemi. Na ziemi, szta- 
bami leży Żelazo, garnki i inne naczynia gli- 
niane. Tam znowu stoją symetrycznie usta- 
wione kołowrótki, a tam rozmaite sprzęty go- 
spodarskie: kufry, skrzynie, kubly, stoły, sto- 
liki, krzesla, kosze, koszyki, czochry. Nako- 
niec, widać tu wszędzie drobne szałasiki no- 
rymberskich sklepików. Wszystkich znacznićj- 
szych karczem ściany, umozaikowały się poli- 
cami różnokolorowych i różnoksztaltnych cza- 
pek. Ale któż to potrafi wszystko opisać; po- 
trzeba mieć genjusz Ilomera i [lomera pamięć, 
jaka mu slużyła, kiedy bez zająknienia (drzó- 
miąc wprawdzie), wyliczał wszystkie greckie 
okręty ibohatćry walczące pod Troją, a nam 
bićdnym pismakom, jak jemu sprostać ; więc 
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przestaniemy i natóćm, cośmy ku ziewaniu czy- 
telników powiedzieli: a kiedy posłuży jeszcze 
zdarzenie, może oniektórych, teraz niewzmian- 
kowanych przedmiotach, wspomnimy. 

Spójrzmy teraz natę massę kilkunastu ty- 
sięcy ludzi, których na to mićjsce pobożność i 
interessa jarmarkowe sprowadzily. Jaki tu 
ruch, jakiścisk! Poglądając z wysokiego jakie- 
go stanowiska, np. ze cmentarza kościelnego, 
zdajesz się widzieć ogromne mrówisko, gdzie 
pracowite owady wszystkie są zatrudnione; al- 
bo lepićj powiem, gdy cale to zgromadzenie, 
porównam do różnokolorowych szkielck w ka- 
łejdoskopie, dla zabawy oka, szybko porusza- 
nych ręką dziecięcia. Wciśnijmy się w ten tlum 
i zobaczmy, czćm on jest tak zaprzątniony. 

Oto jesteśmy wgłównym punkcie jarmarku, 
pomiędzy kramami, które poukładanemi syme- 
trycznie towarami, zwabiają kazdego przecho- 
dnia. Wszyscy tu dążą: jedni dla pokupki po- 
trzebnych sobierzeczy; drudzy dla przypatrze- 
nia się im, aby potćm nie mając zaco nabyć, 
powiedzieli sobie, jak liszka w bajce: żo wnę- 
dznym bardzo gatunku; inni nakoniec, pospo- 
licie ludzie młodzi, prosto dla zajrzenia podła- 
dny kapelusz zasłaniający śliczne oczki. 

Co tu ludzi, co tu oryginałów, jaka liczna 
kollekcja exemplarzy, choć nienadzwyczaj rzad- 
kich w teatrze żyjącego świata! 

Oto ten opasły szlachcic, najmnićj jaki Sę= 
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dzia graniczny, kupuje szklanki: patrzjak wy- 
biera najmnićjsze,— on z nich gościtraktować 
będzie herbatą; dla siebie zaś i dla żony kupil 
kwartowe; u niego to maxyma: „najlepszy i 
najmilszy gość w domu , sam gospodarz. ,, 

Ten mlody malżonek, kupuje dla żony wy- 

płowialy szalik moskiewski i na zabój o zlo- 
tówkę z kupcem się targuje. Po chwili ujrzysz 
go w sredrućj sali: gdzie bez wahaniasię posta- 
wi na kartę sto dukatów i przegra. 
__ Spójrz na tę.drobną, wynędznialą, bladą kre- 
aturkę, prowadzącą pod rękę swoją żonę. Pe- 
wno powiesz; to jakiś bogaty obywatel, znać 
po suto galonowanćj liberji sług. ©! bogaty o- 
bywatel, ma pół milljona rubli srćbrnych — dlu- 
gu. Lecz jaki on niespokojny, czegoś spoglą- 
da i kręci się na wszystkie strony, jak student 
postawiony w kątku na pokucie. On szuka po- 
wodu oderwania się od boku bićdnćj żony, aby 
co najrychlćj polecieć do traktjeru, gdzie go 
oddawna oczekuje arfiarka Czeszka, ubóstwia- 
na i niezrównana Teresa. 

Ten wyprostowany jak pałka panicz, jest to 
młode grafiątko; z twarzy samćj, z osowiałych 
jego oczu, wygląda glupstwo, właściwy przy- 
miot wszystkim bohaterom modnych magazy- 
nów. 

A cóż mam powiedzieć otym jegomości z bro- 
dą, wasami i bokobrodami a ła jenne PFranęc, 
albo a /astary kozieł w jesieni, co na jedno wy- 


98 SZYDŁO W. 


chodzi?... nic, bo zpodobnemi postaciami czę- 
sto się spotykacie — to są domorosle nasze fan- 
farony i podrzyźniacze cudzych śmieszności. 
Rzućcie lepićj oczy na te wykwintnie, lecz nie 
podług mody, znać to po ogromnych rondach 
kapeluszów, podobnych do rozpostartego ogo- 
na kokoszy, ubrane damy, zajęte przepatry wa- 
niem błyskotek w niagazynie Kamienieckiego. 
Są to najpićrwsze Żmudzkie arystokratki; są 
to.... lepićj nie powiem, bo powiedzą, żem nie- 
grzeczny — a grzecznie o podobnych osobach o- 
dezwać się nie moge. 

Lecz patrzcie co to za rój panienek, dąży 
wprost do sklepu ruskiego kupca. Jakie nie- 
zgrabne, kłodziaste figury — ale zato nóżki ma- 
ją ujęte w żółte, przydeptane trzewiczki. To 
druga kasta kobićt, to okoliczne szlachcianki. 
Przysłuchajcie się, jeśli macie ciekawość i choć 
odrobinę cierpliwości, ich rozmowom. Co to 
pretensji, jakie zaufanie w swoim klejnocie 
szlacheckim, jakie wzajemne tytulowania się, 
jakie dobitne wykrzykniki: Da dajże pokoj! 
A żeby cię dj.... wzięli! Oto, niedoczekanie! i t.d. 
Przyszły do sklepu i zaraz chorem wszystkie 
zakrzyczaly: Panie burtań, a ci masz wasan cu- 
kierków? 

—. Jest. 

— Daj nam funt, tylko dobrćj wagi. 

Kupiec odważył, zawinął i czekał zapłaty. 

—A wiele kosztuje? 


a 
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— Dwa złotych panije. 

— Oto, tak drogo! 

— Met, to nie droga. 

—=A ci nie można za cztćrdzieści groszy od- 

dać. 

— Niet. 

= To za cztćrdzieści pięć. 

— Krajniaja ciena, dwa złota. 

— Ma masz, żeby cię palaruż naruszył. 

Tam w około żydowskie kramiki, obległy 
jak muchy, szare, w płócienkowych spodnicz- 
kach wieśniaczki, i kupują sobie chustki na ple- 
cy. Obdarte , w łapserdakach khupczyki, poka- 
zują im wszystko co mają: a one każdą chuste- 
czkę, kładną sobie na głowę lub na ramiona i 
z pewnym rodzajem zadowolnienia, przegląda- 
ja się, w blachę oprawnćm, drobnćm lusterku. 
Zydzi na wyprzodki chwalą swoje śmiecie.—Oj, 
jak to pięknie! Oj, to tobie do twarzy! Ty teraz 
już zupełnie dosiebie nie podobna, ty teraz wy- 
glądasz jak jaka panienka. Na, bier tego chu- 
stek, ja (aką samą wczoraj przedałem Pani Mar- 
szalkowćj. 

A to ja nie kupię, odpowiada wieśniaczka, 
ja 2 paniami nie chcę się porównywać. —Nu! 
a co ty gorszego od pani Marszatkowćj; tobie ta 
chustka daleko lepićj jak jćj przystoi; ona uf je- 
dwabnych materjach, uf perłach, dyjanientach, 
wygląda jak prosta chlopianka; a ty i uf tćj ka- 
tance, jak jaka jaśnie wielmożna, jak jaka gra- 
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fini. Nu, na co ty masz żałować dla siebie, kie- 
dy Pan Bóg taką piękną ciebie stworzył. Oj, 
jaka ty piękna! tobie uf pałacach tylko miesz- 
kać. Na, weź tego chustek, nie pożałujesz, po- 
mnij moje słowo, jak ciebie tak przystrojoną 
zobaczy jaki panicz, pokocha i ożeni się. 


Dziewczyna zdurzona pochwałami, z rado- 
ścią kupuje; bo pochlebstwem, każdą, najbo- 
gatszą i najuboższą można złudzić kobićtę; i nie 
dziw, wszakże wszystkie zarówno są córkami 
rajskićj Ewy zwiedzionćj pięknemi słówkami 
węża! 


Pójdźmy dalćj. W kramach tandeciarzy, dro- 
bna szlachta kupuje sobie stare, wytarte płasz- 
cze, surduty, a niekiedy nawet ifraki!! Proszę 
teraz przypatrzyć się im, kiedy wdzieją te li- 
che łachmany, z jaką to gęstą miną stąpają, jak 
się obracają na wszystkie strony, dla przeświad- 
czenia się, czy ich kto widzi przystrojonych. 
Jakie to ruchy, idą, zdają się nie tykać ziemi, 
z wesołą twarzą, z podniesioną głową, z wy- 
torturowaną postacią: tak ich odzież zmieniła, 
iż słusznie tumożna przytoczyćstare nasze przy- 
słowie: dzłwź się ciało, czego na się nie widziało. 
Albo patrzcie na tę szlachcianeczkę, co sobie 
kupiła z kruciuchnym kołnierzem bombasową 
salopkę. Jćj się zdaje, Że na całym świecie, 
ona jest najpięknićj ubraną. Niechże taką jćj- 
mościankę spotka kto ze znajomych i po dobrój 
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komitywie zechce uścisnąć; co to gniewu! za- 
raz mu wytnie komplement: 
„Z takim akcentem do kucharek, 
Na folwarek.,, 
albo: „„łdź wasan precz! jesteś pijany !,, 8 

Szlachta i chlopy kupują sobie czapki. Żyd 
im podaje, otrząsa starannie pył i na potęgę 
chwali: to nowa, nie nicowana, sajetowcego su- 
kna, ach wej! jaki to fajn czapek! Opiły szla- 
chtunek przymierza, i pyta otaczających czy 
mu do twarzy? — Ojty wtćj czapki wyglądasź 
jak pan. — Da dajże pokoj panie arendarzu (tak 
tu nazywają każdego żyda), to stara czapka, juź 
ze dwadzieścia razy nicowana, —Oj żebym ja 
tak zdrów był, jeślito nicowana, — Topowiedz 
pod chejrymem, Że nie nicowana, ale wyraźnie 
pod chejrymem. —Nu! pod chejrymem mówię 
tobie, że to nowa. Przekonany żydowskićm 
slowem, zaczyna kupujący na wszystkie stro- 
ny czapkę obracać, i wziąwszy we dwa palce 
probować sukna, nareszcie targuje się o cenę, 
po Kilkanaście razy odchodzi, i po kilkanaście 
razy wraca; nakoniec kupuje i płaci we dw ój- 

nasób irożej jak jest wartą. 

A to prawdziwy cud! Księgarnia w Szydło- 
wie!! Czy nie szanowny Ruben Rafałowicz 
Dajen tu przywędrował? —- Nie, to jeden z dro- 
bnych literatów starozakonnych, któregoście 
nie raz spotykali w Wilnie, z kilku podartemi 
książkami na rogu Kardynalji. Trzeba zoba- 
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czyć, może co nowego przywiozł: zbiór dzieł 
zdaje się dość liczny. Sklepik ten jest zupełnie 
próżny, dobrze więc będzie po trudach jarmar- 
kowych odpocząć. 

Dla czego u ciebie kupujących nie widzę? 
spytalem żydka. 

— Ja nie wiem, muszą Zmudzini książek nie 
lubić. 

— Czy jeszcze nic nie wyprzedaleś ? 

— Owszem, przedałem bardzo wiele Załen- 
darzy, ze dwieście exemplarzów Morfeusza i 
kilkadziesiąt Turczyna wojażującego. 

— A jakież masz inne dziela? 

— Proszę przejrzeć. 

Zacząłem więc z kolei przepatrywać poda- 
wane mi książki, Wszystkie prawie były wyda- 
nia Manesa Roma, pićrwszego mojego Mecena- 
sa, Dworca, Neumana, aniektóre i z głównych 
księgarń wileńskich Gliicksberga i Zawadzkie- 
go, jako niepotrzebne śmiecie wyrzucone i na 
łup żydkom oddane. Tu się znajdowały: Łe- 
busa, albo założenie Pragi, Poezje odstawnego 
sztabs rotmistrza Bronica, Poezje trzech braci, 
Pugalt Dalgiety, Kawaler Maltański, Tłumacze- 
nia Zugarzewskiego: Tłumaczenia ks. Olszewskie- 
go, Tłumaczenia ks, SŚnarskiego Dominikana, nie- 
zliczona liczba HF ypisów, Mydorów Poczji, Tur- 
zyn wojażujący, Morfeusz, (te dwie broszurki 
mają u nas najpozularniejszą sławę), F/F yrocz- 
nia, moja, jak ją slusznie nazwano książeczka 
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lilipucka, Pistorja litewska dla dzieci, Polowa- 
nie poemat, Tryołeży it.d. it. d. Pomiędzy 
zaś wszystkiemi temi broszurami, brylowa- 
ly Dramatyczne utwory Miszkt- Zgierskiego i są- 
źniste Ody innego autora, które narobiwszy 
w swoim czasie stuku, puku, hałasu, znudziw- 
szy świat, znalazły nareszcie sobie schronienie 
w żydowskich sklepikach, tych okropnych gro- 
bach, gdzie rozumy, pospolicie pisarzy umar- 
łych już dla siawy, spoczywają spokojnie bez 
nadziei nawet zmartwychwstania. Zmówiwszy 
wieczne odpocznienie nad prochami tych nie- 
gdyś zawołanych i zawziętych ku sobie wileń- 
skich literatów, chciałem już wychodzić, gdy 
przypadkiem posunąwszy rękawem mojego pła- 
szcza, pięknie oprawny Pamiętnik Magnetycz- 
ny; ujrzałem pod spodem, mioje najpićrwsze 
ramoty, wydane u Manesa pod tytułem: Pisma, 
ramoty naszkolnychławkach gwezgane, kiedym 
byl jeszcze kilkonastoletnićm dzieckiem, a zo- 
baczywszy ten grzech młodości, bardzo nie- 
przyjemnie zdziwiony zostałem ; albowiem po 
przeczytaniu ostatniego namaszczenia, danego 
mi przez wydawcę Tygodnika Peterzburskiego, 
natychmiast wszystkie exemplarze z księgarń 
odebralem i na Auto-da-fe, skazałem. A po- 
nieważ Manes własnym kosztem był wydruko- 
wał, musialem więc mu wszystkie wydatki zo- 
gromnym procentem powrócić. Lecz jak się 
pokazuje, że więcćj odbił exemplarzy nad od- 
W':p Żm. 5 
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daną mi ilość i nie kontentował się mojćm wy- 
nagrodzeniem, kiedy teraz jeszcze w handlu je 
postrzegam. Dobrze mi tak!_ niech ta okolicz- 
ność posłuży za naukę wszystkim lichym tuzin- 
kowym autorkom , Że raz napisane i wydruko- 
wane głupstwo, niczćm zgładzone być nie mo- 
że; że pomimo wszelkich starań i zabiegów, 
przez całe życie prześladuje nierozważnych. 
Jakże tu złemu zaradzić? Oto, nie pisać zupeł- 
nie. Gdybyż to było można! ale gdzie tam, 
człowiek i po szkodzie być mędrszym nie umie; 
bo zawod pisarski, jestto nalog, nałog gorszy 
od wszystkich nałogów, gorszy od uzwyczaje- 
nia palenia fajki, albo pijaństwa. Nałogu pi- 
sarskiego, nigdy pozbyć się nie można: dowo- 
dem tego jasnym i przekonywającym, jest i ta 
ramota, którą dziś ze drżeniem w ręce pobła- 
żającego czytelnika składam. Lecz lepićj jak 
nn się zdaje, jest grzeszyć złćm pisaniem, niżeli 
próźniactwem , albo zajęciem się niegodnćm 
człowieka, jak np. grą w karty, pijatyką i t.d. 
Ja przynajmnićj, kiedy nie mam co pożytecz- 
nego przeczytać, wolę choć Źle pisać, niżeli 
próźnować lub z fajką w zębach chodzić po po- 
koju i śmiertelnie się nudzić. Te i tym podo. 
bne filozoficzne uwagi, które mi zazwyczaj po 
każdćm zmartwieniu na pociechę przychodzą, 
przerwane zostaty zjawieniem się kilku osób 
w księgarni. Nadeszło potćóm i więcćj. Jedni 
potrzebowali Kalendarza, drudzy Hucharkt o- 
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szczędnćj, inni Poradnika dla myśliwych, inni 
nakoniec, Filozofii i zasad IWista, Mój Boże! 
pomyślilem, tożto są nasi obywatele! w takich 
to dziełach, zawiera się dla nich cała literatu- 
ra! Lecz proszę ztymi panami wdać się w roz- 
mowę o piśmiennictwie krajowćm; nic nie wie- 
dzą, nie nie czytają; a jednak na czćm świat 
stoi lają autorów i książki polskie. Lźćj mi co- 
kolwięk się zrobiło na sercu, gdy jakiś młody 
mężczyzna zażądał od księgarza dzieł pożyw- 
wnićjszćj treści, dzieł Kraszewskiego, Grabow- 
skiego i innych pisarzy, którzy dziś stanowią 
najświetrićjszą plejadę literatury naszćj, wal- 
czącćj śmiało o palmę pićrwszeństwa, z litera- 
turami wszystkich narodów Europy. Zyd nie 
miał żądanych książek, a więc młody mężczy- 
zna nic nie kupiwszy, wyszedł ze sklepiku, i ja 
natychmiast toż samo uczyniłem. 

Opuściwszy księgarnię, udałem się na rynek. 
Tłum wrzał, podochocone kmiotki i szlachtun- 
ki, jedni z junacką minąsię przechadzali; dru- 
dzy, którzy już przebrali miarkę Zytniego ne- 
ktaru, nieruchomi stali i z osowiałemi oczami 
poglądali na otaczające przedmioty. Zauważa- 
iem, że ludu najmnićj było w żydowskich sza- 
laszach; gdzie się przedawala wódka, najwię- 
cćj pili przy wozach. Chłopek żmudzki, chy- 
ba w ostatnićj potrzebie, kupuje gorzałkę uży- 
da na jarmarku, bo pospolicie swoję z domu 
przywozi i nią znajomych traktuje. Powraca- 
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jąc zaś, kiedy już się wyczerpnąłt zapas, wtedy 
przy każdćj prawie karczemce, przy każdym 
szałasiku, (a takich szałasików dla wygody jar- 
markowych podróżnych peine są wszystkie dro- 
gi w odległości mil kilku), zatrzymuje się i choć 
za parę groszy wódki z miłym sąsiadem lub ku- 
mem wypić musi. Wtenczas to następują oświad- 
czenia przyjaźni, uściski i całowania się z obfi- 
tem wzajemnóćm oślinieniem połączone. ŚSzla- 
chta zaś w takich wydarzeniach, najwięcćj krzy- 
czy, indyczy się, kłóci, a nakoniec etykietalnćm 
tzykrotnóm pocałowaniem w oba policzki że- 
gna się. Szlachcic na jarmarku, szczególnićj pod 
wieczor, zaczyna sobie przypominać dawne eza- 
sy, dawne sejmiki, a otoczony młodćm gronem 
swoich panów ż braci, lże im na potęgę. Mio- 
dzież słucha ciekawie tych ambai, i kiedy nie- 
kiedy tylko dobitnćóm wykrzyknieniem: ,, £ż, 
kłamiesz panie Strażniku!,, przerywa mowę. 

Lecz jakiż to halas daje się slyszeć z tego 
płóciennego namiotu, pośród samego ry nku roz- 
piętego? Tu Żyd kuglarz, pokazuje pospólstwu 
za pięć groszy swoje ciekawne sztuki. Zjada pa- 
kuły, zieje z gęby ogniem i wyciąga różno-ko- 
lorowe wstążki, tańcuje na linie, ostrzem na 
nosie wykręca szpadą, i pomiędzy kopą jaj nie- 
uszkodzonych tańcuje. Lud na to patrzy zdu- 
miony, a niczego pojąć nie mogąc, wy krzyka: 
Żą yd czarownik! uciekajmy! 

Tam dalćj, zniewieściały i spodlony poto- 
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mek walecznych Rzymian, dźwiga na grzbiecie 
liglarną małpeczkę , ustrojona w pąsowy mun- 
dur huzarski, i prowadzi na sznurku uczonego 
pieska. A dalćj Niemiec, obdarty filozof i ra- 
zem muzyk, wygrywa naturleciku popularną 
nótę: ,„, Mein lieber Augustin!,, albo uproszony 


za złotówkę, wchodzi do jakiego domu i ku po- 


ciesze panien Sędzianek, krzykliwie, puszcza 
tony zawołanego „,Króla walców,, Sztrausa, 
przy których odgłosie marjonetki ustawione na 
pozytywku, tańcują, Drugi Niemiec niesie na 
plecach ogromną skrzynię, zawierającą w sobie 
wyobrażenie kopalni srćóbra we Frejburgu. I 
ten za kilka groszy swoję osobliwość rad jest 
pokazać. Otwiera skrzynię, i macie przed so- 
bą miniaturę Frejburskich kopalni: za pokręce- 
niem korbą, obraca się walec, dusza całćj tćj 
machiny, i sprawuje ruch we wszystkich jćj 
częściach. Lecz napróżno żądalibyście obja- 
śnienia wszystkiego, jeżeli języka niemieckie- 
go nie znacie. Pokazujący nie umie po polsku, 
na każde więc wasze zapytanie, da odpowiedź: 
„ Elo Saksonskt horot Frejburg!,, albo wskazu- 
jąc części machiny powie: ,,ż żuł radota, i tut 
radbota, itut rabota,, a nakoniec podsunie dro- 
bną blaszaną tackę i rzeknie z umizgiem: ,,Pa- 
nł dala pieniędza. ,, 

Jest w Szydłowie w czasie jarmarku i teatr, 
niekiedy nawet po kilka trup zbićra się razem; 
a więc w kilku stodołach grają. Lecz nigdy tu 
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nie dobrego nie zawita, a przybywają tylko ko- 
czujący nędzni aktorowie, bosi, obdarci, dwój- 
znacznego prowadzenia się, bez nauki i żadne- 
go na świecie pojęcia o sztuce dramatycznćj. 
Ale proszę tylko przeczytać sążniste ich afisze, 
poprzyklejane na każdym prawie węgle domu, 
a widząc te ich ogłoszenia, pomyślisz pewno, 
że artyści przyjechałi przynajmniej z Wilna, jeśli 
nie z Warszawy, lub Petersburga. Jakie tu dają 
sztuki? wszystko Dramy, Opery, Balety!!... Lecz 
jeśli chcesz doznać dłuższego miłego złudzenia, 
kontentuj się samym tytułem, nie czytaj całego 
afisza, bo cię smutku nabawi, bo się zgorszysz, 
nie znalazłszy w nim, ani sensu, ani grammaty- 
ki: lecz natomiast utraktują cię porządną dozą 
głupstwa, a jeszcze porządnićjszą bezczelności 
i kuglarstwa. Tyle oafiszach: sądzić zaś o sa- 
mym teatrze nie do mnie należy. 

Wypadałoby tu cokolwiek powiedzieć i o 
srebrnćj sali, jako głównym punkcie, gdzie mło- 
dzieżź, a nawet i ludzie podeszłego wieku, naj- 
tlumnićj się zgromadzają; lecz ja nie mam chę- 
ci pójść, ani czytelników tam prowadzić: bądź- 
cie więc zdrowi! 


Ew. 


KROŻE. 


Na równinie po obu stronach rzeki Krożęty, 
leży miasteczko biorące od nićj swoje nazwi- 
sko Kroże, sławne oddawna na Żmudzi szkołą 
wyższą, utrzymywaną z kolei przez Jezuitów, 
Ex-Jezuitów, Karmelitów dawnćj reguły, nako- 
niec przez nauczycieli świeckich, będących pod 
dozorem b. wileńskiego Uniwersytetu. 

Kroże do czasów Witolda, były wioską na- 
leżącą do księcia Zmudzkiego. W roku zaś 1414 
Witold policzył je w rzędzie miasteczek powia- 
towych. W roku 1547 przeszły one w posiadłość 
Ńtanisława Kiejzgajliy, który miał za sobą An- 
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nę Radziwiłłównę i pisał się hrabią na Kro- 
Żach *). Późnićj nieco, znów do skarbu powró- 
city, i od roku 1559, przez lat kilka władali 
niemi Anglicy, księżna Katarzyna Suffolska z mę- 
żem swoim Ryszardem Berth, kłórzy „mając 
na sobie jakieś niebezpieczeństwo it unosząc zdro- 
wie swoje,, (słowa przywileju królewskiego), 
uciekłszy ze swojćj ojczyzny, znaleźli tu opie- 
kę u Zygmunta Augusta, i za złożone w skar- 
bie krajowym , w złocie i klejnotach , 3,676 ta- 
larów (summę wynoszącą 1613 owoczesnych 
kop litewskich i dwa grosze); prawem zasta- 
wnym Kroże nabyli. Kiedy dla Anglików nie- 
bezpieczeństwo minęło, i mieli juź do swego kra- 
ju powracać, a w skarbie nie było pieniędzy; rze- 
czoną summę, z wlasnćj kieszeni wypłacił im 
Mikołaj książe Radziwili, i przez to sam stał 
się zastawnym Kroż posessorem. Objąwszy zaś 
to miasteczko, na mićjscu gdzie dziś kościoł 
po-jezuicki; wymurował obronny zamek, który 
otoczył wodą za pomocą rzeki Krożęty i kana- 
łu idącego niegdyś przez środek teraźnićjszego 
miasteczka. Zamek ten, w późniejszym czasie, 
Karol Chodkiewicz na kościoł kollegialny prze- 
robić kazał. Z pewnością jednakże tego nie u- 
trzymujemy;— takie przynajmnićj jest mnie- 
manie ProfessoraPodczaszyńskiego, który jako 





*) Niesiecki, Korony Polskićj t. 2, str. 517. 
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Wizytator szkół w roku 1846, kiedym tu byt 
uczniem gymnazialnym; zwiedzając Kroże i o- 
glądając opustoszałą po-jezuicką świątynię; mó- 
wił, że architektura kościoła, dowodnie oka- 
uje jego przerobienie z zamku. W roku 1568, 
Mikołaj Krzysztof Radziwill, na sejmie wal- 
nym w Grodnie, otrzymał Kroże dla swojego 
domu dziedzicznie, naco i przywilej królewski 
tegoż roku dnia 1 Czerwca datowany uzyskał. 
W późnićjszym czasie, gdy takowy przywilej 
został przez pożar zniszczonym, książęta Ra- 
dziwillowie dostali drugi od Stefana Batorego, 
pisany w Malborgu 1577 roku. W roku 1780, 
król Stanislaw August, przywilejem swoim po- 
zwolił odbywać w Krożach dwa targi w tygo- 
dniu itrzy kiermasze w przeciągu roku: pićr- 
wszy cztćrotygodniowy, poczynając od Trzech 
Królów, drugi, trzytygodniowy na Święty An- 
toni, trzcei, eztćrotygodniowy na Święty Idzy. 
Pozwolenie to jednak nie wzięto skutku, Dziś 
odbywa się tu jeden targ w tygodniu i kilkaj je- 
dnodniowy ch kiermaszów końskich" na rok, t.j 
na Ś. Wawrzyniec, Ś. Roch, Ś. Michał, Zielo- 
ne Świ iątki i Trzy Króle, Najważnićjszy targ 
przypada w poniedziałek przed Zapustami i no- 
sinazwanie Mugi. Radziwilłowie w roku 1801, 
przedali hrabstwo Krożskie, Józefowi Rodzie- 
wiczowi porucznikowi wojsk polskich, horo- 
dniczemu Oszmiańskiemu za 25,000 dukatów 
holłenderskich, który zapłaciwszy część sum- 
sp, Źm. 6 
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my, przyjął na siebie obowiązek zaspokojenia 
dlugów ciążących na majątku. Tym czasem, 
przez marnotrawstwo, a jeszcze więcćj bezrząd, 
długi we dwójnasob wzrosły i peciągnęły za so- 
bą exdywizję, po którćj Kroże, staly się wła- 
snością bardzo licznych posiadaczy. Każdy bo- 
wiem dom, każda najnędzniejsza karczemka, 
każdy najlichszy kramik, w którym tylko kil- 
ka funtów mydła, albo kilka listków tabaki się 
przedaje, ma oddzielnego pana. Jest to miaste- 
czko składające się z kilhusct domów, brudne, 
błotniste, osiadłe po większćj części od Zydów. 
Jego arystokracją są nauczyciele gymnazium i 
uczniowie. Domy niektóre są piękne: lecz ca- 
ła fizyognomija wygląda jak odzież zamożnego 
Izraelity, gdzie bogactwo i elegancja razem 
z blotem się mięszają. 

Przez sam środek miasteszka płynie rzeka 
Krożęta. W źwierciadle jćj wód, przeglądają 
się ouszałe mury wspaniałego niegdyś kolle- 
gium zwolenników Świętego Ignacego Łojoli. 
Kościoł, kollegium i szkoły, fundowal Jan Ka- 
rol Chodkiewicz Wojewoda wileński, Hetman 
litewski, przed bitwą Chocimską, na uproszenie 
u Bogazwycieztwa, ioddał we władanie księżom 
Jezuitom *), Oprócz szkoły akademicką zwanćj, 
utrzymywali oniprzez lat 171 Seminarium księ- 





%*) Naruszewicz. Historja J, K. Chodkiewicza t, 2. 
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ży świeckich, od roku 1570 do 1741, w którym 
ten zakład duchowny przeniesionym został do 
Worń *). 

Lecz gdzież dziś ten zakon, w tylu wielkich, 
gorliwych o Boską chwałę mężów obfity? Zni- 
knąl podobno na zawsze!... Same tylko wspo- 
mnienia o nim potomkom zostały; same tylko 
powieści i klechdy świadcza, iż był niegdyś 
ten olbrzym, który swojemi silnemi ramiony 
podtrzymywał gmach stary Piotrowćj świąty- 
ni. Same tylko powiadam, klechdy po nim zo- 
stały;gdyż o nikim dzisiaj nie ma tyle dziwnych, 
tyle cudownych powieści, jak o Jeznickim za- 
konie. Na Zmudzi (nie mówię tu o wyższćm 
towarzystwie), Kiejstut, Krzyżacy, Szwedzi i 
Jezuici, najważnićjszą i jedyną są treścią co- 
dziennych rozmów prostego ludu. Niech sobie 
jak chcą sądzą uczeni i niedouczeni mędrkowie 
o Jezuitach; ja jednak zawsze trzymam ich 
stronę, i bez podziwu wspomnieć o tym wiel- 
kim zakonie nie mogę. 

W Krożach Jezuicki kościoł, przez wieko- 
pomnćj pamięci Chodkiewicza fundowany, dziś 
ręką czasu zupcinemu prawie uległ spustosze- 


*) Po zniesieniu zakcnu Jezuitów, staraniem Bisku- 
pa Łopacińskiego sprowadzeni zostali z Warszawy 
księża Missionarze, którym poruczono dozor i in- 
strukcję Seminarium. (OQbacz Opós żmudzkiej dye- 


cezjł, przez Ranonika Czerskiego). 
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niu. Kościolten, na którego założenie wieszcz 
Sarbiewski tak piękną, tak szczytną Odę napi- 
sał *), który napełniony niegdyś tysiącami po- 
bożnych ludzi bywał, którego sklepienia rozle- 
gały się chwalą Pana nad Pany! dziś pusty, 
głuchy, stoi jak shielet olbrzyma. Zamiast owej 
górnej, zachwycającćj harmonji starożytnych: 
Sanctus, Gloria in eccelsis, Requiem, albo Świę- 
ia Panno nad Pannami, i wszystkich uroczy- 
stych, wspaniałych, podnoszących umysl do 
Bóstwa obrzędów katolicyzmu, wiatr tylko 
dziś szumi po obnażonych ścianach domu Pań- 
skiego, a 

Skróś okien różnofarbnych powoju roślina, 

W dzierając się na głuche ściany i sklepienia, 

Zajmuje dzieło ludzi w imie przyrodzenia, 

I pisze Baltazara głoskami: „RUINA.,, 


Pomiędzy wielu dostojnych członków zgro- 
madzenia Jezuitów, mieszkających w Krożach, 
wspominają nam dzieje, Kazimierza Sarbiew- 
skiego, powszechnćj slawy łacińskiego poetę, 





*) Ob. Matthiae Casimiri Sarbievii e Societate Jesu, 
Carmina, Parisiis MDCCLIX. DLyricorum lib. III, 
Ode XXII. In primi lapidis jactu, cum Joannes 
Carolus Chodkievicius contra Osmanum Turkarum 
Imperatorem signa moturus, templum VIRGINI 
MATRI Crosensis Societatis Jesu, Collegii ex- 
twaeret. 
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Zygmunta Lauhsmina filologa i Karola Wyrwi- 
za jeografa. Pićrwszy upodobal był sobie gó- 
rę po drugićj stronie rzeki, nie daleko od mia- 
steczka leżącą, zwaną Miedziokalnie, W tćm cza- 
rownćm mićjscu, ocienionćm odwiecznómi 
drzewami, często samotny się przechadzał i 
szukał natchnienia do swoich genialnych utwo- 
rów. Naruszewicz świadczy *), iż swoje nie- 
śmiertelne pienia, ryl na korze stuletnich dę- 
bów tam rosnących. 

Kroże byly też mieszkaniem Jędrzeja Bene- 
dykta Klągiewicza teraźnićjszego Biskupa wileń- 
skiego, gdzie pełniąc urząd nauczyciela, naj- 
słodszą po sobie pamięć zostawił. 

A i dła mnie Kroże zawierają w sobie wie- 
le, wiele drogich pamiątek! Tutaj przebyłem 
znaczną część wiosny mojego wieku, tu ade- 
bralem pićrwsze światlo nauk. Drogie to jest 
mićjsce dla mojego serca! Miło mi wspomnieć 
teraz owych moich przewodników, którzy tu 
naprzód ukształcali mój rozum i wpoili zami- 
łowanie w umiejętnościach. Niech więc na 
wspomnienie Kroż, splynie łza wdzięczności 
dla wszystkich moich nauczycieli, Jestem tak 
bićdnym, że mi same tylko izy pozostały, a 
więc samemi tylko łzami mogę dziś wypłacić 
dlug dozgonnćj mojćj wdzicczności. 0! gdzie- 





**) W historji J. K. Chodkiewicza, 
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kolwiek bądź jesteście, mój miły i najdroższy 
Piotrze Medekszo! i wy tak bliscy mojego ser- 
ca: Józefie Narkiewiczu, Wincenty Ilurczynie, 
Mikotaju Pawłowiczu, Joachimie Slomiński, 
Hilary Okołowie! przyjmcie głos szczćrćj po- 
dzięki za wasze trudy, od wdzięcznego ucznia 
Przyjmij moję podziękę i ty, niegdyś nasz oj- 
cze Ignacy Dowiacie, za swoję troskliwość oby- 
watelska około naszego dobra! 

Z Krożami łączy się wiele jeszcze i innych. 
wspomnień moich. Tu był początek związków 
przyjaźni. Tu był początek mojego zamilowa- 
nia w książkach, które obudziły i wypiastowa- 
ły moje marzenia, a przeniosłszy mię w inne, 
niestworzone światy, całe ziemskie szczęście 
zatruły! Pomnę i owe chwile, kiedym weso- 
ły z kollegami przebiegał okolice Kroż i pil- 
niem nadstawiał ucha na mićjscowe powieści o 
lochach ciągnących się ze sklepów pojezuickie 
go kościoła, o pół mili, aż do Grejtyszek, (fol- 
warku niegdyś jezuickiego), o ogromnych becz- 
kach, zawierających w sobie skurzane pienią- 
dze. Z jakąż to ciekawością wdariszy się u- 
kradkiem do opustoszałćj świątyni, wpatry wa- 
liśmy się w każdy szczegół w nićj będący: 
w ową poważną złoconą ambonę, przypomina- 
jącą sławnego Jana III, kaznodzieję, Michała 
Bronicza Jezuitę, który i tu przez lat wiele u- 
rząd Apostolski spelniał; w owe wydiążenie 
w skarbcu, głęboko zachodzące w ziemię, tak, 
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Że wrzucony tam kamień, z wielkim łoskotem 
przez kilka minut spada. W to wydrążenie, 
jak wieść, na żadnćj pewności nie oparta po- 
wiada, Jezuici mieli wpychać występnych 
czionków swego zgromadzenia, aby w nićm 
śmierć znaleźli. i 

Z jakąż ciekawością, z jakićmże zadziwie- 
niem spoglądaliśmy na odraz FF niebowzięcia Naj- 
świętszej Panny, umieszczony w wielkim olta- 
rzu. Było to oryginalne arcy-dzieło Leoziarda 
da Finci. Z tym obrazem, jeden z nauczycieli 
malarstwa w tamecznóćm gimnazium, po barba- 
rzyńsku, po wandalsku postąpił: bo zdjąwszy, 
z oltarza, Bóg wie z jakiego zlego ducha na- 
tchnienia, porznął na sztuki i złożył w biblio- 
tece, gdzie zgnił zupelnie, Może przez ten po- 
stępek, chciał sobie zjednać sławę Herostra- 
ła7!— Mamże go wymienić? — nie, kruszę 
pióro 


w, 


JANOPOÓL, WORNIE 


Było to w roku 1838, pamiętnym dla Żmu 
dzi bolesną stratą czcigodnego, cnotliwego, ła- 
godności anielskićj Pastćrza, księcia Józefa Ar- 
nolfa Giedrojcia, który nie samym tylko urzę- 
dem i nazwaniem, spełniał powinność naczel- 
nika patriarchalnego rządu; ale słowem, przy- 
kladem i prawdziwie ojcowskićm, dalekićm od 
wszelkićj opryskłiwości obchodzeniem się ze 
swoimi spólbraćmi. Cała dyecezja przez trzy 
dni oddawała mu ostatnią posługę, naprzód 
w Olsiadach, potóćm w Telszach, nakoniec 
w Worniach. Przebywając podówczas na Zmu- 
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dzi u swojćj rodziny; jako Żmudzin, znajomy 
i prawdziwy czciciel zmarlego Pastćrza, przy- 
lączylem się i ja do Żalośnego z kilkudziesiąt 
tysięcy osób złożonego grona, htóre swoją 0- 
becnością dowiodlo, jak u nas ludzi poczci- 
wych i pożytecznych dla kraju, umieją szaco- 
wać i ich stratę oplakiwać, 

Nie będę tu opisywał pogrzebowego obrzę- 
du, jakim uczczono zmarłego Biskupa w Olsia- 
dach, nie wspomnę nawet trywialnego kaza- 
nia, przez pewnego Bernardyna, mówionego 
w Telszach, bo o tych rzeczach, w swoim cza- 
sie, napisano obszernie w MKurjerze litewskim, 
Orszak żałobny już dawno z Telsz wyruszył 
do Worń, potrzeba i mnie zanim pospieszać: 
a co tylko godnego uwagi po drodze napotkam, 
nie zaniedbam wam opisać, 

Lecz nie tak się stało, jak chciałem. Mój 
przyjaciel, z którym mialem jechać, przymu- 
szonym był ten dzień przebawić w Telszach, 
dla odebrania listu z poczty. Przekładałem mu 
Że list nie zginie, że go znajdzie powracając 
z Worń, Że to nie pięknie takićj jak on osobie, 
w tym dniu odlączać się od wszystkich i t. d, 
it.d. Nic to jednak nie pomoglo, moich per- 
swazji ani słuchać nie chciał. Prosilem wre- 
szcie, aby mnie samemu jechać pozwolił, i na 
to się nie zgodził, mówiąc, Że nabożeństwo 
odbywać się będzie jeszcze jutro; a zatćm dziś 
nie ma czego spieszyć. Mięc wolą niewolą, 
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stosując się do dawnego przysłowia: za czyłm 
wozie jedziesz, tego i pieśń śpićwacj, musialem i 
ja zostać w Telszach. Mieszkanie nasze bylo 
w najlepszym i jedynym zajezdnym domie. 
Nie mając nic lepszego do robienia; obaj z mo- 
im towarzyszem musieliśmy marzyć. Ja by- 
iem smutny, on tahże nie wesoły, co chwilę 
spoglądał w okno, w nadziei ujrzenia poczty- 
liona, co chwilę posyłał dowiedzieć się, czy 
przyszla poczta, co chwilę odbierał odpowiedź: 
Jeszcze nie. Dla skrócenia więc nudnego czasu, 
zaczęliśmy sobie przypominać uniwersyteckie 
czasy, kiedy on mieszkal w paradnych salonach 
pałacu Mostowskhiego, a ja na poddaszu w skro- 
mnćj izdebce na Lotoczku. On wtenczas byt 
bogatym — ja ubogim, on dziś bogatszy — a ja 
uboższy. Obaśmy mieli natenczas swoje na- 
dzieje: on szczęśliwego ożenienia się i posia- 
dania ogromnego majątku— ja, zapewnienia 
sobie spokojnego kawalka powszedniego chle- 
ba, użyteczności spólbraciom, i dobrego wspo- 
mnienia potomnych. Jego wszystkie żądania 
dziś się ziściły; on dziś bogaty, najpićrwszy u- 
rzędnik w powiecie, czoło obywateli; czy ztćm 
szczęśliwy?... niech sam odpowie! A ja— ja 
tenże sam nędzarz, tulacz po cudzych kątach, 
nie mam nawet gdzie bićdnćj głowy sklonić. 
A szczęście? — i któż dziś o szczęście pyta? — 
Wszechmocny Bóg na niebie, niech się dzieje 
Jego wola święta! 
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O! jak słodhie jest wspomnienie dawnych, 
a jeszcze uniwersyteckich czasów! Jak się to 
mile wita, nawet malo niegdyś znajomego kol- 
legi! Jak dla nas drogim jest każdy, z którym 
choć nie razem, a do jednego naukowego za- 
kladu uczęszczaliśmy. My np. nie jednoeczaso- 
wie byliśmy w wileńskim Uniwersytecie, lecz 
przez to samo Że hyliśmy, jesteśmy już dzisiaj 
przyjaciołmi, braćmi. Jakże wiele mamy do 
mówienia, jak te przypomnienia nasze, tak od- 
dzielne, tak różnorodne, są drogie! On pięcią 
laty mię uprzedził, widział dwie gwiazdy, któ- 
re litewskićj wszechnicy przyświćcały, i opro- 
mienił się ich blaskiem. Ja nie zastałem już 
tych iskrzących się meteorów, lecz nie mnićj 
jestem dumny, bom należał do liczby uczniów 
Leona Borowskiego, który wzgardziwszy Lahar- 
pem, po swojemu, z wyższćm estetycznćm po- 
jęciem, tlumaczył nam prawidla Fymowy t 
Poezji, i wykłada! Grammatykę powszechną. 
Miło także bylo w godzinach wolnych, zajrzeć 
ido obcego oddzialu, aby tam posłuchać wy- 
ktładu Eżonomji politycznej, przez Jana IM'asz- 
kiewicza, tego ulubieńca młodzi, który prawdy 
suche, niepowabne dla wielu, umiał z właści- 
wym sobie, wybranym tylko udzielonym talen- 
tem okrasić, i do ich zamiłowania pociągnąć. 
Miło było usłyszeć Patryarchę uniwersytetu, 
Aloizego Kapellego, wykładającego Prawo cy- 
wilne i kościelne, a wykładającego z młodzień- 
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czym zapałem, rozbierającego każdy szczegół 
surowo, bezstronnie, poetycznie wskrzeszają- 
cego historyczne postaci mężów, którzy swoim 
genjuszem przepisali ustawy uszczęśliwiające 
ludzkość. 

Przegadawszy kilka godzin słodko, usnęli- 
śmy snem bohatćrskim, przerywanym marze- 
niami o owych złotych, niestety! już bez po- 
wrotu ubiegły ch chwilach, kiedy cziowiek skro- 
„mny swój mundurek z szafirowym kolnierzem 
tak wysoko cenił, iź go nigdyby nie zamienił 
na najbogatsze hafty i krzyże na złotych łań- 
cuchach. 

Nazajutrz obudziliśmy się rano, przyszła i 
poczta, przyniesiono kilkanaście listów; lecz 
oczehiwanego nie było. Ja wesół, a przyja- 
ciel smutny, z grobowemi myślami, siedliśmy 
do pojazdu. W drodze mój towarzysz milczał, 
i kiedy niekiedy gorzko się uśmićchal, a ja od- 
mawialem z brewiarza pacierze. Skończywszy 
modlitwy, gdyśmy juź byli o dobrćj pól mili do 
Worń, ujrzałem po lewćj stronie prześliczną 
górę, na którćj dawaly się widzieć zabudowa- 
nia jakicgoś dworu; spytałem więc jak się to 
mićjsce nazywa? 

— Janopol, odpowiedział lakonicznie mój 
towarzysz. 

— (Czy przez Biskupa Łopacińskiego zało- 
żony ? 

— Tak. 
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— Ach mój drogi! wszak to nie daleko, za- 
jedźmy obejrzeć mieszkanie wielkiego czło- 
wieka. 

-— Daj pokój teraz, obejrzysz innym razem, 

— Kto wie,czy kiedy znów będę w tych stro- 
nach; zrób mi więc tę łaskę, zajedźmy. 

— Czegoź u licha tam jechać? Ty lubisz sta- 
rożytności, a to nie żadna starożytność, 

— Nie zbyt odległych wieków starożytność, 
ale rzecz godna widzenia. 

— (664 tam zobaczysz? domek spróchniały, 
sadzawkę pełną żab, ogród opuszczony. 

— Proszę cię, zajedźmy. 

— Ależ mój Ludwiku! 

— Ależ mój Albercie! — Pawle, zawracaj ko- 
nie do Janopola. | 

Paweł spojrzał na pana, a ten z kwaśną mi- 
ną rzekł także: zawracaj! 

Droga prowadząca do Janopola, wązka, opu- 
szczona, blotnista, Nie taką ona była, pomy- 
śliiem, wtedy, kiedy tu miał swoję rezyden- 
cję, gościnny Biskup. Jechaliśmy zwolna, koła 
tonęły w błocie; wtćm przechyla się pojazd, 
cóś trzasło. Lokaj wyskoczył, obejrzał i z zi- 
mną krwią doniosł, Że nic nie dostrzegł, ale 
zapewne oś pękla. 

—Bodaj cię dj.... z twojemi starożytnościa- 
mi, popsułeś mój kocz wiedeński. 

— Nie moja w (ćm wina, ale rzemieślnika; 
na cóż bylo aż z Wiednia sprowadzać to pieści. 
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delko, kiedy mamy piękne i gruntowne pojaz- 
dy w Warszawie, Wilnie, a choćby nawet i 
w Kićjdanach. 

To rzekłszy, nie czekając odpowiedzi, po- 
nieważ juź byliśmy o kilkaset kroków od Jano- 
pola; poszedłem go obejrzeć, nie troszcząc się 
bynajmnićj, jak dalćj pojedziem. 

Położenie Janopola, przypomina zupełnie 
Werki: taka sama góra, tylko mnićj drzew na 
nićj; u spodu płynie rzeka Wirżuwianka, sta- 
nowiąca główny przedmiot prześlicznego, da- 
leko rozciągnionego krajobrazu. Z wierzchołka 
góry otwiera się widok na miasteczko Wornie, 
które pomiędzy jeziorami, siedzi jak kaczka 
w błocie. 

Janopol dawnićj nazywał się Wirżuwiana- 
mi. Biskup Jan Łopaciński upodobał sobie to 
mićjsce, ozdobił, wystawił przepyszny drewnia- 
ny pałac, i tu z Olsiad przeniosł swoję rezy- 
dencję, chcąc mieszkać bliżćj Katedry i Semina- 
rium,aby lepićj czuwać nad dobrem duchownego 
naukowego zakładu, i skutecznićj wpływać na po- 
Żżytek powierzonćj sobie owczarni. Od imienia 
tego Biskupa i Wirżuwiany przybrały miano Ja- 
nopola. W tćm pięknćm ustroniu, sędziwy Pa- 
stćrz, ozdoba swojego wieku i kraju, nie raz 
usiadlszy pod cieniem rozlożystych lip, rozma- 
wiał z wieśniakami, tlumnie zewsząd się zbie- 
rającymi, którzy go swoim ojcem i przyjacie- 
lem nazywali. Łagodność i przystępność tego 
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Biskupa, zachowały się do dziś dnia na Żmu- 
dzi we wspomnieniach ludu, Spytaj teraz na- 
szego wieśniaka, kto np. konsekrował jaki ko- 
ściolł? a pewno ze lzami w oczach, z westcelinie- 
niem ci odpowie: Hzskwp przyjaciel! Pod tym 
przydomkiem, a nie pod wlasnćm nazwiskiem, 
jego pamięć u ludu słynie. Wszystko, czćm się 
dziś najbardzićj Zmudź odznacza: gorąca pobo- 
Żność, oświecenie, szlachetność, cnota, oby- 
czajne i umilające obejście się naszego chlopka, 
jego są dzielem. Był to czynny, rządny, ko- 
chający nauki Pasterz. On zaprowadził w swo- 
jćj dyecezji, w każdćm parafialnćm miastecz- 
ku, szkoly, gdzie księża obowiązani byl w kra- 
| ają języku uczyć młodzież wićjską, nauki 
rel ieji, czytania, pisania, rachunków i Śpie- 
wów kościelnych. Corocznie zwiedzal swoję 
owczarnię, konsckrował świątynie, bywał na 
examinach wićjskićj młodzieży, i ją do nabywa- 
nia nauk zachęcał. W domu lubili gościnność; 
nie było tego dnia, aby kilkunastu przynajmnićj 
osób u siebie nie miał. Janopol I za jego czasów 
był głów nym punktem, gdzie w szy sthie_ _ana- 
mienitości zmudzkie się zbie 'raly. Nie było tam 
żadnćj Wystawy, widowisk, koncertów, i wszel- 
Liego rodzaju hy tków, w który ch szczególnićj 
książe Massalski celował; ale tylko skromne, sto- 
sowne do jego kapłańskiego powołania uczty, 0- 
żywione uprzejmością, wesolością i dowcipem 
gospodarza, Za tęsunumę, jaką kosztowała Bishu- 
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pa wileńskiego sama iiluminacja z Wilna do We- 
rek, kiedy księcia Radziwiila Panie kochanku, 
ubranego w barani, bialy, bez żadnego powle- 
czenia kożuch, suto zlotem i bryllijantami la- 
mowany, przyjmował; za tę samą summę (Wy- 
nosila 30,000 zlot. pol.), Łopaciński mógł przy- 
stojnie sto przeszlo osób, przez kilka tygodni 
fetować, Jak się zwykło mówić, po magnacku; 
bo sam o najmnićjszćj rzeczy pamiętał, a hojnie 
świadcząc bićdnym, znal prawdziwą cenę pić- 
niędzy. Takto bywało w Janopolu przed la- 
ty; teraz | ! 


„Będy spójrzysz rudera, pustki i zniszczenie ! ;, 


Owego pięknego pałacu zostaly tylko funda- 
menta isklepy, lecz wkrótce zapewne i tych 
szcząthów nie stanie. Są jeszcze lipy, szpalery 
i ogród, ale już opuszczony. Widziałem w ofi- 
cynie tóżko Łopacińskiego, proste, wązkie, zie- 
lono pomałowane, wysłane tym samym mate- 
racem, na którym sypial; widać, że go nie dla 
wygody, lecz z istotnćj potrzeby używał. Wo- 
wych czasach, pomimo wkradającego się ze- 
psucia obyczajów, jeszcze nasi ojcowie twarde 
prowadzili życie i nie znali erdredonowych po- 
ścieli. 

Chcialem rozpytać się o innych szczegółach, 
tyczących się dawnego stanu Janopola, lecz 
wszedł lohaj z oznajmieniem,że pojazd jaż cze- 
ka. Po bacznćm obejrzeniu pokazało się, iź oś 
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nie pękła, a złamałosię tylko jakieś drzewo po- 
rzucone na drodze, które ciężar kocza przygnioti. 
W kwadrans przybyliśmy do Worń. 

Żałobne nabożeństwo po zmarłym Biskupie 
odbyło się, którego tu nie opisuję, bo musieliście 
czytać , (jeśli czytaliście) jego opis w Kurjerze; 
przystąpię więc wprost do nakrćślenia kilku 
słów o stolicy dyecezji żmudzkićj, która teraz 
za Najwyższym Ukazem przyjęła miano Telszew- 
skiej. 


Miasteczko Wornie, leżące nad rzeką tegoż 
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imienia, w dawnych czasach nazywało się Mie- 
dniht, zapewne od litewskiego wyrazu medźs, 
znaczącego drzewo. Późnićj przybrało miano 
Wornie, od mićjsca tuż za rzeczką położonego, 
zwanego Warniu lizdaj , to jest: krucze gnia- 
zda. Dziś nawet jeszcze lud zmudzki, tę część, 
w którćj katedralny kościoł stoi, nazywa Mie- 
dnikami, a drugą za rzeczką, gdzie są mury 
ipinacytcia i Worniami. Położenie miaste- 
czka błotniste, między jeziorami; powietrze ma 
wilgotne, niezdrowe. Dziwną więc jest rze- 
czą, dla czego tu założono stolicę dyecezji 
Może do tego był jaki religijny powod. Może 
tu za czasów pogańskich była świątynia bat- 
wochwalska, a więc Witold burząc bogów po- 
sągi, na ich mićjsce wzniosł przybytek praw- 
dziwemu Bogu; innćj bowiem przyczyny przy- 
puścić nie podobna, 

Lud żmudzki, nieprzyjazny wszelkićj no- 

Wsp. Żm, 
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wości, namiętnie przywiązany do dawnych u- 
staw i zwyczajów, milujący domowe swoje bo- 
gi, a postawiony losem w tak bliskićm sąsiedz- 
twie z Krzyżakami, z którymi częste staczał 
walki, i bywał nie raz od nich ujarzmiony: 
dlugo się opierał przyjęciu wiary Chrześcijań- 
skićj. I niedziw, bo jęcząc dlugo w niewoli 
krzyżackićj, ohydził sobie religiję pobożnych 
rycerzy, którzy do nićj, nie dregą łagodności i 
przekonania , na wzór Niebieskiego swego Na- 
uczyciela, ale ogniem, mieczem i przemocą lu- 
dy pogańskie nawracać starali się. Przyszła 
nareszcie chwila, w którćj litewski książe od- 
zyskawszy z rąk wrogów żmudzką krainę, przed- 
sięwziął koniecznie oświecić ją prawdami wia- 
ry świętćj. W roku więc 1413, Witold z bra- 
tem swoim Władysławem Jagiellą przybyli tu, 
i rozpoczęli dzieło nawracania od zburzenia 
bałwochwalskich ołtarzów, stojących na tćm 
mićjscu, które się dziś Ugianami zowie. Obaj 
bracia dobrze świadomi języka litewskiego, 
w mowie krajowćj wykładali swoim poddanym 
artykuły wiary, sprowadzili z Polski ducho- 
wnych i początkowie założyli dziewięć parafij. 
Lud cisnął się tłumnie do obmycia się wodą zda- 
wienia , i nie upłynął rok, jak cała Zmudź, za- 
wzięta niegdyś nieprzy jaciołka wiary chrześci- 
jańskićj, teraz na samo wezwanie wielkiego 
Księcia, dobrowolnie i z ochotą jćj prawidła 
przyjęła. To tak rychle nawrócenie się, win- 
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niśmy samemu Bogu, który litościwóm okiem 
swojćm raczył wejrzeć nanas, i owych zatwar - 
dzialych, żadną przemocą niezgiętych pogan, 
przemienił w sługi swoje i uczynił dziedzicami 
nieba! | 

O tćm nawróceniu, wielki książe Witold u- 
wiadomił Sobor Ojców Kościoła ś. odbywający 
się w Konstancji, dla otrzymania potwierdze- 
nia. W roku1417, Arcybiskup lwowski Jan łze- 
szowski, wespół z Piotcem Kustynim Biskupem 
wileńskim, z rozkazu Concylium Konstancycń- 
skiego, założyli Biskupstwo żmudzkie w Mie- 
«nikach, i oprócz dziewięciu wprzód już ufun- 
dowanych parafij, trzy nowe przydali. W ro- 
ku zaś 1421, Ojciec święty Papież Marcin V, 
przysłał bullę, przyjmującą Żmudź na jono ko- 
ścioła katolickiego. 

Kościoł katedralny dawnićj był drewniany, 
pod tytulem św. Aleksandra patrona Witolda, a 
stanął w lat 47 po założeniu tutaj biskupstwa. 
Gdy stary przybytek ku upadkowi nachylać się 
począł, w roku 1519 zaczęto myśleć o nowym 
murowanym, i juź założono fundamenta, lecz 
do zupełnego wykonania nie przyszlo; przeto 
w roku 1555 znowu drewniany zbudowanym zo0- 
stał, Ten w roku 1680 zgorzal; stał on, gdzie 
deraz kościolek Rochitów. Dzisićjszy kościoł 
w roku 1691, wlasnym nakładem wymurował 
biskup Kazimierz Pac, lecz i ten w roku 1817 
zupelnie ogorzat, Biskup książe Józef Arnolf 
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Giedrojć, wyerygował go nanowo, poświęciw- 
szy na tę reparację własnych 15,000 rub. sr. 

Obrazy w tym przybytku, wszystkie pra- 
wie są bardzo nędzne. Do główniejszych ozdob, 
należy ołtarz wielki, w którym przepyszny 
Przybytek (żadernacułum) srćbrny, brukselskićj 
roboty w kolumny prześwićcające, misternie 
wykonany celuje. Sam ołtarz także snycerskićj 
roboty, dziwnie jest piękny, szkoda tylko, Że 
przez nowych restauratorów, tak pobarbarzyń- 
sku zeszpecony. Niegdyś był ciemnego koloru, 
przed kilkunastu laty przemalowano go złe- 
łono!!! 

Stalle kanonickie zasługują tu na uwagę, bo 
prawdziwie piękne, rzeźbiarskićj, staroświec- 
kićj roboty, amaramantowym aksamitem wy- 
bite. One to tylko jedne ocalały z dwóch po- 
żarów, którym katedra uległa i pamiętają owe 
świetne dla kapituły żmudzkićj czasy, kiedy 
w nich znakomici mężowie, ozdoby swojego 
wieku Rojziusz i Stryjkowski zasiadali. 

Presbyterium bardzo szczupłe: bićdni klery- 
cy, których tu po kilkudziesięciu bywa; miesz- 
czą się w nićm, jak śledzie w beczce. 

W katedrze jest sklep uprzywilejowany od 
Królów polskich i Monarchów rossyjskich, 
w którym ciała zmarłych Biskupów dyecezji 
spoczywają. 

Seminarium Wornieńskie, kosztem Biskupa 
Łopacińskiego wymurowane, szczupie: alumni 
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pićrwszoletni kwaterują w jednćj ogromnćj sali, 
sypiają w przegrodkach z desek; starsi zaś po 
kilku mieszczą się w oddzielnych ciupkach. 
Sala gdzie się odbywają lekcje seminarzystów, 
zwana, Pan Bóg raczy wiedzieć dlaczego, Mu- 
zeum, przyozdobioną jest portretami wszyst- 
kich Biskupów dyecezji, zacząwszy od pićr- 
wszego Macieja z Wilna, aż do dziś dnia, ła- 
godnie rządzącego owczarnią naszą, 

Wikarjat także jest murowany; w nim swo- 
je sądy odbywa Konsystorz. 

Archiwum kapitulne bardzo ubogie, zamyka 
w sobie dokumenta tylko od roku 1620, daw- 
nićjsze bowiem spaliły się; pozostałych nawet 
nie znam, bo nie miatem zręczności je oglądać. 
Biblioteka seminaryjska, w większćj części 
z daru Biskupa Łopacińskiego i z niektórych 
książek biblioteki pojezuickićj połockićj zło- 
żona, ma zawierać w sobie mnóstwo dzieł te- 
ologicznych, i kompletny zbiór pism Ojców 
świętych. 

Wszyscy prawie Kanonicy, mają w Worniach 
swoje domy źwrjami zwane, lecz w nich nie 
siedzą, a tylko dwa razy na rok przyjeżdżają 
dla wspólnych narad i nabożeństwa. Obszćr- 
nićjszą wiadomość o kapitule i seminarium wor- 
nieńskićm , można znaleźć w szacownóćm pi- 
semku ks. Czerskiego, p. t. Opis żmudzkićj dy- 
ecezjłi, Dokładne zaś skrćślenie ja przyrzekam, 
jeśli mi tylko Bóg pozwoli, a ludzie, w któ- 
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rych jeszcze zupcełnćj nie stracilem ufności, po- 
mogą. 

Same miasteczko dość obszerne, ma dziś trzy 
kościoły: katedralny, łarny (archipresbyterial- 
ny) i Rochitów, utrzymujących tu szpital obłą- 
kanych; fundowany w roku 1725 od Biskupa Ho- 
raina, JW dawnych czasach Wornie były mia- 


stem obszernćm, rządziły się prawem Magde- 


burskićm, należały zaś do Biskupa, i dla tego 
w czasie Synodów dyecezalnych i innych pu- 
blicznych uroczystości, niesiono przed nim 
miecz , jako znak władzy. Napady nieprzyja- 
cielskie, morowe powietrze i pożary powielo- 
krotnie przyprowadzały je do upadku. Żadne- 
go przemysłu i handlu tu nie ma. 

Z wypadków znacznićjszych w tćm mieście 
są następujące: 

W roku 1389, Komandor Krzyżacki, Mar- 
quard Raschau, wyprawił się z licznym pocz- 
tem rycerzy na Zmudź dla rabunku. Mieszkań- 
cy będąc wcześnie o tćm uwiadomieni, wpu- 
ścili wrogów w głąb kraju, i spotkali ich po- 
między jeziorami w okolicach Worń, niespo- 
dzianie otoczyli, pobili na głowę, a pozosta- 
tych przy życiu wzięli w niewolę. Samego zaś 
Komandora z rynsztunkiem i koniem żywcem 
spalili bogom na ofiarę (jak wieść ludu głosi), 
na wzgórku, w tćm mićjscu, gdzie dziś leży 
dom IKanonika Rupejki. Obszernićjszą o tćm 
wiadomość znaleźć można u Voigta, Wiganda 
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i Narbutta w t. 5 Dziejów staroż. narodu litew- 
skiego, str. 420. 

W roku 1425 grassoweło tu morowe powie- 
trze, itrzy części ludności wyniszczyło. 

W roku 1430, w okolicach Worń spadł deszczy 
kamienny. 

W roku 1680 był wielki pożar. 

W roku 1710 zaraza morowa zrobiła wielkie 
klęski, którćj uległo i trzech członków kapituły. 

Na początku roku 1713 Szwedzi połowę mia- 
sta spalili. 

W roku 1817 także był pożar, w czasie któ- 
rego ogorzał kościoł katedralny, | 


WL. 
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Miasto Szawłe po Bosteniach, trzyma pićr- 
wsze mićjsce na Zmudzi. Jest dość czyste, bru- 
kowane, ma wiele domów murowanych, agłó- 
wną jego ozdobę stanowią: pałac z oficynami 
hrabiego Zubowa i zamek turemny. MKościołt 
Szawelski ogromny, bardzo śmiałćj architektu- 
ry, własnym nakładem przy pomocy parafijan 
wymurował ks. Kazimićrz Aloizy Bukaty, sła- 
wny w swoim czasie z wymowy kazalnćj. Jest 
to jedna z najwspanialszych (nie najpięknićj- 
szych jednakże) świątyń, w dawnej Kićjstuto- 
wćy dzielnicy. Szawle aź do samego rozwią- 
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zania dramatu historji obojga narodów , nale- 
żały do dóbr stołowych królewskich w Litwie, 
pod nazwaniem Ekonomji szawelshićj, Dobra 
te zajmowaly prawie trzecią część Zmudzi; ich 
mieszkańcy mieli oddzielne prawa i przywile- 
j*, w głównych tylko punktach podlegali Sta- 
tutowi. W niefortunnych czasach Króla Jana 
Kazimićrza, gdy nie było czćm żołdu dla woj- 
ska zapłacić; za zezwoleniem obojga narodów, 
litościwy Monarcha, zrzekł się swoich stoło- 
wych dochodów z Ekonomji szawelskićj i ją 
prawem zastawnćm za 800,000 złotych, na lat 
sześć Pawłowi Janowi Sapieże Wojewodzie 
wileńskiemu, hetmanowi wielkiego Księstwa 
Litewskiego, oddał. Wiclkie Księstwo Litew- 
skie ze swojćj strony obiecało Królowi, póki 
Ekonomija szawelska wykupioną nie będzie, 
z podatków po 40,000 złotych corocznie do skar- 
bu stolowego opłacać. Lecz gdy w oznaczonym 
terminie, ani za drugie sześć lat do wykupna, 
z przyczyny krytycznych okoliczności , nie 
przyszło, Rzeczpospolita dała moc Królowi Ja- 
nowi III wykupić ją, „i z takićmże prawem za- 
stawnćm, jakićm Ich MM. PP. Sapiehowie trzy- 
mają, trzymać dotąd, póki Rzeczposp. ze skar- 
bu W.X.Lit. summny nanią /aercntem, prae- 
rus eł serratis conditionibus, cłansulis et so- 
lennitatidus circa evempiitonem, temuż Królowi 
J.M albo sukcessorom jego sangzźnis nie odda. 
A tnterea pensją czterdziestu tysięcy zlot. do 
Wsp. Żm, 9 
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skarbu stołowego królewskiego, względem tćj- 
że EKkonomji należącą , skarb W. X. Lit, corok 
jako dotychczas wypłacał, wypłacać ma *).,, 
Obszćrnićjszą o tóm wiadomość powziąć mo- 
żŻna z Voluminów Legum tomu 1IVi V pod ro- 
kiem 1661, 1667, 1670, 1673 i 1678. Umierając 
Jan III, dług ten dla Rzeczypospolitćj darowal, 
może w nadziei zapewnienia tronu synowi swe- 
mu Jakóbowi. Archiwum dawnćj Ekonomji 
szawelskićj, obfite w nader rzadkie materjały 
dla historji krajowćj, mieści się dziś w Sza- 
wlach u hrabiego Zubowa; lecz jak mię upe- 
wniano , nie jest jeszcze dotąd w takim, w ja= 
kim być powinno porządku ulożone. Zresztą, 
Żadnych w Szawlach osobliwości nie ma, oprócz 
jednćj, i to podobno najważnićjszćj, to jest: 
Pana Prektera , Assesora Sądu niższego ziemsktc- 
go, który obdarzonym będąc niepospolitą nau- 
ką iwyższóm o rzeczach pojęciem od wszyst- 
kich swoich (zdaje się w całćj Litwie), tego u- 
rzędu kollegów, z niepraktykowaną usilnością, 
zajmuje się śledzeniem starożytności krajowych. 
„Assesor Sądu niższego, historyk i badacz, jest 
to rzeczy wiście fenomen dotąd nie widziany u 
nas!! Szawle w nowszych czasach stały się 
miastem powiatowćm, już za rządu rossyjskie- 
go. Znajduje się tu także nowo-założona szko- 
ła powiatowa szlachecka. 





*) Słowa Konstytucji. 
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O godzinie drugićj po poludniu, wyjechalem 
z Szawel, a przebywszy trzymilową przestrzeń 
po pięknćj komunikacyjnćj drodze, o piątćj sta- 
nąłem w dość nie zlćj mieścinie Kurszanach, 
polożonćj nad rzeką Wętą. Była tu niegdyś o- 
sada Łotwaków, co samo jćj nazwanie potwier- 
dza, gdyż Kurszas, w językn litewskim ozna- 
cza dotysza. Nędzny, walący się kościoł kur- 
szański, przypomniał mi mićjscowe przyslo- 
wie, nie dawno jeszcze utworzone; 


s, Kurszienu bażniczes sinas kunipas, 
3; To» i t. d. | 


Drugiego wićrsza Żmudzini łatwo się domy- 
ślą; oby tylko to przyslowie ludu stalo się sku- 
tecną przestrogą dla tych, do których zastoso- 
wać się może. 

O wiorst parę od miasteczka, w ślicznem 
polożeniu nad Węta, ukazuje się Rodowiczów 
majętność Mz/widy. Tutaj mieszkają ludzie sta- 
rożytnćj cnoty, cisi, skromni, pobożni, dobro- 
czynni; słowem prawdziwi, nieodrodni potom- 
kowie poczciwych dawnych Zmudzinów. To 
są nader drogie dla mnie osoby, którym wiele, 
i bardzo wiele winienem wdzięczności. O kil- 
kaset kroków od tego mićjsca, znajdują się sta- 
rożytne kurhany: mówiłem juź o nich gdzie in- 
dzićj. 

Przepędziwszy dni kilka w miłćm i naucza- 
jącóm towarzystwie mieszkańców Milwid, zra- 


68 DROGA ZSZAWEL KU POMORZU. 


na wybrałem się w dalszą podróż, traktem wska- 
zanym niegdyś szlachcie i kupcom do Pruss, 
przez deputatów naznaczonych na sejmie w ro- 
ku 1607. Był to wiosenny ranek, ranek naj- 
pięknićjszy, kiedy ziemia zrzuciwszy swoją 
lodową skorupę, odziewa się w godową szatę 
nadziei. Wietrzyk dość jeszcze chlodny, ale 
przyjemny, poruszał gałązki drzew, z których 
pączków zaledwo liść się wykluwać zaczynał 
w dali krzyczały gęsi dzikie, powracające:z ros- 
kosznych krain południa, a król śpićwaków slo- 
wik na przekorę z szumem plynącym strumie- 
niem, starał się swojemi tony zagłuszyć ich 
gwarliwe głosy. Człowiekowi młodemu, każ- 
da pora zarówno jest przyjemną: człowiek mlo- 
dy, który na swojćm obliczu nosi wiosnę, ma- 
ło dba o klassyczny podział roku nacztćry czę- 
ści; bo dla niego wszystko się jeszcze uśmićcha 
nadzieją, i każdy czas nowe nastręcza powaby. 
Lecz temu, kto już przeżył swoje złote chwile, 
przemarzył blogo młodość nie ziemskiemi my- 
ślami, kto w swoich marzeniach okropnie z0- 
stał oszukany, i te swoje marzenia przymusźo- 
nym byt zakopać w grobie; komu juź nie ma 
nie tylko wiosny życia, ale i gorące lato wnie- 
spełnionych życzeniach i ciągłych cierpieniach 
uplywać zaczyna, o! temu wiosna nie radością 
się śmieje, ale smutkiem, jak śmiertelnym calu- 
nem przykrywa i ugniata duszę; bo ona mu przy- 
pomina jego, młode marnie stracone lata,i wszy- 
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stkie miłe zludzenia, które juź zniknęły bez po- 
wrotu. Niestety! czemuż to człowiek tak pó- 
Źno poznaje prawdziwą wartość swoich dni 
przeszłych?.., W tych pogrążony myślach, nie 
poczulem nawet jak minąłem Dyrwiany Nagór- 
skiego, stolicę niegdyś powiatu tego imienia. 
Dziś tu jest tylko mała wiosczyna, którćj przy- 
daje pewnćj ozdoby wiejski kościolek dość pię- 
kny zewnątrz, i mieszkanie dziedzica (użyjętu 
wyrażenia pożyczonego wiecie od kogo), choru- 
jące na żółtaczkę. 

Oto i drugie Dyrwiany Kownackich , w da- 
wnych czasach zwane /F7efźte. W dali na lewo 
wznosi się Szatryja! Mając zamiar odwiedzić 
czcigodnych mieszkańców Dyrwian, udałem się 
naprzód na Szatryję, bo późnićj tego nie wiem 
czy mógłbym dopełnić, gdyż kto tylko ma szczę- 
ście znać PP, Kownackich, łacno dlaich otwar- 
tego i miłego towarzystwa, może zapomnićć 
o wszystkićm, a i pamiętając nawet, nie tak 
rychło się wybierze z tego gościnnego domu , 
na którym slusznie możnaby napisać stare na- 
szych ojców przysłowie: 


„ Gość w domu Bóg w domu. ,, 


Szatryja, jest to wyniosła góra, podobno naj- 
wyższa ze wszystkich gór Zmudzi. Każdy zwic- 
dzając ją bez żadnych zamiarów i nie znając o 
nićj poetycznych wieści gminu, powiedziałby 
tylko: „eć sodie góra. , I w rzeczy samćj, o- 
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prócz uroku wspomnień przeszłości, nie ona 
dzisiaj w sobie szczególnego nie ma. Lud po- 
wiada, że z wierzcholka Szatryi, tak rozległy 
ódkęwwa się widok, iż dwanaście kościołów 
(wyrażenie poetyczne litewskie, capowiadnją: 
ce ruskiemu soroń sorokow cerhńwiej), ujrzeć mo- 
Zna. Ja jednak mając eczy w doskonalą lornet- 
kę uzbrojone, zaledwo tylko kilka i te najbliż- 

szych widziałem. W powieściach narodu góra 
ta bardzo ważną gra rolę. Tutaj ma być grób 
, Jauterity, żony olbrzyma Alcisa; tutaj niegdyś 

*w wigilję Ś. Jana z całego kraju zlatywaly się 
czarownice na ucztę. Poczciwy i dobrodusznie 
wierzący we wszystko mój stary woźnica, 
w drodze jeszcze, za ujrzeniem Szatryi, opo- 
wiedział mi zdarzenie, jak pewny Śmiały pa- 
robczak, chcący dowiedzićć, co się na tćj gó- 
rze dzieje, udał się w nocy przed S. Janem na 
ucztę czarownic. Znalazł tam wielkie zebranie 
> kobićc i mężczyzn, poubieranych w suknie nie- 
mieckie, mających kapelusze na głowie, z któ- 
rych stćrczały ogromne rogi. Grała cudowna 
muzyka, rozmaitego rodzaju napoje lały się 
strumieniami, a całe zgromadzenie do upadle- 
go tańcowało. Parobczak został bardzo dobrze 
przyjęty: posadzono go na dyamentowym tro- 
nie, ugoszczano wybornćm winem ze zlotych 
kielichów, dano kilka garści pieniędzy, które 
natychmiast schował, i proszono jak 'najusil- 
nićj, aby pil ibył wesól. Ta biesiada mogla 
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trwać przez kilka godzin. Wtćm kur zapial i 
wszystko zniknęło. Parobczak został sam je- 
den nagórze, a kiedy się począł wszystkiemu 
przypatrywać, postrzegi, iż ów tron dyamen- 
towy, na którym go niemczyki posadzili, byt 
tylko pniem spróchnialego drzewa, ów złoty 
kićlich, zgnilą czaszką trupią, która teraz do 
niego wyszczćrzała zólte zęby; a to, co sądził 
być kosztownćm przedziwnego smaku winem, 
była.... ale isami się domyślicie. Sięgnął do 
kieszeni, i zamiast pićniędzy znalazł — trzaski. 

_Jak lud mniemał i mniema o Szatryi i cza- 
rownikach, za dowod posłużyć może następu- 
jący dekret, skazujący na stos kilka kobićt po- 
mówionych o czarodzićjstwo w roku 1730. Ory- 
pinal tego dokumentu, znajdujesię w archiwum 
powiatowćm telszewskićm. 

„Roku tysiąc siedemset trzydziestego, mie- 
siąca Junii dwónastego dnia. 

„ My, taż sama strona co w pićrwszym De- 
krecie *) podpisani, dostatecznie ufundowani 
przez ostatnią stałą wolę, nieodmienne stwier- 
dzenie na ostatnim stopniu przy łomie i na ło- 
mie spalonćj czarownicy Reginy Kościukowój, 
oraz za świadectwem i instygowaniem ludzi do- 
brych, niepodejrzanych, wiary godnych, we- 
xaminach wyrażonych, do juramentu w swoich 





*) Pićrwszego Dekretu w Aktach nie ma. 
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pretensjach /żdere biorących się, zabiegając 
wszys(kim inconyvenienciom w specyfikowanym 
wyżćj dekrecie, poniewaź i przefym na różnych 
kontessatach były powołane, publikowane, to 
jest Matyjaszowa Sugawdziowa i Symonowa 
Sawkowa poddanki Starostwa Tyrkszlewskie- 
go, servalis omnibus mmediis de justiiia ściąga- 
jącemi się, osądziliśmy ogniem na łomie spalić, 
'a Marjannę Kościukównę przy łomie rózgami 
przećwiczywszy, żeby się od takowych krimi- 
nałów kajala, ex quo non hadet,annos sujft- 
cienies, od ognia uwolniliśmy dla poprawy Ży- 
cia. Pisan w Tyrkszlach roku i dnia s supra. , 
Ten ohydny dekret, niezatarty dowod cie- 

mnoty, zabobonu i glupstwa, podpisali: 

Józef Hrm. Krzyżewicz Prnk.J. km, Pu. Tyr. 

Bogusław Mikulicz. 

Jan Maliszewski. S. D. 

Jan M yszomierski. 

Kazimierz Horodecki. 

Hhazimierz Jan Gauwv; łowicz. 

Michai Dawbtor. 

Ignacy Szydłowski. 

Stanisław Słaniewicz,. 

Marek Dawóor. 

Józef Piotrowicz, 

Reszta podpisów wyrznięta, 
„Notacja punktów, którzy ludzie włości Tyrk- 

szłewsktćj instygowali na Matyaszową Sugawdzio- 
wą za powołaniem Reginy Kościukowćj przy osta- 
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tnim stopniu po różnych evaminach confrmowa- 


+ 


nej. 

wota Józef Radwiłłowicz oczewisto sta- 
nąwszy instygował na Matyaszową Sugawdzio- 
wą, iż córkę pomienionego Radwiłlowicza jak 
nakarmiła kaszą, więcćj inszego jedzenia nie 
jadłszy, odumarła tydzień jeden chorowaw- 
Szy. 

„2do: Tenże Józef Radwilłowicz słyszał do 
Chwiodorowćj osądzonćj czarownicy mówiącą 
Matyaszową Sugawdziową: za co mnie powo- 
lałaś? Chwiodorowa odpowiedziała: po co sze- 
dłaś do Stefanowicza prześcieradłem nakryw- 
szy się i za trzecim tylko razem zczarowałaś 
dzieci pomienionego Stefanowicza. Matyaszo- 
wa Sugawdziowa odpowiedziała na to: ponie- 
waż ja umiem czarować, zaco ja dzieci nie 
mam —Położyłaś ziele drugiemu, a napotćm 
sama zjadłaś i dla tego nie masz dzieci. 

„3tio: JMPan Szydłowski świadczył, iż ta 
Matyaszowa Sugawdziowa, jak była wypędzo- 
na dla czarodzićjstwa z Tyrkszl , mieszkała 
komorą u JP. Szydlowskiego, pod czas jćj mie- 
szkania w zimie JMPani Szydłowska nalazła 
w pościeli żabę ususzoną i schowała w pakule 
zawinąwszy w świronku. Kiedy pytałasię Su- 
gawdziowćj: ty położyłaś tę żabę? ona prosiła 
o pokazanie; kiedy patrzała P. Szydlowskatćj 
żaby, jedne pakule tylko nalazła, a żaby nie, 
od którego czasu P, Szydłowska schła przez lat 

sp Źn, 10 
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zseść i odumarła. Przez tą wszystką chorobę 
na pomienioną Sugawdziowę suspikowala. 
„Ato: Jan Rafemberg z żoną swoją tak świad- 
czył: iż Matyaszowa Sugawdziowa zaszła do 
ich domu pokarmu prosząc, i za ten pokarm o0- 
biecywała dać garniec masła i z górą, tylko żyj- 
my dobrze, i chlubiła się, że jedną tylko kro- 
wę doilam , a przedałam masła półtora wiadra 
i sobie jeszcze zachowałam , syrów przedawa- 
łam i ubogim dawałam, a wy nie macie mlćka:; 
są takie zioła, które krowom dają i kurzą. 
Przyjdź do mnie na wiosnę nim kukawka za- 
kukuje, będziemy zbierać. Drugi raz tćj jesie- 
ni przeszićj, na moście Tyrkszlewskim do ży- 
da idąc powiadała Hoy, oj i Gancarzowa nie 
prostak, wiele razy mnie mówiła, jedną rzecz 
małą, trzeba tylko to uczynić, ale to jest nie 
wielka rzecz. I temi słowy mówiła taź Su- 
gawdziowa, iż P. Witkiewiczowa Janajcka, 
kiedy spowiadała się ikommunikowała w Wirk- 
szniańskim kościele, powiadala, Że się znićj 
wszyscy ludzie śmieli, to jest z Sugawdziowćj. 
„5to: Na tęż Mateuszową Sugawdziową Ste- 
fan Stefanowicz świadczył, iż Chwiedorowa 
jemu powiadała, podezas kiermaszu w Tyrk- 
szlach, iż dzieci jego Sugawdyiowa zczarowa- 
ia, publicznie powiadała przed gminem ludzi. 
„6to: Tenże Stefan Stefanowicz na tęż Su- 
gawdziową świadczył, Żołnierze przechoden; 
idąc stanąwszy u Stefanowicza gospodą, po- 
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szedlszy do Sugawdziowćj przynieśli prosię i 
dali schować Stefanowiczowćj, ona to prosię 
upuściła dla somsiedztwa, Żołnierz poszedłszy 
nazad przyniosł prosię i takową czyniła po- 
chwałkę, że małą mieć będziesz korzyść i swo- 
ich świn; co się spełniło, Że nawet innych 
świń nogi pokurczyło. Tenże Stefanowicz in- 
stigowałt na tęż Matyaszowę Sugawdziowę, o 
taką pochwałkę, że nie pożyczył w drogę ja- 
chać klaczy, pewnie nie dlugo na nićj będzićsz 
jeździł, która klacz trzeciego dnia zdechła od 
krwi plynienia z nozdrza, 

„7mo: Józef Kemtowicz natęż Matyaszowę 
Sugawdziowę instigowai, iż z jćj wydojenia 
krów, mlćka mało krowy dają, chorują, wzdy- 
chają (sic).,, 

„Notacja punktów na Symonowę Sawkowę za 
powołaniem Maryanny Kościukówny it Reginy ko- 
ściukowćj, na ostatnim stopniu , htórą powołała 
i potwierdziła być czarownicą. 

„„Imo: Franciszek Goździkowski tak insti- 
gował: iż Symon Sawka zaprosił do swego do- 
mu, za popilnowanie domu i koni, w niebytno- 
ścionych, na wódkę; sam Sawka raz przenpił, 
sama Sawkowa dwa razy, przez te trzy razy 
przepicia, mógł wypić za póltorak wódki; po- 
wróciwszy do domu zaraz zachorował i obłó- 
żnie sześć niedziel łeżał, i przez całe lato ma- 
lo corobił, i podziśdzień niczupełnego zdrowia. 

„2do: Anna Franciszkówna, w jęczmieniu 
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swoim szkodę czyniące kurcze Symonowćj Saw- 
kowćj zabiwszy, kurcze wyrzuciła za płot, Saw- 
kowa postrzegiszy zabite kurcze, przez cały 
dzień niemal swarzyła się, z których poswa- 
rów, wraz zachorowała i podziśdzień jest chorą. 

3tio: Tenże Franciszek Goździkowski skar- 
Żył się na Symonową Sawkowę, za co i naja- 
ką pamiątkę Goździkowskiego zdechle prosię 
po swoich chlewach włóczyła? 

„4to: Na tąż Symonowę Sawkową, Śtani- 
sław Wasilkiewicz instigował, iż żona jego jak 
myła się u Sawkowćj w łaźni, dała napić się 
kwasu, od którego|napoju zachorowała, zażyw- 
szy czemierzycy womitowała robakami i po 
dziśdzień jeszcze chora. 

„dto: Taź Sawkowa pochwalała na Józefa 
Kemtowicza, na Stanisława Wasilkiewicza i na 
tych, co pomagali ją brać: jeżeli mnie 2 tego 
świata zgładzicie, wszystkich djabeł weźmie, 
nie będziecie żyć. 

„Na takowe tedy kryminalne akcje, popeł- 
nione przez wyż wyrażone osoby, za oczewi- 
stym instygowaniem ludzi wiary godnych, za- 
hierających się do juramentu, na niejednokro- 
tne powołanie o czarodzićjstwo ? osoby na pe- 
wnych punktach w rotach wyrażonych, mężom 
trzem wiary godnym, jurament nakazawszy, 
dzień trzeci do exekucji od dzisićjszćj daty na- 
znaczamy. Pisan w Tyrkszlach roku 1730, dwó- 
nastego dnia Mca Junii.,, 
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(podpisali) 
Joseph Hrmn.Krzyżewicz P.J.K.M. P, Tyrkszł. 
Jan J. Piotrowicz mpr. i 
Michał butrym. 
Józef Dowbor. 
Jan Maliszewski S. D. 
Jan Kazimierz Wyszomierski. 
Kazimierz Horodecki. 
Kazimierz Jan Gawryłłowicz. 
Jan Szydłowska, 
Michał Dowbor. 
Bogustaw Mikulicz. 
Stanisław Staniewicz. 
Jozef Piotrowicz. 
Kazimierz Ciszkun, 


,, Zeznanie dobrowolne Kościukowćj. *) 


„„Zeznawała, iż zebrawszy się na rynku 
Tyrkszlewskim, leciały do Szatryi Szymono- 
wa Sawkowa, Gancarzowa, Matyjaszowa Su- 
gawdziowia, których wszystkich pod pachą po- 
mazała Matyjaszowa Sugawdziowa i jednę nie- 
wiastę średniego wieku z sobą przyprowadziła 
nie z miasteczka, ale z wioski którćj; przyle- 





*) To dobrowolne zeznanie , jak się z całego proces- 
su okazuje , było na torturach. "Tym sposohem oskarżo- 
ny pytany, nie tylko do ezarodzićjstwa, ale i Bóg wie 
do czegoby się nie przyznał, 
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ciały na Szatryję, gdzie nie mało ludu widzia- 
ła. Najstarszą była Sugawdziowa. 
> Taż zeznawała, iż Pana (djabla) na Szatryi 
to widziała, w odzieży niemieckićj, w kapeluszu 
przechadzającego się, laską podpierającego się. 
Tamże tańcowali, jeden na skrzypcach grał ro- 
gaty, taki jak i sam ten pan i dzieci rogate, 
najpićrwćj tańcował z Sawkową, potóm z Gan- 
carzową, z Kościuszkową, z inszemi per con- 
sequens, Michałowa Moskalowa chroma nie 
tańcowała , którą nie dawno nauczyła Ganca- 
rzowa wszystkie wszechmocności, które wszy st- 
kieumieją, oprócz Michałowćj jednćj. Nie dlu- 
„go się bawili, bali się żeby kur niezapiał. Na- 
(powrót przyleciawszy do Tyrkszl przed wrota 
 gancarza, rozeszły się. Wyżćj najwyższych la- 
)sów lecieli, "=, REŻ 
| Taż zeznawała, iż Maryanna Kościukówna, 
tamże wespól leciała, i to zeznawała, że naSza- 
tryi żadnego budynku nie ma. 

Taż zeznawała, iż Pan jćj przyszedł z laską 
w kapeluszu, i głową na nią kiwnąwszy, nazad 
poszedł. 

Taż zeznawała, jak Pana Boga wyrzekła. 

Taż zeznawała, iż umie urzeczonemubydłu 
lekarstwo dawać. 

Taż zeznawala, iż Andrzeja chlopa w Mej- 
żach zepsowane mlćko poprawiła i tym sposo- 
bem powiadała: Troje dziewięć hluczów wyczer- 
pać t odliczyć, łyżki zmyć, przez przetak lać t 
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kamień zimny do wody zimnćj wrzuciwszy, jako go- 
rący szum czyni i wre. 

Taż zeznawała, iż zły duch jćj samćj wnoc 
dokuczał. W zimie, na wiosnę gospodyni Ka- 
zimićrzowa Pawlukowa, jako porzęła kurzyć 
"mielem święconym i wodą święconą, przestał 
jej dokuczać. 

Taż zeznawała nasiebie, iż zły duch od zie- 
mi wziąwszy bydlęcia gnoju szmat, dał namię- 
szać do śmietany i tak na chlebie informował 
żeby podała byle któremu pastuchowi. 

Taż na siebie zeznawała, iż za nauką dja- 
belską, Zegnała się djabelską ręką i nogą i kie- 
dy jćj potrzeba poddawał. 

Taż zeznawała, iż Maryanna Kościukówna 
jćj wnuczka z nią lod robila, drzewo do kalu- 
ży włożywszy. 

Taż zeznawałla, iż ją mąż za to często bil, 
Że umie czarować. 

„My niżćj wyrażeni na podpisach rąk na- 
szych, slyszeliśmy oczewiście i uszyma nasze- 
mi, zeznanie osób w tćj notacji wyrażonych 
wysłuchawszy, fidelissime skonnotowaliśmy, 
oraz dla lepszćj wiary pedpisaliśmy się. 

Jako uproszeni od Wielmożnego Jmci Pana 
Starosty Tyrkszlewskiego , oraz wysadzeni bę- 
dąc od strony użytćj od tegoż Jmci podpisujc- 
my się. 

Joseph, Hrmn., Krzyżewicz 
Prnk, J. KM, Piu. Tyrkszł, 
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Jan Wyszomierski. 
Proszony do zeznania tćj sprawy 
Jan J. Piotrowicz mppr. 


O pół mili od Dyrwian, leży nie wielkie, ale 
starożytne miasteczko Łuńnżkł. Pomiędzy dzie- 
więcią parafiami, fundowanemi przez Witołda 
i Łuknicka się liczy. Zmordowane konie kilko- 
milową drogą (do Dyrwian nie zajeżdzałem), po- 
trzebowały wytchnienia; przymuszony więc by- 
iem , stanąć w karczmie niby to najlepszćj, bo 
ogromnćj, mającćj na facjacie malowane szklan- 
ki, imbryczki, ryby, obwarzanki, bułki, noże, 
grobki it. d. eliptycznie otoczone napisem: 

Tu Traktyer, Wutki, Kawa i Herbata; 

a pod spodem następujący czworowiersz: 


Jeśli chcesz czego Koniecznie , 
Możesz tu wjechać bezpiecznie , 
I użyć dobrćj ochoty: 

Ten przybytek jest dla enoty. 


Do jakiego to stopnia przyszła moralność na 
Zmudzi, kiedy już nawet traktjery stały się 
przybytkami cnoty. Ale to podobno i wszędzie 
się dziś dzieje, bo i gdzie indzićj zdarzyło mi 
się coś podobnego czytać nade drzwiami d: ść 
porządnego zajezdnego domu. Dla osobliwości 
muszę przytoczyć ten napis, jako wzór lapidar- 
nego stylu Wiłkomierskiego powiatu: 
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TP 
== 


Rolniczym Radom, 
Wićjskim Diesiadom , 
Cnocie z Ilonorem 

Stoi otworem od roku -I831. 


Karczma łuknicka, albo przez uczczenie au- 
sterja, w v którćj mi los popasywać przeznaczy l, 
zewnątrz, jak to już i mówiłem, jako tako wy- 
głąda: ale wewnątrz zupelnie jest podobna do 
owćj FTygody na Połesiu, o którćj i Massalski 
obszernie napisal. Tu wszystkie słowa Poety 
najwybornićj dalyby się zastosować, gdyby tyl- 
ko wieczor nastąpił i w mosiężnym brudnym 
świeczniku blysnęla 

„Szabasówka przed skonaniem. „ 


Nim czarna, brudna, rozmamana żydówka, 
Iiebe łuknickiego Olimpu, narządzila chromy 
samowar i zrobila herbatę; nie mając co inne- 
go robić, początem rozmyślać o rzeczach naj- 
bliżćj mnie teraz interessujących, t.j, o niewy- 
godach podróży, nędznych zajezdny ch domach, 
na których zbytek jednakże na Zmudzi narze- 
Kać nie można, bo tu ich zupelnie prawie nie 
ma, liche tylko karczemki, i to pospolicie bez 
stodoł i izb gościnnych, ich mićjsce zastępują, 
gdzie za wszystkie skarby świata, choćbyś ko- 
nal, nic, oprócz śmierdzącćj wódki i jajek nie 
dostaniesz, Dziwna rzecz, dla czego mićjscowi 
dziedzice nie pomyślą o uprzątnienia tćj niedo- 
godności, Bylby to uczynek milosierny dlaich 

Wsp. Źm. 11 
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własnćj kieszeni i dla wygody podróżnych. 
Zbrodnią to jest przeciwko ojców naszych cno- 
cie, odsylać do karczmy gościnne konie, od 
czego jednak strzegł jeszcze dotąd Bóg miesz- 
kańców Zmudzi; ale ja uważam za równy wy- 
stępek przeciwko ludzkości, nie postarać się © 


, postawienie dobrych zajezdnych domów, przy- 
'najmnićj przy drogach publicznych. W calym 
powiecie Telszewskim (wyjmując miasteczka), 


oprócz jednćj karczmy pod Piungianami, zwa- 
nćj Smoline, nie ma gdzie pizenocować wy- 
godnie. Tak rozmyślając, mimowolnie zwró- 
cilem wzrok na okno. Wszystkie szyby upstrzo- 
ne były napisami. Co tu bezeceństwa, dowo- 
dów głupstwa, zarozumiałości! Kilku (zape- 
wne podróżnych) położyło ta swoje nazwiska 
z dodaniem urzędu i orderów. Niech zna żyd 
jakiego gościa miał honor przyjmować! Inni 
napisali tu imiona swoich kochanek, żebyż to 
imiona! ale i nazwiska z dodaniem niezliczo- 
nych epitetów, wykrzykników, przekleństw 
itd. Wprawdzie to zanadto stara i oklepana 
jest rzecz wypisywać, co kto na oknach kar- 
czemnych raczył dla zbudowania innych wy- 
ryć; kilka jednak jako prawdziwie oryginal- 
nych, wymienić nie będzie zbytecznóćm. 

Jeden nrretendent do ożenienia, jadąc zape- 
wne z oświadczeniem do swojćj zżceJogź, napisal: 

„Jadę do mojćj Anieli, 
Żeby djabli wzięli. ,, 
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Nie wiadomo tylko, kogo tu na łup djabłom 
przeznacza, siebie, czy swoję Anielę? Drugi 
szczęśliwszy, lakonicznie uczucia swojego ser- 
ca wyraził: NNV. (pozwólcie zamilczeć imie i 
nazwisko, bo one są mnie, a może i wam bar= 
dze dobrze znajome), Pincomparable femme !!! 
Szczególny to zaiste sposób uwielbienia milej 
osoby, ku którćj czci, za pomnik służy okno 
karczemne! Trzeci nakoniec, widać wielki gal- 
loman napisał: 

Mon pere est oiseau, 
Ma more est oiselle. 

Je passe Feau sans nacelle, 
Je passe Peau sans bateau. 
Ma mere est oiselle, 

Mon póre est oiseau. 

Na jaką pamiątkę te wićrsze są napisane, nie 
wiadomo: bo nie ma dolączonego żadnego ko- 
mentarza, zapewne dla pokazania światu, że 
kopiista czytał Notre-Dame de Paris Wiktora 
llugo. 

Droga z Łuknik idzie na Birzyniany, stolicę 
niegdyś powiatutego imienia, a ztamtąd do Telsz 

Tełsze, po litewsku Telszćj, leży narówni- 
nie przy wypływającym strumieniu Jzrdinas 
„ jeziora Mastis, które to miasto ze strony po- 
ludniowćj oblewa. Kiedy i przez kogo zalożo- 
ne, nie wiadomo. Wieść gminna grucha, że 
pićrwiastkową osadę zalożył tu niejakiś Dżwgas, 
Dziś to miasteczko drewniane, brudne, i w czę- 


84 DROGA Z SZAWEL KU POMORZU. 


ści tylko brukowane, jest najnieporządnićjsze 
ze wszystkick powiatowych miasteczek na Zmu- 
dzi, ale lepsze daleko od litewskich Swięcian, 
Oszmiany, Lidy it.d. Z opisu Jana Kęsgajło- 
wicza Starosty, w roku 1450, daje się widzieć, 
że Telsze były daleko w lepszym stanie i lu- 
dnićjsze niź dzisiaj. W roku 1710, morowe po- 
wietrze wyniszczyło w nich większą prawie 
połowę ludności, a w roku 1711, zburzone z0- 
staly przez Szwedów. 

Pośród miasta wznosi się góra Insulą zwana: 
tutaj Paweł Sapieha Kanclerz litewski, dzier- 
Żawca Telsz, fundował pićrwszy kościoł, pod 
tytułem Najświętszćj Panny Loretańskićj i opa- 
trzył go przyzwoitym funduszem, który przy- 
wilejami królów polskich w latach: 1624 przez 
Zygmuntalil, 1634 przez WładysławalV, 1683 
przez Jana III, i nakoniec 1713 przez Augusta 
II potwierdzony został. Późnićj ta świątynia 
zgorzala, a na tććm samćm mićjscu, Moszać 
w roku 1761 nowćj fundanienta założył i zna- 
czną ilość pićniężną dla wyerygowania przezna- 
czył; ukończoną zaś została w roku 1794, w któ- 
rym, niedzieli czwartćj po Wielkićjnocy, ksiądz 
Tadeusz Józef Bukaty Biskup Suffragan żmudz- 
ki, uroczyście ją poświęcił. 

O pó! mili przy drodze idącćj z Telsz na Ol- 
siady, przedstawia się oku podróżnego wynio- 
sła góra ręką ludzką sypana, jak to dowodzi 
kształt okręgło-lejkowaty i jednostajność gatun- 
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ku ziemi we wszystkich ją składających war- 
stach, Lud tameczny nazywa len usyp górą 
Diuga, niejakiegoś w dawnych czasach żmudz- 
kiego rycerza, htóry za życia jeszcze własnemi 
rękami usypal ten kurhan, i za grób sobie prze- 
znaczył. Cialo Dżwga przez dlugi czas (podlug 
podania gminu), było strzeżone od djablów, z któ- 
rymi Żył niegdyś w wielkićj przyjaźni. Za ich 
to pomocą, ci dów waleczności dokazywał Pza- 
gas: sam jed:n krocie Krzyżaków swoją żela- 
zną maczugą zabijał, odwieczne dęby łamał 
jak trzciry, i nicbotyczne wywracał góry. On 
to telszewskie wykopał jezioro i przy nićm na- 
przód osadę założył. Dziwne, poetyczne są 
n'niemania gminu o starożytnych bohatćrach Li- 
twy. Każdy żyje w pamicci wieśniaków: ka- 
„dego czyny przechodząc w powieści z ust do 
ust, od pokolenia do pokolenia, a coraz z no- 
wemi dodatkami, już dzisiaj stały się niepado- 
bnemi do prawdy. Jednahże i z tych baśni, 
choć cokolwiek można jeszcze wyczerpać. Nikt 
zapewne z nas nie uwierzy tćj powieści, hy 
Dingas sam jeden zwyciężał krocie nieprzyja- 
cioł, łamał stoletnie drzewa i wywracal góry; 
ale że był waleczny, że założył Telsze, i jeżeli 
nie wykopał jeziora, to przynajmnićj podawał 
spady na ogromnćj blotnistćj równinie, i wodę 
do jednego mićjsca ściągnął, żadnćj wątpliwo- 
śei nie podlega, Kiedy zaś ten nadzwyczajny 
w swoim czasie czlowiek żył, niewiadomo. Akta 
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miasta i pobliższych obywateli telszewskiego 
powiatu, milczą. Lud zaś prosty chronologji 
nie posiada. Mówią pospolicie wszyscy, iż za 
czasów Kićjstuta; lecz temu wierzyć niepodo- 
bna, bo gmin, jak już o tem mówiłem*), wszyst- 
kie wypadki w jakimkolwiek bądź czasie zda- 
rzane, odsyła do panowania tego książęcia Zmu- 
dzi. Familij rolniczego stanu, noszących na- 
„wisko Dżwgów, kilka się znajduje: i wszyscy 
wyprowadzają swoję genealogiję od założyciela 
Telsz. Majętność Pana Aleksandra Gorskiego, 
leżąca tuż obok góry Dżuga, zowie się Jingi- 
niany; nie wiadomo tylko, czy góra, czy teź 
sam bohatćr był powodem do tego nazwania, 
Do pełności badania o starożytnćj górze Dżuga, 
należy i następująca klechda. 


Mądry Uburtis i djabeł. 


Każdego razu, kto tylko przechodził mimo 
góry Dżuga, postrzegał tam pięknego niemczy- 
ka, w kusym fraczku, przeskakującego zdrze- 
wa na drzewo. Wszyscy tę górę omijali z da- 
leka, lękając się potęgi czartowskićj. A kto tyl- 
ko do nićj się zbliżył, wnet go duch nieczysty 
w rozmaite wyzywał zakłady, a po przegraniu 
porywał i dusił. Jeden więc odważny wieśniak 





*) Obaez Tygodnik Petersburski z r. 1836, N. 28, mój 
artykał p.t. Przeobrażenia mitlologji lilewskiej. 
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mieniem Ubwrtis, przyszedl do bagna leżące- 
go tuż przy górze i począł pleść lapcie dlasiebie 
z lyki lozowćj, rosnącćj w tamtćm mićjscu. Po 
uplynieniu kilku chwil przychodzi djabeł, 

— Dobry dzień człowiecze, 

— Dzień dobry, 

— (Co tu robisz? : 

— Łapcie plotę, 

— Któż ci to pozwolił? ! 

— Ja kiedy co robię, nikogo © pozwolenie 
nie pytam. 


z 


— Jak śmiesz namojćj ziemi i z moich drzew 
zdzierać łykę: ja jestem panem tych okolic, je- 
Żeli więc nie wygrasz zakładów, jakie ci prze- 
łożę, natychmiast zginiesz. 

— Zgoda; a gdy wygram, co mi dasz? 

— Kapelusz pićniędzy. 

— Jaki więc pićrwszy będzie zakład? 

— Sprobujemy się kto silnićjszy. 

— Dobrze. 

— No! dążajmy się. 

— Dajże pokój; co tobie ze mną się porywać, 
kiedy ty nawet mojego stuletniego dziada, któ- 
ry oto o kilka kroków śpi, nie zmożesz. 

To mówiąc Ubwrtis, wskazał na leżącego 
niedźwiedzia. Djabeł podskoczył ku niemu i 
chwycił oburącz za szyję. Niedźwiedź rozją- 
trzony rzucił niemczyka o ziemię i poczaąl chwo- 
stać swoją delikatną tapką. Zmordowany, zbi- 
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ty, ledwo się wydobył bićdny djabel z uscisków 
niedźwiedzia. 

— No, jeden zakład wygraleś, teraz drugi: 
rzucajmy, kto dalćj zarzuci; to mówiąc porwał 
blisko leżacy ogromny kamień, i rzucił w po- 
wietrze; kamień spadł za trzy godziny. Uburtis 
zaś miał w ręku skowronka i puścił; głupi dja- 
beł rozumiał, iż to kamyczek. Czekają godzi- 
nę, czekają drugą, trzecią, czwartą, piątą, 
dziesiąta, nie spada. 

— Wygrałeś człecze drugi zakład; teraz trze- 
ci: kto z nas prędszy; ty uciekaj, ja będę gonił. 

— Co tobie djable ze mną się pory wać, ty 
nawet mojego dziecięcia urodzonego wczoraj 
nie dopędzisz; jeśli clicesz, sprobuj się z nićm. 
To mówiąc postraszył w lłomie leżącego zająca; 
zając skoczył, i począł uciekać, —Lapaj, lapaj! 

Djabel popędził się za zającem, i nie nie do- 
kazawszy powrócił, 

— Twoja prawda czlecze, wygrałeś. No, jesz- 
cze ostatni zaklad i pićniądze będą twoje. Oto 
widzisz tę kulę, waży ona funtów sto tysięcy; 
kto ją z nas wyżćj wyrzuci? 

— Ty naprzód probuj djable, 

Djabel chwycii kulę jedną ręką, i wyrzucił 
tak wysoko, iz z oczu zniknęła, a gdy spadla, 
polowa zaryła się w ziemi. 

— Teraz na ciebie kolej człecze. 

Człowiek przyloży! rękę do kuli, ipocząlsię 
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przypatrywać oblokom, które po niebiesię prze- 
suwały. 

— Czego się tak przypatrujesz? rzekł djabeł. 

— Czekam aby ta ogromna chniura nadeszła. 
Mój brat jest w niebie kowalem , i teraz bar- 
dzo potrzebuje żelaza; on siedzi za temi oblo- 
hami iczeka, abym mu kulę zrzucił. 

— Ach! zmiłuj się dobry czlecze, nie rzucaj, 
ona mi jest bardzo potrzebną. Wiem, iż jesteś 
silny. Wygraleś wszystkie zakłady; a więc daj 
mi swój kapelusz dla napełnienia złotem. 

— Dobrze, chodź za mną w głąb lasu, atam 
mi oddasz ńalotją kwotę. 

Człowiek już miał oddawna wy kopaną ogro- 
mną jamę, nad którą umieścił sw ój dziurawy 
kapelusz, zakrywszy darniną wszystkie naoko- 
ło otwory, aby djabeł jego sztuki nie poznał. 

— Oto panie djable mój kapelusz, syp pić- 
niądze. 

Djabeł wysypał jeden wór złota: w kapelu- 
szu aniznaku; przyniósł drugi, ani znaku; wy- 
sy pat trzeci, czwarty, dziesiąty, setny, a gdy 
już nie by o” mićjsca w jamie, napelnił naresz- 
cie i kapelusz, 

— Od tego czasu nigdy się djabel nie poka- 
zał na górze Dźżuga, Uburtis zaś, stał się bo- 
gatym, zbudował sobie nowy dom, nakupił 
miodu, wódki, i codzień pil hrupnik *), i ja u 





*) Jest to napój z miodu i wódki warzony, zaprawny 
Wsp ŹŻm, 12 
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niego byłem, jadłem i piłem, przez brodę cie- 
kło, a w zęby się nie dostało**). Koniec klechdy. 
f O mili półtorej od Telsz, leży miasteczko Ol- 
/siady, od dawnych czasów stolica Biskupów 
Zmudzkich. Teraz tu mieszka czcigodny Pa- 
sterz Szymon Michał Książe Giedrojć, czwarty 
tegoż nazwiska dyecezalny Biskup: 'w którego 
domu zawsze dla wszystkich otwartym, staro- 
Żytna, patryarchalnych jeszcze wieków panuje 
gościnność. Kościoł parafijalny Olsiadzki fun- 
dował Król Kazimićrz IV. 

Kilko- milowa przestrzeń z Olsiad do Płotel, 
żadnego prawie nie przedstawia widoku, go- 
dnego zająć uwagę wędrowca. Droga piasczy- 
sta wije się pomiędzy drzewami gęstego szpil- 
kowego lasu, który rozlega się tylko złąwie- 
szczóm krakaniem kruka, albo jękiem sowy. 
Potrzeba szczególnićjszego usposobienia duszy, 
by w dobrym humorze przebyć tę puszczę, nad 
którą samotność i smutek rozciągnęły swoje. 





różnemi aromatycznemi ziołami. Każda prawie gospo- 
dyni żmuadzka, oddzielny posiada sekret sporządzania te- 


go nektaru. 
%*) Jest to arynga ogólna zakończenia wszystkich li- 


tewskich gminnych powieści: 
YVr asz ten huwau, 
Walgiau yr gieriau, 
Par barzda warwieje, 


Dantis ne regieje. 
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skrzydła. Błogo temu, kto tędy przejeżdża 
z nadzieją ujrzenia u kresu pedróży miłych o- 
sób, którego z otwartemi ramiony, z radośnym 
uśmiechem mają powitać: on na nic nie zwró- 
ci baczenia, bo jego myśli są tam, gdzieś dale- 
ko, a tu jest tylko ciało na wszystko obojętne. 
Lecz temu, kto ze smutnćm sercem, nie weso- 
łćm okiem, pospiesza dziwną igraszką losu mio- 
tany, albo znaglony okolicznościami, którego 
zimno przyjąć mają, lub obojętnóćm spotkać słów- 
kiem, obojętnićjszćm wejrzeniem, i najoboję- 
inićjszym nad wszystko frazesem: „„jak służy 
zdrowie?,, powitać; kto pośród wesołćj rzeszy, 
aby nie zostać dziwakiem, przymuszonym jest 
śmiaćsię, gdy w oczach łza się kręci, poprawiać 
sobie od niechcenia włosy, gdy pod niemi wrą 
torturowane myśli;temu co najprędyćj trzeba się 
starać wydobyć z tego zaklctego mićjsca, zdol- 
nego przyprowadzić do rozpaczy. Szczęście, 
gdy masz dobre konie, przynajmnićj choć za 
trzy godziny dojedziesz do Płotelskiego jeziora, 
a ujrzana pośród niego wyspa (jeśli ci nie jest 
obojętną przeszłość), zwróci na siebie twoję u- 
wagę i przypomni ową starą stroicielkę Firle- 
jów, łakomą kokietkę, lubieżną włoszkę, prze- 
dajną królowę Bonę, która tu miała swój pałac. 
Nie historyczną sławę Płotelskiego jeziora, sta- 
nowią sielawy, od całćj Zmudzi poszukiwane, 
Za Płotelami dalszą podróż umilają oko wę- 
drowca, jeśli nie piękne, to przynajmniej po- 
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cieszające serce widoki. Wszędzie ujrzysz wsie 
porządne, ślicznie zabudowane, ulice wysa- 
dzone drzewami, ploty kamienne, domy wło- 
ściańskie z kominami, mężczyzn dorodnych, 
niewiasty piękne, ustrojone w płócienka wła- 
snćj roboty, od których ruskie przynajmniej o 
dwadzieścia procentów są niższe. I dla tego to, 
tu nigdy się niezjawia ruski kupiec, albo przy- 
najmnićj bardzo rzadko, Domy wieśniaków 
w tćj stronie, a szczególnićj ku pruskićj grani- 
cy, wszystkie prawie są ich własnością, z tćj 
więc przyczyny inajpięknićjsze podobno naca- 
łćj Litwie i Polsce. Te domy mogą oni przeda- 
wać, niektóre po kilkaset, do tysiąca talarów ho- 
lenderskich wartują. Tutaj chiop mnićj niż gdzie 
indzićj jestuciśniony dworską powinnością, zwa- 
ną pańszczyzna; bo zwykle czynsz płaci. Ci zaś 
którzy dla dziedzica pracują, nie więcćj, jak 
dwa lub trzy dni w tygodniu odbywają. Mając 
zatćm dość czasu dozatrudnienia się własną ro- 
botą, mają i byt daleko lepszy od wieśniaków 
innych okolic. Oddać tu należy sprawiedliwość, 
iż do pomyślności prostego ludu, najwięcćj się 
przyezyniają zacni i wiecznćj wdzięczności go- 
dni obywatele: Józef i Albert Gorscy, Plater, 
Tyszkiewicz i Sapieha. To są prawdziwi oj- 
cowie swoich kmiotków: eześć im! 
Zwiedzając te okolice, sam nie postrzeżesz, 
jak przebędziesz cztćromilową przestrzeń i 
staniesz w miłych i nigdy niezapomnianych Sa- 
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lantach, nie dla polożenia mićjsca, ani dla in- 
nych okoliczności, lecz wprost dla swoich mie- 
szkańców. Ileż tu chwił błogich się spędziło 
z najdroższymi przyjaciolmi! ileż tu miłych pa- 
miątek! Ale one do historji tylko mojćj należą, 
a znićj nie mam potrzeby przed światem się 
spowiadać, tćm bardzićj, gdy o Sałartach mo- 
zna tak wiele z innych względów powiedzieć, 
(GGodnemi ta szczególnićj uwagi powszechnej 
są: archiwum, biblioteka i zbiór numizmatycz- 
ny. Familja Gorskich, od dawnych czasów 
piastując rozmaite w kraju urzędy, i zasiada- 
jąc senatorskie krzesła, wiele znaczyła w tćj 
prowincji. A przez swoje spowinowacenie 
z możnemi domami Litwy i Polski, swoje bo- 
gactwo i wplywy do publicznych interessów 
kraju, stanowiła niegdyś bez zaprzeczenia, pićr- 
wsze czolo żmudzkićj arystokratycznćj szlach- 
ty. Archiwum tćj familji, którego posiadaczem 
jest dziś Albert Gorski Marszałek powiatu tel- 
szewskiego; obfituje w nader rzadkie i ważne 
dokumenta do historji krajowćj należące, są tu 
różnych królów; nadania, przy wileje, listy i t.d. 
listy własnoręczne najznakomitszych osób du- 
chownych i świeckich obojga narodów , kilka 
dzienników i dyaryuszów, przez Gorskich Sta- 
rostę i Kasztellana pisanych. Zachowująca się 
tu miłośna korrespondencja niejakiejś pani Zżp- 
skiej ze Starostą żmudzkim Gorskim, może po- 
slużyć za osnowę wy bornego obyczajowego ro» 
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mansu, z czasów Augusta III. W późnićjszym 
czasie, jeżeli nic nie przeszkodzi, ważnićjsze 
rzeczy w tćm archiwum będące, drukiem ogłosić 
przyrzekam. Gabinet numizmatyczny w Sa- 
łantach, także jest liczny, i w nader rzadkie 
medale i monety starożytne, szczególnićj li-- 
tewskie i polskie zamożny: doprasza się tylko 
lepszego i systematycznićjszego uporządkowa- 
nia. Książnica zaś, nie wielka wprawdzie, ale 
bardzo kosztowna, i w rzadkości bibliograficz- 
ne obfitująca, może staćsię ważną pomocą wpi- 
saniu historji literatury krajowćj. Oprócz te- 
go, znajduje się tutaj dość liczny zbiór mine- 
rałów. 


WIE. 


BALTYK 


Zdala o mil kilka jadąc ku Baltykowi, już 
można poznać, iż jesteś bliski celu podróży. 
Mało pomału czujesz odmianę atmosfery, wiatr 
coraz icoraz wieje chłodnićjszy, ziemia staje 
się piasczystą, lasy zwane białemi nikną, a 
natomiast ukazują się szpilkowe. Sama nawet 
odzież mieszkańców przekonywa, iź nie dale- 
ko jest morze. Każdy tu mężczyzna dla ochrony 
od ostrości powietrza, nosi na głowie wełniany 
kołpak, a kobićty obwijają nogi czarnemi sukien- 
nemi płachtami. To daje powód oddalonym mie- 
szkańcom Zmudzi do nazywania ich bocianami. 
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Lecz oto widać ogromne piasczyste góry, a za 
temi górami slychać zajadly ryk morskićj fali! 

O morze! Któż cię godnie opisać zdoła? nie- 
dotężne przy tobie są ludzkie słowa, Któż spoj- 

wszy na ciebie nie powiedzial: jak maly m, 
jak cyk jest czlowiek, a jak wielki, jak 
niepoj w BóGc przedwieczny, który ci na- 
znaczył ce irzekł: „aż póty pójdziesz, a 
dalćj nie postąpisz, i tu rozbijesz nadęte waly 
twoje. ,, (Iliob. XXXVIII, IL.) 

O baltyckie morze! zjakićmże uczuciem, ja- 
kićm uniesieniem, jam po raz pićrwszy cię o0- 
glądał! jak wielkićm, jak wspanialćm mnie się 
wydałoś! A przecież twoje wody, nie są woda- 
mi całego świata, ty w porównaniu do niezmie- 
rzonego oceanów ogromu, jesteś tak male, jak 
ja sza tobą. Wiedziałem to dobrze, lecz nic 
mię odczarować nie mogło. Z zapalem, z nie- 
pojętą jakąś miłością witałem ciebie! O! wie- 
lem o tobie w mojćj młodości słyszał. Pomnę 
chwile swojego dzieciństwa, kiedy powieści 
piastunki o tobie, o twojćj królowćj, o syre- 
nach, o pałacach bursztynowych w twojćm ło- 
nie stojących, wzniecały w duszy jakieś taje- 
mne zachwycenie, a przed oczyma tysiące się 
krćśliło czarowniczych obrazów. Któż jest tak 
nieczułym , aby mógł się wyrzec słodkich, ni- 
czem nienagrodzonych marzeń młodości? Każda 
rzecz w tym wieku jest idealem, do kazdćj rze- 
czy młode serce łatwo się przykleja. Wszyst- 
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ko zachwyca, unosi, i na skrzydłach lekko-pió- 
rćj fantazji w niestworzone światy porywa: 
wspaniałomyślna dobroczynność , miłość bra- 
tnia, złote nadzieje przyszłości, glośne imie, 
sława — sława!... Trzeba niej być człowie- 
kiem, aby bez żalu mówić o minionćj młodo- 
ŚGŁI4.+ 

Wiek dojrzaly zimny jak egoista; starość — 
to parodja mlodosci! 

Na twój widok Baltyckie morze, cała moja 
przeszłość ożyła, ożyły wszystkie o tobie wspo- 
mnienia. W twoichto wodach, w dawnych, 
bardzo dawnych czasach, jak nam wieść gmin- 
na powiada, tysiące bogiń mieszkalo. Wtedy 
żaden człowiek nie mógi się zbliżyć do twojego 
brzegu, bo mu grozilo niebezpieczeństwo na 
dnie mworskićm więzienia. Swojemi wdzięki i 
śpiewy każdego zwabialy Czeltice *), a kto się 
dostał w ich ręce, musiał na zawsze ten świat 
pożegnać, 

Lubię spoglądać na ciebie Baltyckie morze, 
kiedyś zburzone, kiedy twoje fale jak olbrzy- 
my powstają z głębi, kupią się w niebotyczne 
góry, jedne po drugich, jak niezliczonego woj- 
ska szeregi, lecą, załamują się, i z ogromnym 
rykiem, zajadlością i rospaczą, iż dalćj postą- 





*) Czeltice w mitologji litewskićj znaczą boginie mor- 
skie. 
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pić nie mogą; rozbijają się, zalewają ogromną 
przestrzeń nadbrzeżnćj płaszczyzny, i z szyb- 
kością strzały wracają nazad, jakby się lękały 
kary za swoje szaleństwo. I.ubię na ciebie spo- 
glądać morze, w nocy, kiedy burza rozkołysze 
twoich wód łożyska: wtedy się pienisz, ciskasz 
gwałtownie rozhukane swoje balwany, wyjesz, 
1 swoich fal ramiona wznosisz wysoko, jakbyś 
się chciało zbratać z grzmiącómi nad tobą pio- 
runy, świćcącemi rażąco błyskawicy i chmury, 
które jak ogromne wielblady po szarćm przesu- 
wają się niebie. 

Lubię słuchać ryku twoich żywiołów, głos 
twojćj burzy zach wycającym jest dla mnie: bo. 
burze wemnie zawarte harmonijnie mu wtórzą. 
O! wiele jest we mnie żywiołów twoich morze, 
i w tobie wiele mojego. Obódwu nas los jedno- 
stajny. Lecz tyś z niego nie kontente, ty czę- 
sto swoje buntownicze, jak anioł potępiony, 
podnosisz czoło, i starasz się wyrwać z odwie- 
cznego swojego więzienia, by światu nowym 
pogrozić potopem; a ja kontent, ja z pokorą 
oddaję się woli Przedwiecznego. 

Lubię patrzeć na ciebie morze, kiedy ciche, 
spokojne, zdajesz sięspoczywać w dloni wszech- 
mocnćj. Twoja powierzchnia wygląda naten- 
czas, jak jedna ogromna szyba, modra u brze- 
gu, blękitna dalćj, a czarna na samych krań- 
cach, gdzie wzrok mój sięgać może. Jedno- 
stajne jesteś wswojćj ciszy; żaden najmnićjszy 
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wietrzyk nie marszczy wypogodzonego twoje- 
go oblicza, czasem tylko rybka pluśnie, albo 
jaskólka przelatując muska skrzydełkiem twe 
wody. Inszy te poruszenia nazwalby słodkie- 
mi marzeniami twego snu; lecz ja, co juź od- 
dawna nawet we śnie marzyć odwykłem, nie 
wiem jak nazwać. 


Przy brzegu jednak i w ciszy,i weśnie two- 
im, lubisz jak dzićcię igrać z małemi konchami, 
kamyczkami i cząstkami bursztynu. Nie, nie 
chcę na ciebie patrzeć w ciszy, kiedy nadbrze- 
Żne piaski, swojemi drobnemi, wązkiemi fala- 
mi płuczesz; bo mi zawsze przypominasz owych 
nikczemnych ludzi, którzy możnićjszym, dla 
wyłudzenia sobie względów, stopy liżą. Zdra- 
dne jesteś jak i oni; bo im większa twa ciszą, 
tym większe nastąpią burze; im więcćj pochle- 
biają nam ludzie, im więcćj się płaszczą, tćm 
gorzćj w zdarzonćj chwili zaszkodzą i ugryzą. 


Miło przy twoim brzegu spoglądać na zachio- 
dzące słońce. Ono się zdaje w twoję głąb za- 
padać, nie dziw więc, iż tutćjsi mieszkańce mó- 
wią: iż ,„„słońce codziennie kąpie się w morzu. ,, 
Wspaniały jest widok o zachodzie dniowćj gwia- 
zdly na morzu. Wszystkie chmury, za któremi 
ona się] skrywa, przybierają natenczas jakieś 
dziwne, fantastyckie postaci: zdajesz się wi- 
dzieć ogromne na firmamencie zamki milljonem 
świateł błyszczące, albo olbrzymie wulkany, 
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rozpalone ogniem, które oto za chwilę buchną 
płomieniem i lawą *). 

Lecz kiedy wieczor nastąpi i srebrzysty księ- 
życ wzniesie się nad tobą, chwila ta najwięcćj 
ma dla mnie uroku. Nadcałćm morzem, jak 
daleko ludzka może sięgać źrzenica, promień 
blady miesiąca, na drobne połamany cząstki, 
na niekształtne milljonowe w nurtach wody po- 
szarpany pierzaste kawałki, milljonowe powy-. 
krzywiany świetlne gzygzaki, błyszczy jak dro- 
ga wstęga, rzucona niedbale na przepysznym 
kobiercu, wgabinecie elegantki, htóra tylko co 
wróciwszy zmordowana z biesiady, rzuciła bez 
ładu swój strój godowy. Mówcie sobie co chce- 
cie, nazwijcie mię, jeśli się podoba, sentymen- 
talistą; ja jednak nie przestanę lubić księżyca; 
on zawsze ma dla mnie niewysłowiony powab. 
Mocarzu srćbrnćm uzbrojony berłem, srćbrno- 
tronny mocarzu! przyjacielu bićdnego poety, 
władco nocy, księżycu, witam ciebie! Zawsze 
sympatyczne czucie ciągnie mię do tych mićjsc, 
gdzie widzę iskrzący się blask srćbra, ale nie 
od kruszcu, do którego dziś ludzie tak wielką 
przywiązują cenę, pochodzący; lecz od ciebie 
moich samotnych przechadzek towarzyszu. Ra- 





*) Jest to zjawisko tak zwane Fata-Morgana, czyli od- 
bicie w powietrzu oddalonych przedmiotów skutkiem la- 
mania się światła. 
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zi moje oko blask słońca: ja przy nićm jestem 
jak żebrak w obliczu wielkiego pana. Lecz kie- 
dy księżyc zaświeci, łagodnóm swóćm światlem, 
natenczas w calćm znaczeniu czuję mojędostoj- 
ność, i nic mię nie może przykuć do tryumfal- 
nego rydwanu ziemskich bogów. O! mocarzu 
nocy! ty rzucasz na czoła poetów dobroczynne 
swoje promienie, które aż w duszę przenikają: 
ozdób i mnie swoim wieńcem, bądź moim me- 
cenasem, a zaśpićwam ci pieśń godną ciebie, 
godną twojćj opieki!.... Lecz niechcesz.... już 
skrywasz swoje czoło za chmurę.... dobranoc 
księżycu! 

Puste, jednostajne są brzegi Baltyku, gdzie 
niegdzie tylko dają się widzieć chatki rybackie 
do polowy zasypane piaskiem, albo się napoty- 
ka szyldwach strzegący przewozu kontraban- 
dy. Ukazują się także choć rzadko ogromne 
góry nazwane w języku łotewskim Mz/sz-kapaj. 
O każdćj z tych gór, lud tutćjszy ma tysiączne 
podania. Musiały jednak wielkie niegdyś wtych 
mićjscach zachodzić wypadki, kiedy aż dotąd 
tyle się cudownych dochowało powieści, kiedy 
aż dotąd jeszcze, gdy morze nadzwyczajnym 
swoim wylewem podmyjestopy blisko leżących 
gór, znajdują nie rzadko rozmaitego rodzaju 
broń i wojenny rynsztunek. Oto właśnie i te- 
raz postrzegam ślady jakićjśdawnćj mogiły, ża. 
dnego krzyża, żadnego znaku, aby to było mićj- 
sce pozgonnego chrześcijan odpoczynku; nie ma, 
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nawet lud zamieszkujący morskie brzegi, nie pa- 
mięta, by tu kiedykolwiek kogo grzebano. Kto 
wie, może to są kości dawnćj Litwy rycerzów? 
może nieszczęśliwych rozbitków na morzu zgi- 
nionych, albo może tutćjszych okolic mieszkań- 
ców, morowóm powietrzem zniszczonych. Kto 
wie? może ta czaszka, którą dziś z taką cieka- 
wością oglądam, byla siedliskiem genjuszu, mo- 
że należała do jednego z owych bohatyrów, © 
których czynach, tyle rzeczy cudownych wieść 
gminna glosi; może na nićj nie raz brzęczał 
miecz Zakonu; amoże i za życia właściciela tak 
była pustą jak dzisiaj? Może ten spróchniały 
«zerep należał do jakićjś piękności, imoże go 
dawnićj zdobiły dlugie ślicznych włosów war- 
xocze; może w tych dziurach, przez które dziś 
„iasek miotany wiatrem strumieniami się sypie, 
były piękne biękitne oczy, a na tych oczach pei- 
nołez! Któż zgadnąć może?... Zostawiny je- 
dnak je w pokoju, szanujmy ich spoczynek, nie 
potrącajmy świętokradzką nogą kości podo- 
lnych nam ludzi, bo i nasze takiemu podlegnąć 
mogą losowi, zasypmy je piaskiem, a na roz- 
staniu zmówmy: wieczne odpocznienie. 


WIELE. 


KRÓLOWA MORZA BALTYCKIEGO. 


KLECHDA. *) 
(Poświęcona na pamiątkę Helenie z Frejendów 
Hradini Kiejserling). 


W głębinie blękitnych wód Baltyku, za da- 
wnych czasów, gdy litewskie i żmudzkie ozna- 


*) Ghleehda znaczy tradycję; słowo to nie tylko w pó!- 
nocnych pisarzach dostrzedz można, ale Macpherson w wy- 
daniu, Denis w tłómaczeniu Ossiana używa. Kiedy jak 
wiadomo ch brano za A, chłechda brano za klecńda, klech- 
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czone pogonią i niedźwiedziem flagi, nad jego 
szklistą rozwiewały się powierzchnią; wznosił 
się przepyszny palac królowćj morza Juraty. 
Ściany tego pałacu, były z czystego białego bur- 
sztynu, progi ze złota, dach z łuski rybićj, a 
okna z pićrwszćj wody djamentów. Razu je- 
dnego rozesłała królowa wszystkich szczupa- 
ków z listami do najznakomitszych nimf Jury *), 
prosząc do siebie na gody i spólną poradę. Nad-- 
szedł dzień naznaczony, i zaproszone boginie 
przybyły: wtenczas królowa otoczona przy- 
dwornym orszakiem, ukazała się w sali, uprzej- 
mym ukłonem powitała gości, i zasiadlszy na 
bursztynowym tronie, tak do zgromadzonych 





tanie starych bab, jeszcze dotychczas jest znane za tra- 
dycję. W tragedji pićrwszćj w Polsce pod tytułem: Pa- 
mela, w końcu panowania Zygmunta I wydrukowanćj, 
w którćj wiele jest o czarach i wieszczbach, mówi Pa- 
mela; „Kłechdy starych bab nauczyły, jak lubowników 
przez powielrze sprowadzać. ,, Zdaje mi się, że to sło- 
wo i jego użycie, jest zupełnie zgodnóm z tćm słowem, 
które najpićrwćj północ wydała. (Tadeusz Czacki w dzie- 


le: Q Polskich i Litewskich prawach. T. I.) 


*) Jura ma dwojakie znaczenie u Litwinów: raa się 
nazywa tćm imieniem rzeka, płynąca w dzisićjszym po- 
wiecie rosieńskim, drugi raz morze. 0 przyczynie tego 
miana, pomimo największych starań, dowiedzieć się nie 
mogłem. Brzeg morza Baltyckiego, mićjscowi mieszkań- 
ce nazywają Pajuris, 
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mówić zaczęła: „Miłe przyjaciołki itowarzysz- 
ki moje! wiecie to dobrze, iż wszechwładny 
mój ojciec Praamżiimas, pan nieba, ziemi i mo- 
rza, mojćj opiece i władzy poruczył te wody, 
i wszystkich mieszkańców w nich będących; 
same bylyście świadkami, moich łagodnych i 
azczęśliwych rządów. Zaden najmnićjszy ro* 
baczek, Żadna najdrobnićjsza rybka, nie mia= 
ły przyczyny skarżyć się i narzekać, wszyscy 
Żyli w pokoju i zgodzie; nikt się na życie dru- 
giego targnąć nie odważył. Terax zaś jeden ni- 
kczemny rybak Casttżis *), z nad braegów mo- 
jćj posiadłości, tam gdzie rzeka Święta hołd me» 
mu królestwu płaci; jeden nikczemny śmiertel- 
ny, ośmiela się powszechną naruszać spokoj- 
ność, niewinnych moich poddanych imać w sie» 
ci inaśmierć skazywać: gdy ja, ja sama, do 
własnego stolu, ani jednćj nie śmiem ułowić 
rybki; flonderki nawet, które tak lubię, po je= 
dnćj połowie zjadam, a drugą nazad do morza 
puszczam. **) Takićj śmiałości nie można pu- 
ścić bezkarnie: oto gotowe czekają nas łodzie, 
płyńmy mile towarzyszki, nad brzegi Szwenży, 


*) Zeb. mój artykuł pod tćm nażwaniem w Fzcykłope= 
djł powszechnej, wyd. p. A.E. Odyńca, t. 2. 

**) Lud litewski wspólnie ze Zmudzią mniemają;, iż 
flonderki dla tego jedno mają oko 1 postać jakby połowy 
ryby: ponieważ królowa Jurata, bardzo one lubiące, wszyst= 
kim dragą połewę poodgryzała, i nazad de morza wpuściła. 

N'sp. Żm, 14 
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bo właśnie otćj porze zwykł rybak zarzucać 
sieci. Naszemi pląsy i wdzięki zwabimy go do 
zimnego łona morza, dokonamy naszćj zemsty, 
udusim go w swoich uściskach, i jego piękne oczy, 
któremi dziś całej Zmudzi czaruje dziewice, mo- 
krym żwirem zasypiem.,, Rzekła: a natych- 
miast sto łodzi bursztynowych, perią ozdo- 
bnych stanęło, i przy odgłosie czarownych pie- 
śni, z całym nimf orszakiem popłynęła królo- 
wa, dokonać okrutnego swego dziela. 

Dzień jasny, pogodnie słońce świeci, morze 
ciche, szkli się jakby jedna ogromna szyba: 
najmnićjszy wietrzyk nie muska jćj powierz- 
chni, łodzie tylko jedne ślizną szybko, zosta- 
waując po sobie ślady nakształt marszczek na 
twarzy, pięknćj niegdyś kobićty, na którćj o- 
bliczu, czas, ten największy wróg krasy i 
wdzięków, wyrył swoje drogi. Już ląd blisko, 
echo rozbija śpiew bogiń o nadbrzeżne lasy, a 
każdy odglos stokrotnie powtórzony grzmi zło- 
wieszczo: dłada ci rybaku młody! 1 kiedy już 
blisko ujścia rzeki stanęły nadzieniskie dziewi- 
ce, ujrzały swego wroga, jak siedząc nabrze- 
gu rozwijał sieci. Rybak był młody i piękny, 
zaledwo miękki puszek mszył mu jagody, czo- 
ło prześliczne, wysokie i białe, dlugie, czarne 
ocieniały włosy. Z pokojem jeszcze w duszy. 
iw sercu, z piosenką na ustach, marząc o su- 
tym tylko połowie, zajmował się pracą. Wtćm 
jakieś mile, czarowne usłyszał dźwięki: pod- 
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nosi oczy, i postrzega sto łodzi błyszczących, 
sto dziewic przecudnćj urody; a naich czele, 
u koroną na głowie, z bursztynowćm berlem 
w ręku, królowę morza. I oto milszy dźwięk 
się rozlega.... i oto już go otacza przecudne 
morskich nimf grono, iswemi śpiewy, swoje- 
mi wdzięki, do siebie wabić zaczyna: 


O rybaku piękny, młody, 

Porzuć pracę, chodź do łodzi : 
U nas wieczne tany. gody, 

Nasz śpiew troskę twą osłodzi. 


My obdarzym boskim stanem, 

Skoro z nami mieszkać będziesz : 
Śród nas hędziesz morza panem, 

I naszym kochankiem będziesz. *) 


Słyszy to rybak, patrzy zdumiony, i swoim 
oczom niewierzy, co tu ma począć sam nie wie; 
wreszcie ujęty zdradną ponętą, powstaje, i chce 
się rzucić w objęcia bogiń; gdy królowa skinie- 





-*) W oryginale ta piosnka tak brzmi : 


Oj zwiejeli musu skajstns , 
Pamesk wargus szok yi lajwa: 
Pas mus wysad busy smagus, 
Musu dajnas duod linksmibe. 


Duosma tau dowena diewu, 
Jej su mnmis ta giwensi: 
Mares busi dydzum liewu , 
Yr mecjlingu musu busi, 


108 KLECHODA. 


niem berła uciszyć się towarzyszkom każe, i 
tak do zdumionego rzecze; 

„Stój niebaczny młodzieńcze! wielka twa 
zbrodnia, srogićj godną jest kary; jednak ci ją 
pod jednym przebaczę warunkiem. Mlodość two- 
ja iwdzięki mocno mię ujęty: gdy przyrzekniesz 
mię kochać, w mojćm objęciu znajdziesz szczę- 
ście. Lecz gdy wzgardzisz miłością królowej 
Juraty, jednę ci piosnkę zaśpiówam, a wnet 
będziesz przy mnie, i za jednćm dotknięciem 
mojego berła, zginiesz na wieki— wybieraj!,, 
Ukląkł młodzieniec, nachylił głowę, i wieczną 
miłość zaprzysiągł. — „Teraz już jesteś moim 
pozostań, nie zbliżaj się do nas; bo jeden krok, 
w zgubną cię przepaść potrąci. Ja co wieczor 
będę przypływała do ciebie: oto na tćj górze, 
która odtąd od twego imienia zwać się będzie 
Castity, zawsze zobaczę się z tobą.,, "To rzekt- 
szy skinęla berłem, zaszumiały wiosła, i ci- 
cho, bez śmiechów i śpiewów poplynęły dzie- 
wice. 

Rok już mijał, jak każdego wieczora, kró- 
lowa morza baltyckiego, przyjeżdżała na brzeg, 
i na górze widywała się z kochankiem; lecz 
Perkun dowiedziawszy się otćj tajemnćj schadz- 
ce, rozgniewał się mocno, iż bogini poważyła 
się pokochać śmiertelnika. A gdy jednego ra- 
zu wróciła królowa do swego pałacu, spuścił 
z nieba piorun, który rozdwoiwszy morskie bał- 
wany, uderzył w mieszkanie królowćj, samą 
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zabił, i bursztynowy pałac na drobne roztrza- 
skał cząstki. Rybaka zaś, Praamżimas przykuł 
na dnie morza do skały, i położył przed nim 
trup jego kochanki, na który wiecznie patrząc, 
przymuszony jest opłakiwać swoje nieszczę- 
ście. Dla tego to teraz, gdy wicher morskie 
zburzy fale, słychać jęk z daleka— to jęk bić- 
dnego rybaka; a woda wyrzuca kawałki bur- 
sztynu — to są szczątki pałacu królowćj Bal- 
tyku! 


IX. 


POŁĄGA 


Miasteczko Połąga, sławne niegdyś portem 
i mieszkaniem żony Kićjstuta Biruty; położone 
wzdłuż morza baltyckiego, bierze swoje nazwi- 
sko od litewskich wyrazów pa łanga, znaczą- 
cych do okna: dla tego, iż wiatr ze strony mo- 
rza powstający, zwykł domy po same okna za- 
sypywać piaskiem. Tak twierdzą i bardzo slu- 
sznie uczeni pruscy , z którymi nie raz zdarzy- 
ło mi się rozmawiać. Mylnie utrzymują kroni- 
karze, aza niemi i nasz pracowity ojczystych 
dziejów badacz Teodor Narbutt: jakoby Polaga 
wzięła swoje nazwanie od portu i znaczyła nad 
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portem. Naprzód, port po litewsku nie nazy- 
wa się łangas-mariu czyli okno morza, otwór, 
przez który można puścić się na morze *); lecz 
priepłaukas, a jak w narzeczu prusko-litew- 
skiem Oustas, albo przez skrócenie OQwusc. Po- 
dlug tego więc Połagę wypadaloby nazwać Pa- 
onsłis, nie zaś Pałanga; bo łangas alho przez 
skrócenie łangs, oznacza tylko jedynie okno, 
a nie port morski. Powtóre: Połąga nie mogła 
przybrać swojego miana od portu, gdyż daleko 
pićrwćj przed jego utworzeniem została zało- 
Żoną. Pićrwsi jćj osadnicy, samćm przeczuciem 
powodowani, iż może kiedyś tu port będzie, 
nie nazwali jćj zadporłowóm miastem. Trzeba 
ito jeszcze wiedzieć, iż nie od samych tylko 
mićjsc nazwy litewskie, równie jak i innych 
ludów biorą swój początek, lecz i od rozmai- 
tych okoliczności, wypadków i wrażeń, jakich 
ludzie w tych mićjscach doświadczali **), Kżaj- 
peda (Memel) np. bierze swoje nazwisko od su- 
chego piasku, na którym leży: Alajsti, oznacza 
w narzeczu prusko-litewskićm grzęść, a pieda 





*) Obacz Dzieje starożyt, narodu litewskiego, p. T. 
Narbutta T.], str. 89. 

**) © tym ważnym przedmiocie, wkrótce będziemy 
miełi zręczność ohszernićj pomówić w dziele naszem. 
przygotowujacóm się już do druliu, p. t. Badanta siaroży= 
tnośct lilewskich, 


nogę, stopę, ponieważ w tćm mićjscu nogi grzą- 
zly w piasku; zatćm Litwini osadę tam będącą 
nazwali k£ajpeda. Troki (Trakaj), znaczy mićj- 
sce lączne drzewami zarosłe. Lida od lidimas, 
znaczy świćża lasu wytrzebież. MWilkomićrz 
(wilk-mergis), od wiłkas mergos, znaczy panień- 
skie szaty, Kretynga, od Arotos okręt. £jłau, 
od ejła, znaczy szyk wojskowy. Pilau, od pi- 
lis wał sypany. Ładtian, od Zabas, dobry. Dru- 
skienikaj, od druska sól i t.d. 

Miasteczko Poląga, pomimo pożaru w cza- 
sie wojny 1831r. zdarzonego, który część wiel- 
ką domów zniszczył; bardzo się pięknie zabu- 
dowalo; już to z powodu tamożni zagranicznćj 
tu będącćj i jćj licznych urzędników, już z po- 
wodu kąpieli morskich, dla brania których, 
przybywają tu, w miesiącu Lipcu i bawią do 
polowy Sierpnia liczne familje z odległych pro- 
winejikraju, a nawet i z zagranicy, Kąpiele te, 
zdaniem lekarzy są uznane za wzmacniające, 
sprawujące sen i apetyt. Liczba ich naznacza 
się zwykle 60; weszły tu one w używanie od 
lat dwódziestu kilku. Dla zarhowania porząd- 
ku, aby jedna płeć, nie była przeszkodą w ką- 
paniu się drugićj, czas poobiedni od godziny 
drugićj do piątćj jest naznaczony dla niężczyzn, 
którzy na odgłos bęhnu razem się zbierają; po 
piątćj zaś idą do wody kobićty, Wiktuały dla 
kąpiących się, obficie dostarczane bywają, przez 
mićjscowych mieszkańców, przez osiadly ch 
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w okolicach miasteczka, i przez Prusaków, któ- 
rzy z Memla (Kżajpedy) rozmaite produkta przy- 
wożą; z tego więc powodu, utrzymanie się tu 
jest bardzo tanie. 

Połąga między wielu innćmi, liczy kilka- 
dziesiąt domów drewnianych ikilka murowa- 
nych bardzo ładnych. Kościoł w tćm miastecz- 
ku jest drewniany: fundowala go Anna Jagiel- 
lonka królowa Polska 1595 r. *) Umarła 1596 
dnia 19 Września, 

Każdego, kto tylko przyjeżdża do Polągi, 
najpićrwszym jest obowiązkiem zwiedzić cza- 
rowne jćj nadmorskie okolice i być na górze 
Biruty, ponieważ te mićjsca najbardzićj na u- 
wagę zasługują [I ja więc zaraz pe przybyciu 
do tego miasteczka, wybrałem się na przechadz- 
kę ze strony góry od krajowców nazwanćj Ho- 
lenderski kapelusz (Holendersz-myc). Rzeczywi- 
ście, uważając ją z daleka, postrzegamy dokła- 
dną postać stosowanego kapelusza. Zeglarze 
znają ją dokładnie, gdyż z morza o mil kilka 
(jak sam tego doświadczyłem), a może ikilka- 
naście, juź tę górę rozeznać można. Książe Bi- 
skup Massalski, dziedzic przedtćm Połągi, chciał 
las na nićj rosnący wyciąć; Holendrzy uważa- 
jąc tę wyniosłość, za wskazówkę do kierowania 
okrętów, dali mu znaczną iłość pićniędzy, aby 


%) Obacz Opis dyecezji żmudzkićj, p. Ks. Czerskiego, 
str. 27, 
Wsp. Żm, 15 
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swojego zaniechał zamiaru. Góra ta, jest to o- 
gromna zaspa piasku, porosła wysoką zieloną 
sosną; leży 0 kilkaset kroków od morza, blisko 
mićjsca nazwanego starą Polągą. Tu niegdyś 
było miasto ludne, bogate, kwitnące; tu był 
port *), którego ślady i teraz jeszcze zauważać 
można. Każdy tu przedmiot, na który zwró- 
cisz zdumione oko, przypomina pomyślność i 
błogi byt naddziadów. Lecz dzieje przeciągiem 
lat zatarte, przeszłość naszych ojców tak cie- 
mna, iż albo bardzo mało, albo nic zgoła, wie- 
dzieć o Rich możemy. Same nawet pomniki o 
wypadkach starożytności świadczące, są jakby 
księgą jeroglifami pisaną, których tręsoją dziś 
pojąć nie jesteśmy w stanie! 
Czy ta wygrzebiesz dzieła Giedyminów, 
Czy głos Zygmuntów jak echo daleki , 
Są to jak sfinksy te ubiegłe wieki, 
Mówią zagadką dziś ciemną dla synów. 

Ściśnione mając serce nad upadkiem tego da- 
wnego miasta, postąpitem dalćj ku starożytnym 
kurhanom. Jak dawno one tu są sypane, na ja- 
ką pamiątkę, oznaczyć nie można. Jednak te 
kurhany muszą być grobanii mężnych synów tćj 


—— 


%*) Szwedzi na żądanie Ryżanów, jako współzawodni- 
ków handlu ze Zmudzią, port Połągowski kamieniami za- 


walili, 1701, świadczy Załuski. (Obacz Opis starożyłnćj 


Polski, p. Święckiego, wyd. Zgie T.II, str. 246). 
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ziemi, bo lud je nazywa Karejwu-hapaj, to jest 
mogiiy rycerzów. Ze czcią religijną spogląda- 
iem na te nieme ostatki dawnych Litwinów, i 
temi przejęty myślami, udałem się na Birutę. 
Jest to wyniosła, porosła sosnami góra, blisko 
morskiego brzegu położona. Pogladając zdala 
na gaj sosnowy, śród którego się wznosi, zdaje 
się postrzegać ogromnćj wielkosci zamek, któ- 
rego Biruta jest wieżą. Wszedlszy na sam jćj 
wierzchołek, rozległy i czarowniczy odkrywa 
się widok, z jednćj strony ku granicy pruskićj, 
z drugićj zaś na Holenderski kapelusz. W każ- 
dym innym czasie, brzeg morski po tćj stronie 
leżący, nic w svbie szczególnego nie zawiera: 
„jest to obszerna równina rozciągająca się na niil 
kilkanaście aż do Zibawy, bez żadnych szcze- 
gólnych i zastanowienia godnych przedmiotów, 
Gdzieniegdzie tylko dają się widzieć obszerne 
sioła, między ogromnemi zaspami piasku zabu- 
dowane mieszkania Łotwaków i chatki rybac- 
kie: na brzegu morza stosami leżą łódki i czaj- 
ki. Ale w miesiącu Lipcu i Sierpniu, wszyst- 
ko się tu ożywia, wszystko nową przyjmuje 
postać: różnobarwne namioty pokrywają cale 
pobrzeże, i tysiące nin.f litewskich igra z fala- 
mi Baltyku, o godzinie dziewiaątćj zrana zjeż- 
dźających się na kąpiel. Ja na ten raz niezwró- 
ciłem oka w tę stronę. ŻZiruta prababka da- 
wnych książąt naszych więcćj mię zajmowała, 
niź calego świata piękne widoki. 
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Biruta, córka litewskiego szlachcica (bojors) 
IFidymunda*), urodziła się w okolicach Połągi; 
lecz w którćm mićjscu, oznaczyć z pewnością 
nie można. Od najpićrwszych dni została ka- 
płanką bogini Pravrimy, ku którćj czci gorzał 
wieczny ogień na górze dawnićj zwanćj święfą. 
Wejdalotki bogini Praurimy, przysięgały przed 
jćj posągiem, iż przez całe Życie zachowają 
czystość, i strzedz będą ognia wiecznego. Ksią- 
Że Kićjstut wracając z krzyżackićj wyprawy, 
ujrzał Birutę w Poładze, a zachwycony jćj uro- 
dą i wdziękami, pokochał i pojął za żonę **). 
A na pamiątkę, jak wieść gminna niesie, gdzie 
po raz pićrwszy ujrzał Wejdalotkę, rozkazał: 
wymurować pałac, i górę od jćj imienia na- 
zwał Birutą. Pieśń jedna, którą w okolicach 
Połągi siyszałem, tak to zdarzenie opiewa: 


Nad brzegiem morskim przy mieście Połądze , 
Zamożnćj niegdyś w bursztyn i pićniądze, 
Jest piękna góra Birutą wsławiona, 

Zieloną sosną cała osadzona. 





— M0 


%) Ohacz Datopisiee Litwy, wydany przez Danilłowicza. 
**) 7, badań chronologieznych wykrywa się: że Biru- 
ta urodziła się około roku 1331, poszła za mąż roku 1318, 
powiła Witolda r. 1350, owdowiała r. 1382, umarła 1416, 
zostajae na posłudze oltarza Praurtmy lat 18. 
(Narbutt Dzieje starożytne narodu litewskiego, str. 
88, w przypisku), 
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Tam gdy ta ziemia szczęściem się cieszyła , 
Gdy panią Zmudzi i Prus całych była, 
Skromna i świćża jak róża i ruta 

W ukryciu długo mieszkała Biruta. 

Nie królom ona swój początek winna 3 
Była to prosta z Połągi dziewczyna. 

Nie znała pereł, ni złotćj odzieży, 

A była bóstwem litewskićj młodzieży. 
Swojćj roboty płótnem się stroiła , 
Króciuchną w pasy spodniezkę nosiła. 
Na białćj szyi bursztynu sznureczek ; 
Na światłych włosach ruciany wianeczek. 


Kiedy jćj bracia o zarannćj porze, 
Wyszli po rybę z łódkami na morze, 
Siostra z obiadem gdy ku nim zmierzała, - 
Rycerza w zbroi na drodze spotkała, 

A to był Kićjstut sławny w polu bitwy, 

Pan żyznćj Żmudzi, a brat księcia z Litwy. 
Wyniszczać wtenczas szedł krzyżackie plemię , 
(o się ważyło targnąć w Litwy ziemię. 

Na siwym koniu, w niedźwiedzim kołpaku, 
Przy ostrćj szabli, rogowym sajdaku, 

Spina rumaka, i z pod jego stopy 

Tentnią na ziemi borowćj galopy. 


Gdy ujrzał piękność — długą ciszę chowa; 
I potćm do nićj w te się ozwie słowa: 
Czyliś ziemianką , czyli mieszkasz w niebie, 
Serce i rękę oddaję dla ciebie. 
A skoro prośby mćj wysłuchać raczysz , 
Nie pana we mnie, lecz męża obaczysz. 
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Gdzie teraz dla mnie dałaś się objawić, 
Rozkażę pałac wspaniały postawić. 
Góra na którćj poznałaś Kićjstuta, 

Od twego miana nazwie się Biruta. 

Tu będziesz mieszkać rozkoszy oddana, 
Czule i wiernie od męża kochana. 


To usłyszawszy dziewica wstydliwa , 
Młoda Biruta piękna i enotliwa, 
Spuszcza w dół oczy, własnych uczuć bada, 
W zdycha głęboko i na twarz upada, 


. , s . . , 
Chociaż przysięgłam przed ogniem wieczności, 
Całe się życie poświęcić czystości ; 

Lecz kiedy taka jest twa wola panie, 


Niech ślub małżeński utwierdzi kochanie. 


Stało się wszystko co Kićjstut objawił: 
Na górze pałae wspaniały wystawił. 
Kićjstuta czule Biruta kochała, 

Na świat mu syna Witolda wydała, *) 


Gdy Birutę z Kićjstutem węzeł małżeński po- 
lączył, musiała opuścić Polągę, i pojechać z mę- 
, . p_ © . . , 
żem do Trok, gdzie Książe żmudzki miał naów- 
czas swoję rezydencję. Tam będąc , powila 
Kićjstutowi kilku synów, a między nimi i glo- 





%) Pieśń ta w oryginale jest nadzwyczaj piękną i nie- 
wysłowiony ma powab dla tych, którzy po litewsku rozu- 
mieją. Mój przekład jakkołwick wierny i prawie dosło- 
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śnego w dziejach, wielkiego litewskiego bohatćra 
i monarchę HZłolda, Po śmierci Kićjstuta i po 





wny, może tylko dać poznać treść jćj, nie zaś estetycz- 
ne przymioty. Z tćj więc przyczyny i pićrwotwor tu u- 
umieszczam. 


BBi ru t a. 


Ant mares kraszta Pałangos miesteli „ 
Kuri iszpleszi mumis nepriteli, 

Jr didis kalnas Biruta wadinftas, 
Żaloms puszelems wirszuj apswodintas, 


Ten koł łajminga buwa zemi maosu, 
Kol buwom ponajs yr Gudun yr Pruśus 
Wieżlibie skajsti kajp roze yr ruta, 
Kunigajksztine giwena Biruta. 


Ne buwa ana kokia karałajti, 

Bet ysz Pałangos werg-dieni mergajfi. 
Zemczugajs brangiejs yr auksa auskarejs; 
Ne paszawojos wajkszczioli pama'ejs. « 


Su rawa darbu marszkinins diewieja, 
Trumpa rajnota syjona tureja, 

Ant baita kakła, gintara sznorelis, 
Ant giallun kasun, rulu wajnikielis. 


Kad wiena karta , brolej susilari, 
Iszeje anksti zwejoti ant mari 
Śesun jems neszent pietus łauknieszeli *), 


Sutika szwiesu hunigajkszti kieli. 


*) Luenknieszis, albo zdrobnia!e łauknieszełis jest 10 naczynie 
drewniane z pokrywą, przeznaczone du noszenia jeść pracującym 
na polu. 
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przyjęciu odcalćj Litwy chrześcijańskićj wiary, 
Biruta pozostała wierną ojczystym swym bogom, 





Tasaj Jogiełlas didis Kićjstuts bnwa, 
Kursaj ZŻemajczius walde yr Lietuwa. 
Joja tu kartu Kriziokus najkinti, 
Kurij wożijos mumis uszkabinti. 


Ant szyrwa żyrga, po meszkos kałpoku, 
Su szwiesiu ginkłu, su raga sajdoku , 
Auksinejs kilpajs sn pentinejs spardi , 
O żyrgs patkawomas szyła zemi ardi. 


lsz wejda tikra grazibe pamati, 
Jaunaj Birutaj tasajs Zodejs tari: 
Kas nors tu esi, diewie ar mergiali; 
Priimk mana ranka ant szio kiali. 


Asz wisad buwau ponu zemes jusu, 
Nog liek szio cziesa wiru $awa busu. 
Kur tawi gawau pirma kart matiti, 
Lepsiu pałociu pujki pastatifi. 


Kałnas ant kurio pazinaj Kićjstuta, 
Nuog tawa warda bus wadinc Riruta. 
Cze tu giwensi nuog wira mileta, 
Tu, kuri radaj szirdiej mana wieta, 


Taj girdiedama mergiali giedinga, 
Jauna Biruta , skajsti, iszmintinga , 
Żemiej mielinos akieles nulejda, 
Atsidusiejo yr puoli ant wejda. 


Nors saka senaj prićsz diewa Perkuna 
Vrisakau buti czisiatoj ant kuna, 

Bet kad ir tokie wa!e tawa pone 

Łaj isipiłlda, szirdinga malone. 
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i pomimo prośb Witolda, Jagielty i królowćj Ja- 
dwigi, nie zmieniła religji, Opuściła Troki i prze- 
niosła się do Polągi, gdzie ostatek dni swoich 
przepędziia w pałacu od męża dla nićj wystawio- 
nym, oddana całkiem obowiązkom Wejdałotki 
ruszczęśliwieniu wieśniaków. Jest nawet je- 
dna wieś na Żmudzi, zwana Biruty, którą ona 
kupila (jak mówiono) u niejakiegoś Hurczyna, 
wielkiego naówczasswoich poddanych ciemięż- 
cy. Lud przejęty wdzięcznością ku cnotom tćj 
księżny, po śmierci umieścił ją w poczcie kra- 
jowych bogiń. Po upadku zupełnym nawet po- 
ganizmu na Zmudzi, pospólstwo nie przesta- 
wało uznawać Biruty za świętą. Tłumv naro- 
du przybywały z daleka modlić się u jćj grobu, 
i prosić by z wyższych przybytków wejrzała 
na ich nędzę. Kapłani chrześcijańscy przymu- 
szeni bywali nie raz rozpędzać tluszczę. Tecz 
ani namowy, ani pogróżki, ani użycie siły zbroj- 
nćj, nie mogły fanatyków odstraszyć. Z bronią 
w ręku, przychodzili sktadać hołdy zmarićj Bi- 
rucie. Jeden więc ksiądz, połągowski Proboszcz, 
o którego nazwisku nie mogłem się dowiedzieć, 
rozkazał na górze wymurować kaplicę święte- 
go Jerzego, w tćm mićjscu, gdzie spoczywają 


Wis faj padari, kan saki Kićjstutas: 
Ant kałna buwa pastalifas batas, 
Birufa paczia atdssilitiefa , 


Pagimdi sauna Witolda ant swięta. 


Wsp. Żin, 16 
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zwłoki Biruty, żeby przynajmnićj lud w świę- 
tym przybytku się modlil. W postępie czasu 
gorliwość się zmnićjszyla, a ubóstwienie Biru- 
ty, zamieniło się na wspomnienie jćj cnot i 
szlachetnych przymiotów. Dawny bląd jednak, 
zupełnie jeszcze nie zniknął, W czasie nawet 
tym, kiedym grobowiec Biruty zwiedzał, za- 
stałem jednę niewiastę chodzącą kolanami oko- 
ło krzyża (kaplica świętego Jerzego uległa rui- 
nie, i teraz i śladu jćj niema), który zdobi tę 
górę. Zapytana przeze mnie, dla czego się tu 
modli? odpowiedziała: „W czasie mojćj choro- 
by uczyniłam ślub, jeśli tylko przyjdę do zdro- 
wia, odwiedzić grób świętćj Biruty.,, Ntara- 
łem się ile możności ją przekonać, ze Biruta, 
była to poganka, zatćm nie możemy i nie po- 
winniśmy uważać ją zaświetą, że taka ofiara 
nie podoba się Bogu it, p. Usluchała mię prze- 
cie, i natychmiast odeszła. A ja wziąwszy kil- 
ka cegielek z gruzów, nie wiem tylko czy pa- 
łacu biruty, czy też świętego Jerzego kaplicy, 
do miasteczka powróciłem. | 


"m 2 


x. 
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Zmudź ze swojego położenia, w tak bliskićm 
sąsiedztwie Zakonu, w dawnych czasach, była 
najnieszczęśliwszą. Krzyżacy pod pozorem na- 
wrócenia naszych ojców do wiary chrześcijań- 
skićj, częste czynili napady, ogniem i mieczem 
niszcząc ubogie ich lesne siedziby. Zmudź by- 
ła bićdną: nie mogąc więc korzystać z rabun- 
ku, zabijali mieszkańców, lub powiązanych i 
okutych w łańcuchy uprowadzali za Niemen, i 
tam zaprzęgali ich do ciężkich robot. Książęta 
litewscy, wielokrotne z Zakonem Krzyża sta- 
czali walki; a prawie zawsze ten ich był sku- 
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tek, że Żmudź albo przechodziła w ręce zbroj- 
nych mnichów, albo napowrot odzyskaną zo0- 
stawała, W ciagłych zatćm zmianach panów, 
i nienawidząc Krzyżaków, jako sprawców naj- 
większych swoich nieszczęść, często od nich 
glaskani i najokropnićj zdradzani, Zmudzini 
zahartowali się do dźwigania kajdanów; iecz 
do nich przywyknąć nie mogli: często skutecz- 
nie nawet rozrywali swoje okowy, wyciagali 
bratnie ręce do Litwy, która ich podług okoli- 
czności, albo przyjmowała pod sweję opiekę, 
albo zostawowała na łup wrogom. Pogodzenie 
się nareszcie Witolda z Jagicllą, osłabienie si- 
ły Krzyżaków, i objęcie sządów Litwy przez 
walecznego Kićjstutowego syna, położyły kres 
klęskom Zmudzi, i już nazawsze wcieliły ją 
do składu wielkiego księstwa litewskiego. W ta- 
kich tedy smutnych okolicznościach, w których 
Zmudzini przymuszeni byli nie raz przybierać 
na się postać lisów, aby w zdarzonćj chwili le- 
pićj się lwami okazać; rozwinął się ich chara- 
kter chytry, niedowierzający. Ten charakter, 
w smutnych wypadkach zrodzony, i wpomyśl- 
nićjszćj doli nazawsze pozostał, i wyrył swoje 
niezatarte piętno. Dla tegoż to i dziś jeszcze 
Litwa zarzuca Zmudzinom chytrość: są oni rze- 
czywiście chytrzy i niedowierzający ; nie dają 
się ułowić obietnicą, oświadczeniem, ani pię- 
knemi słówkami, nikomu nie odkryją tajemni- 
cy swojćj duszy, z nikim niezawrzą przyjaźni, 
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chyba dobrze go poznawszy i wielokrotnie do- 
po»: Lecz kto raz zaskarbił ich ser- 

, kogo oni raz pokochali i komu ZAWIEZJE 
może być pewnym dozgonnćj przy jaź „ni i żądać 
od nich wszystkiego, choćby to największego 
poświęcenia się wymagało. 

Z tych samych nieszczęśliwych, wyżćj wy- 
szczególnionych okoliczności, wyniknął i dru- 
gi przymiot charakteru Zmudzinów: jedność i 
zgodność powszechna. Tego przymiotu nieraz 
dali oni dowody: a kto tylko bywał nanaszych 
sejmikach, każdy odda im najsprawiedliwsze 
tćj zalety świadectwo. 

Namiętne przywiązanie do starych wyobra- 
Żeń i zwyczajów, skutkiem którego długo się 
Żmudź wzbraniała przy jęciu wiary chrześcijań- 
skićj, toż samo przywiązanie za odmianą reli- 
gji, i nabraniu przekonania w jćj świętości i 
prawdzie, utrzymuje dziś Zmudzinów w pobo- 
Żności i gorliwości o zachowanie ustaw Niebie- 
skiego Zbawey, i czyni ich równającymi się lu- 
dziom pićrwszych wieków Chrześcijaństwa. 
Tu narod w swoich nieszczęściach, smutkach 
i zmartwieniach, nie do ludzi, lecz wprost, ja- 
ko bliższy Boga, do swego się Stwórcy ucieka. 

To są ogólne cechy Zmudzinów wszystkich 
stanów; przypatrzmy się teraz szczególnym za- 
letom i wadom narodu, uważanego w oddziel. 
nych, że tak powiem, kastach. 

Lud prosty, gmin, bez zaprzeczenia, sta- 
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nowi prawdziwą massę narodu, w którćj w yo- 
brażenia, charakter i obyczaje przodków, jak- 
kolwiek przeciągiem lat i wplywem rozmaitych 
okoliczności skażone, zachowują się. Dla tego 
się więc najobszćrnićj nad naszymi chłopkami 
zastanowię. 

Gmin na Zmudzi, stanowi rzadki wzór zbioru 
prawie wszystkich cnot: wady, jakiesą naŻmu- 
dzi, do tamecznego prostego ludu zastosować się 
nie dają; te wady mają szlachta i obywatele. 
Chłop żmudzki nade wszystko miłuje domową 
zagrodę, dla nićj gotów jest w każdym razie poło- 
Żyć życie; nigdy onteż jćj nie opuszcza; to jego 
przywiązanie do domowćj strzechy, jest przy- 
czyną mało upowszechnionego tu handlu; Żmu- 
dzinowi oddalić się o mil kilkadziesiąt od do- 
mu, jest (o samo, co pojechać za kraj świata, 
pomiędzy biegunowe lody, zkąd rzadko kto wra- 
ca. Najdalsze punkta, które tutejszy chiopek 
zna, są: Wilno, Ryga, Tylża, Kłajpeda i Króle- 
wiec; dalćj czy mieszkają jacy ludzie i wiedzieć 
on nie chce. Żyjąc tak odosobniony, nie dziw, 
że ludzi obcego kraju i obcego wyznania, śmier- 
telnie nienawidzi. Człowiekowi obcćj wiary 
nigdy u jednego stołu z sobą jeść nie pozwoli. 

Pobożność i ścisłe wypełnienie ustaw reli- 
gijnych, poczytuje za najpićrwszy i najważnićj- 
szy obowiązek. Wiara dla niego, jest droższą 
nad wszystko w świecie: dla tegoź to, nie by- 
ło tu jeszeze ani jednego przykladu apostazyi. 
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Za panowania Zygmunta Augusta, sprzyjające. 
go rozsiewanym religijnym nowościom, kiedy 
apostolowie protestanty zmu z Prus, wszystkim 
prawie, a przynajmnićj większćj części oby- 
watelom żmudzkim, potrafili wpoić swoje zasa- 
dy, i zdziałali, że zaledwo kilkanaście tylko ko- 
ściołów katolickich tu pozostało; chiłopka jednak 
Żadnego, pomimo wszelkich ku temu użytych 
środków, do odstąpienia wiary ojców nie na- 
kionili. Ztego przywiązania do wiary, wyni- 
kla pobożność, a za nią i oświecenie wyższe od 
ludu innych prowincyj Litwy. Do ugruntowa- 
nia pobożności i oświecenia przyczynili się tu- 
taj bogobojni i gorliwi Biskupi, szczególnićj 
Pietkiewicz i Melchior książe Giedrojć; który 
sam zwiedzając corocznie swoję owczarnię, 
w każdym kościele przemawiał do ludu, w je- 
go zrozumiałym języku, uczył prawd wiary, i 
wykładał pożytki, jakie przynosi oświecenie. 
Drugim rozpostarczycielem światła na Zmudzi 
poczytuje się Jan Łopaciński Biskup przyjacieł, 
o którym wyżćj wspomniałem. Zaprowadzony 
zwyczaj oddawna, uczenia dzieci wićjskich, 
czytania, pisania i rachunków, utrzymuje sięi 
dzisiaj. Wzgardy powszechnej stałby się ofia- 
rą ten wieśniak, któregoby ujrzano w kościele 
bez książhi do nabożeństwa. 

Skutkiem dobrze poznanych zasad wiary i 
ścislego ich wypełnienia, są dobre obyczaje i 
moralność. Wieśniak żmudzki jest przy wią- 
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zany i kacha swego dziedzica, nie jako pana 
lecz jako ojca od Opatrzności przeznaczonego. 
Występki kradzieży nader są tu rzadkie, o za- 
bójstwie ani słychać, Piękne, budujące są oby- 
czaje kmiotków : wykroczenia przeciw cnocie 
czystości, pomiędzy niemi do szczególnićjszych 
fenomenów złego się liczą, i praktykują się chy- 
ba bardzo rzadko. 

Milość czysta, niepokalana, ułażenienise któ- 
rćj nie znają wieśniacy innych okolic Litwy, 
milość z najwyższą exaltacją polączona,zawsze 
tu prawie jednoczy związki malżeńskie, cho- 
ciaź one, zwyczajnie jak na tym świecie, i od 
innych okoliczności zależą. Ta wyższa milość, 
tęsknota do ulubionćj osoby, i przy wydarzo- 
nych przeszkodach wynikające ztąd cierpienia 
i nieszczęścia, odbijają się i w śpiewach gmin- 
nych. Niektóre znich rzewne, tkliwe, zaar- 
cydzieła poezji ludu uważane być mogą. 

Lud tutćjszy nadzwyczaj pracowity, a co za 
tćm idzie, ibytma dobry: kobićty orzą i bro- 
nują w lecie, a w zimie oddane są przędziwu 
i tkaniu; farbują teź pięknie i trwale; w domu 
wyrabiają przedziwnćj cienkości 'plótna, pló- 
cienka i piękne dywany; nie rzadko tu natrafić 
można i na takie, które w dobroci i piękności 
(mie w guście) niczćm się od warszawskich nie 
różnią. Zamiast w Meski, używają Zmudzinki 
bardzo dobrze, pięknie i trwale farbowane nici 
z delikatnćj welny. Czeladź na calej Zmudzi 
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drogo kosztuje: parobcy pospolicie z przysiew- 
kami biorą po rubli srćbrnych dwadzieścia, a 
dzićwki po dziesięć. Łuczywa prawie tunie zna- 
ją; leczużywane sąświćce łojowe domowćj robo- 
ty. Pomimo niedostatku paszy, bydła się dużo 
chowa, szezególnićj dla nawozu. Wieśniak tu- 
tćjszy tyle tylko pola usiewa, ile ugnoić może. 
Koni także po kilkanaście niektórzy utrzymują, 
a po cztćry lub pięćzazwyczaj. Wszelkie sprzę- 
ty gospodarskie są nader wyborne: wozy kute, 
duże, parokonne, orzą najwięcćj końmi, uży- 
wając do tego małych pługów, brony prawie za- 
wsze żelazne, żyto zrzyna się kosami umyślnie 
do tego przysposobionemi. Z produktów żmudz- 
kiego wieśniaka najwięcćj słynie piwo, sćr 
(przenaszany niekiedy nad holenderski) i Za- 
stinis, rodzaj masla napólł zbitego, bardzo przy- 
jemnego smaku. 

Wieśniacy tutejsi mają przyrodzoną zdolność 
do mechaniki: natrafiają się pomiędzy nimi wy- 
borni stolarze, ślosarze, kowale, którzy tego 
rzemiosla nigdzie się nie uczyli. Zdolność do 
sztuk pięknych również tu się objawia: widzia- 
łem wiele obrazów i posągów, dość trafnie zro- 
bionych przez tych, którzy ani pojęcia o malar- 
stwie i snycerstwie nie mają. 

Wieśniak żmudzki nosi się czysto i strojno, 
zwykle kolorowo. Strój mężczyzn: kapota do- 
mowego sukna blękitna, podobna do krakow- 
skiej sukmany, do kolana, w piękne wzory wy- 
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szywana naokoło jedwabnym zielonym sznur- 
kiem, objęta skurzanym pasem spinającym się 
mosiężnym lub srebrnym pendentem, torba 
borsucza przez plecy, pantalony sukienne lub 
płócienkowe, chustka na szyi kolorowa, czap- 
ka okrągła z psićj albo lisićj skury w zimie, a 
w lecie kapelusz okrągły, wysoki, z zatkniętą 
kitą z piór pawich, Ńtrój zaś kobićt: katanka 
z sukna cienkiego za kolana, nadzwyczaj fal- 
dzista, z amarantowemi mankietami, spodnicz- 
ka także fałdzista płócienkowa lub jedwabna 
materjalna, i trzy chustki zwykle bardzo cen- 
ne, na głowie, piersiach, a jedną twarz obwią- 
zana. Letnia porą: koszula biala płótna holen- 
derskiego lub perkalowa, haftowana, gorsecik 
jedwabny kolorowy i spodniczka materjalna 
lub perkalowa biala, do kolan haftowana; nie- 
zamężnych włosy splecione w dwa duże warko- 
cze, lączące się, drogą różową zwykle wstęga, 
splywają na ramiona, naszyi noszą mnóstwo p1- 
ciórek i korali bursztynowych; zamężne obwią- 
zują głowę chustką; tutaj namiotek nie znają, 
W niektórych okolicach, a szczególnićj kolo Ro- 
sień, kobićty kladną na plecy perkalowe hafto- 
wane płachty, podobne ze ksztaltu do szalów 
dam naszych. Kobićty z nad morza baltyckie- 
go, używają pewnego rodzaju przykrycia, po- 
dobnego do szkockich pledów, spiętego klamrą 
srebrną, lub francuzkiego zlota, ozdobioną dro= 
giemi kamieniami. Samo przez się rozumie, 
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Że opisane tutaj ubiory są świąteczne; w dni 
powszednie, stroją się jak wypada i jak wy- 
godnićj. 


Pijaństwo tu nader jest rzadkie, i kmiotek 
chyba w czasie biesiady się podchmieli, 


Lud na Zmudzi z przyrodzenia jest wesoły: 
po ukończeniu całorocznych trudów, porą zimo- 
wą, w każdćj wsi , w dni świąteczne zbierają 
się wszyscy do jednego domu, gdzie starcy siadl- 
szy za stolem przy pelnych szklenicach wybor- 
nego piwa, albo wódki zwanćj krupnikiem, wa- 
rzonćj zmiodem, a zaprawnćj imbierem, cy- 
namonem i sokiem malinowym; gwarzą o da- 
wnych czasach, o starożytnych bohatćrach, 
których wyobraźnia potomków nadludzkiemi 
istotami poczyniła, a obojćj płci młodzież we- 
seli się tańcem, lub się grą zabawia. Niektóre 
z tych gier i zabaw do pewnych czasów są za- 
stosowane. 


W wigilją Trzech Krołów, chodzą po ulicy 
z zapaloną świćcą, nad którą obracają przetak 
i śpićwają: 


Trins karalćj atjoje, 

Diewaj pasikłonioje. 

Iabar pas jus atejna, - 
Tus namelus apłankity, 

Jums linksmibe padarity, 
Gieraj praszom priimty, 
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Po polsku: 
Trzej Królowie przyjechali , 
Bogu się pokłonili. 
'Feraz do was przychodzą, 
"Ven domek odwiedzić , 
W esolość sprawić, 
Proszą dobrze ich przyjąć. 

Gospodarz domu powinien tych gości przy- 
jąć i hojnie utraktować. Jeżeli się królom go- 
spoda podoba, bawią dlugo, a jeśli nie, idą 
dalćj, 

W czasie Zapwst, bywają zabawy do maska- 
rad mićjskich podobne: gdzie za żydów, niem- 
ców, cyganów i Żolnierzy, najczęścićj są prze- 
brani. Tam się każdy sadzi na dowcipne słlo- 
wa podług swojćj roli. Cała czereda chodzi od 
domu do domu, nie rzadko nawet do wrot dzie- 
dzica zawita. Pamiętam w dzieciństwie mojćm 
w czasie Zapust, i do domu mojego ojca podo- 
bna czereda przybyła. Żyd i Niemiec szcze- 
gólnićj mi w pamięci zostali. Pićrwszemu jak 
powiadał zdechła kobyła, zatćm jćj członki 
wszystkim do kupienia nastręczał: glowę eko- 
nomowi na latarnię, nogi rabinowi na laskę, 
z dodaniem, iż i jego kobyła miała rabiński zwy- 
czaj. Jak bowiem rabini nie mogą iść nigdzie 
bez laski, tak i jego kobyła, bez kija ruszyć 
się z mićjsca nie chciała. Grzywę przeznaczał 
starym na peruki, brzuch na bęben, ogon na 
smyk grajkom, a mięso dla dwornćj czeladzi. 
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Niemice zaś, za każdą najmnićjszą uczynność 
kazal sobie placić, pil piwo, i po pijanemu roz- 
bijał butelki, a wytrzeźwiwszy się narzekał i 
gorzko płakał, Nie jestże to rzeczywisty obraz 
spekulacyjnego Germana?!... 

We środę popiełcową ubierają bałwana, któ- 
remu przywiązują do rąk cepy, a na głowę Lla- 
dną wieniec jodlowy, i tak przystrojonego, na 
dwóch kołach wożą od domu do domu. Ten 
zwyczaj nazywa się odwiedzinami starćj Kn- 
niszkłż, MKto ta Kuniszka? na jaką pamiątkę te 
odwiedziny się odbywają? niewiadomo. Ten 
obrzęd musi glębokićj sięgać starożytności, i 
mieć jakieś mytyczne znaczenie. 

Na wielkanoc, w odrynach sporządzają ko- 
łyskę, i każdy, czy to młody, czy stary, hojdać 
się musi, na pamiątkę powieszenia się Judasza. 

Dnia trzeciego HFze/kićjnocy, mlodzież żmu- 
dzka i litewska ma zabawę zw aną Giaguży (ob. 
Tygodnik Petersb, Z r.1836, n. 28, mój arty kul 
p. t. Przeobrażenia mitologji litewskićj). 

W dzień Zielonych świątek Sekmtines, paste- 

p E 
rze trzód odbywają w lesie uczty. Z każdego 
domu biorą jaja, sćry, nabiał, mąkę, sioninę, 
wódkę, piwo it. d., i z tego sporządzają sobie 
bankiet. Przytćm śpićwają rozmaite pieśni, na 
cześć bożka Ganiklinisa, między innemi jest 
uastępująca: 
Ganiklinis dewajte, 





Ganik mana karwajte, 
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Ganikk mana padłka , 

Ne lejsk wagi wilka. 
Ganau , ganau awute , 
Asz tau wilkie ne bijau, 
Su saulinejs płaukajs , 
'Tawi diewas ne lejs. 


PKado, lado saule , 
Duok jam samcziu par gałwa *), 


Po polsku: 

Ganiklinisie bożku , 
Paś moję krówkę , 
Paś moję jałówkę 
Nie dopuść złodzieja wilka. 
Pasę, pasę owcę, 
Ciebie się wilku nie boję , 
Bo ze słońca włosami 
Bóg cię nie dopuści. 
Eado, Dado słońce , 

Daj mu warząchą po głowie. 


Rozniecają też ogień, i przy odgłosie trąb i 
piszczałek, w polne uwieńczeni kwiaty, kolo 
niego tańczą i po sześć razy przeskakują. Ta 
uroczystość zowie się Bandinikaj , co oznacza 





%*) Pieśń tę historyk nasz Teodor Narbult, umieścił 
w swojóćm dziele p. t. Dzieje starożytne narodu litewskie - 
go, w narzeczu prusko - litewskićm. (Zob. dzieje star. 
nar. lit. T.I, str. 303). Ja zaś kładnę w dyalekcie tym, 
jakim mówią na Żmudzi, 
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święto pasterzy bydla Mylnie utrzymuje Nar- 
bnit , iż ten obrzęd nazywa się Sehmines, do- 
dając w przypisku: „Tćm nazwaniem dziś zo- 
wią Zielone świąthi. Lecz gdy to nie ma ża- 
dnego lingwicznego związku z tą chrześcijań- 
ską uroczystością, przeto jest dawnćm myty- 
'cznćm mianem. Owszem, Sefmżnes ma zwią- 
zek z Zielonemi świątkami, gdyż Sefminc, o0- 
znacza w czystćj litewskićj mowie siódmy: a 
Że Zesłanie Ducha Ś. przypada siódmego tygo- 
dnia po Wielkićjnocy, dla tego więc nazywasię 
Sekmines. Tym sposobem i Wnichowstąpienie 
Pańskie zowie się Szeszłłnes, t. j. w szóstym 
tygodniu, a Boże Ciało Dewintines,w dziewiątym 
po Zmartwychwstaniu Pańskićm obchodzone. 

Na drugi dzień Bożego narodzenia, ma lud li- 
tewski wspólnie ze Zmudzią zabawę, zwaną 
ażiawims yt Karalaucziu, przejażdźka do Kró- 
jewca, Pieką ogromny obwarzanek, zasuszają 
go i zawieszają pośrodku izby. Jeden zaopa- 
trzony w pytkę, nazwany Pardzołośs kupiec, 
siedzi przy obwarzanku, drudzy zaś na okro- 
czonym stolku do niego przyjeżdźzają, i mó- 
wią: 

— Jak się masz panie kupcze ? 

— Źdrów jestem, a zkądto moi panowie? 

— Ze Żmudzi. 

— Pocoście tu przybyli? 

— Po towar. 

— Jakiegoż wam trzeba? 
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— Dziewczyny lładnćj jak kalina, słodkićj 
jak cukier. 

— Mam bardzo piękne i slodkie. 

— Dobrze, a czy nie można skosztować? 

— Z największą chęcią! o cenę się zgodzimy. 

Po tych słowach, zaczyna każdy gryźć ob- 
warzancekh zawieszony, ale nie wolno go doty- 
kać rękami: jak tylko bowiem dotknie, zaraz 
kupiec bije pytką i precz odpędza. Jeżeli któ- 
remu uda się zjeść bez pomocy rąk obwarzanek, 
w nagrodę od knpca dostaje pocałunek. Ta za- 
bawa nazywa się także Surmałhis, polknięcie 
sćra; albo jak w niektórych okolicach, np. SŚwia- 
dość, Poniewieża i Rosień, Sźajsti mergieli, co 
oznacza: kraśna dziewica. 

Gry używane w rozmaitych czasach są na- 
stępne: a) Aro/. Biorą się cztćry kawalki drze- 
wa, z jednćj strony biale, a z drugićj czarne, 
i wyrzucają się w górę; kiedy się wszystkie za 
upadnieniem odkryją białe, wtenczas ten któ- 
ry rzucal zostaje Aro/em, i nabywa prawa są- 
dzenia innych karą uderzenia po ręku pytką. 
Jeśli się odkryją trzy biale, a jeden czarny, na- 
tenczas wyrzucajacy zostaje marszałkiem i ma 
prawo władzy wykonawczćj. Dwabiałeidwa 
czarne oznaczają szłachcica żadnćj nie podlega- 
jicego karze. Trzy czarne, a jeden biały, są 
godlem chłopa, którego marszałek podlug wy- 
roku Aroła chloszcze. Wszystkie zaś czarne, 
znaczą cyganua, i ten najsurowszćj podpada ka- 
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rze. b) Obrączka, Całe zebranie siada na ławie 
około ściany, i jeden rozdaje obrączkę mówiąc: 
tie tau żida ne rodik, (weź obrączkę nie poka- 
zuj), a drugi zgaduje. Po obejściu kolei, roz- 
dawający do zgadującego mówi: 
„+ Sergi, wergi, 
Kur żib' żic ?,, 

Co to jest sergi wergi, niewiadomo; może to 
ma mytyczne znaczenie. Maur żab żic? znaczy: 
gdzie pićrścień świćci? Jeżeli zgadnie gdzie 
jest obrączka, wtenczas ten który ją miał, sia- 
da na mićjscu zgadującego, a ten roznosi it.d. 
c) krążek. Staje kilkunastu mężczyzn narówni- 
nie i krążek uczesany z drzewa, ogromnym ki- 
jem jeden ku drugiemu podbija, d) Niedźwiedź, 
Ta gra odbywa się następującym sposobem: za- 
myka się jeden z gromady w komorze, a pozo- 
stali w izbie, obierają z pomiędzy siebie kogo- 
kolwiek i nazywają go niedźwiedziem; lecz 
trzeba, aby oobranćj osobie zamknięty nie wie- 
dział. Późnićj każdy z kolei podchodzi do drzwi 
i puka, udając drapanie i mruczenie niedźwie- 
dzia. Będący w komnacie zgaduje; jeżeli zga- 
dnie kto jest niedźwiedziem, wpuszcza do sie- 
bie, zamyka, i sam wychodzi, zostawując go 
na swojćm miejscu, a jeżeli nie odgadnie i drzwi 
otworzy komu innemu, wtenczas całe zgroima- 
dzenie bije go pytkami. Ta gra, jak mi się zda- 
je, musi mieć pewne znaczenie. Czy nie jest 
to czasem pamiątka zamordowania Zygmunta 
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Kićjstutowicza w Trokach przez szłachtę litew- 
ską, która podobnym sposobem dogodziła swćj 
zemście, za nieludzkie okrucieństwa tego ksią- 
żęcia. e) Brużas. Dwóm osobom opatrzonym 
w pytki, które klękają na środku izby, i trzy- 
mają za przeciwne nogi stołka, będące końcami 
przekątni równoległoboku zawiązują się oczy. 
Grający na przemian odzywają się: Brziaj-hu! 
Za kazdćm takićm odezwaniem się, jeden dru- 
giego miarkując po głosie, uderza. Ten który 
dal hasło, kryje się albo pod stołek, albo w prze- 
ciwną stronę, zawsze jednak nie odejmując rę- 
ki od nogi stołka, a przeciwnik na los pytką 
bije, i po uderzeniu sam się odzywa i chowa. 
ft) IVaienie soli. Stają dwie osoby, obrócone do 
siebie e plecami i rękoma się splatają. Przeto, 
gdy jedna się nachyli twarzą ku ziemi, ciało 
drugićj podnosi się na wznak, potćm się pre- 
stują, i druga czyni toż samo co pićrwsza. g) 
IVukh i gęsi. Cala gromada staje rzędem trzy- 
mając jeden drugiego za poły szaty; będący na 
czele zowie się gęsiorem, i broni od napaści 
wybranćj osoby, nie należącćj do gromady, zwa- 
nćj wilkiem. Wilk nie może brać ani z przodu, 
ani ze środka, ale ostatnią gąskę będącą z tylu. 
Gra póty się odbywa, póki wszystkie gęsi zła- 
pane nie będą. Na końcu zaś wilk porywa gę- 
siora i niemiłosiernie skubie. 

Gry używane przez szlachtę okoliczną, są 
prawie też same, co i w towarzystwach wyż- 
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szych; jako to: cenzurowany , darowany pro- 
sty, darowany z przysłowiem, poczta, dzwo- 
nek, gotowalnia, sekretarz, baran i td, Wszyst- 
kim są one znajome. 

Zwyczaje ludu żmudzkiego wszystkie pra- 
wie są wspólne z litwinami; niektóre z tych 
zwyczajów zachowuje i szlachta okoliczna: wy- 
mienimy je porządkiem ważnićjszych.epok roku. 

Migilja Nowego roku. Tego dnia wieczorem 
dziewice dla dowiedzenia się, czy w przyszłym 
roku wyjdą zamąź, następnych używają sposo- 
bów: 1) Liczą kuły w płotach; jeżeli liczba ich 
będzie do pary, jest to znakiem, iż życzenia się 
spełnią. 2) Idą do obory gdzie bydło luh owce 
stoją; jeżelisię którćj pociemku od razu nawo- 
lu lub barana natrafić wydarzy, jest pewną, iż 
pójdzie za mąż. 3) Idą także do stodoł z latar- 
nią wystraszsć wróble, które na błask świćcy 
lecą: a która naprzód złapie, równieź jest pe- 
wną zamąż-pójścia. 4) Kilka dziewic kładną 
swoje trzewiki do jednćj necki, a potćm je ra- 
zem na powietrze podrzucają; którćj naprzód 
upadnie, taw następnym roku spodziewa się 
zostać mężatką. 5) Pieką małe buleczki, skła- 
dają je rzędem na progu domu i przywołują psa; 
którćj bochenek najpićrwćj porwie, tateż na. 
przód i męża dostanie. 6) Słuchają wieczerem 
szczekania psów, a z którćj strony ich posły- 
szą, sąpewne, iż ztćj i męża dostaną. Po do- 
mach szlacheckich, w tym dniu roztopioną cy- 
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nę wylewają na wodę,i z przybranych jćj ksztal- 
tów, tlumaczą następnego roku przyszłość. 

Nowy rok, jest równie u pospólstwa jak iu 
wyższćj klassy, dniem powinszowań i składa- 
nia życzeń, nie dla etykiety (bc jćj nie zna), 
lecz szczerych od serca, 

Wigilja Trzech Królów. Szlachta, a nawet 
i lud prosty, piszą na wszystkich drzwiach gło- 
ski: 6. M. B. oznaczające imiona mędrców przy- 
byłych do Betleem dla oddania pokłonu i zło- 
żenia darów Synowi Bożemu. Kto nie umie pi- 
sać, kładnie trzy krzyżyki. Po kościołach za- 
konnych, osobliwie umniszek, widzieć można 
w te dni na ołtarzach wiszące na wstędze ma- 
ie kolebki, a wnich ulane z wosku dzićcię spo- 
wite. Koło kołyski, stoją także woskowe po- 
staci wyobrażające Najświętszą Pannę, Ś.Józe- 
fa, itrzech Mędrców, a przy samćj główce dzie- 
cięcia, stoją osieł i wół. Jest to wyobrażenie 
stajni w Betleem. Przychodzący kolyszą po 
kilka razy, i modlą się. - 

Nawrócenie Św. Pawła, W tym dniu uważa 
łud na zmiany powietrza. Jaki jest dzień od 
rana do południa, takićj też spodziewają się po- 
łowy zimy. Po południu stan atmosfery ozna- 
cza drugą połowę. 

Zapusty. Mający niejeżdżone jeszcze konie, 
zaprzęgają do sanek: podług ich mniemania, 
w tym dniu koń ujeżdżony bywa bardzo mocny, 
i żadne uroki złych oczu mu nie szkodzą. 
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Popielec. Jest zwyczaj w tym dniu przycze- 
piać drugim ztyłu woreczki z popiołem, albona 
nitce znizane kości, na znak utraty mięsopustu. 

Środopoście. Każdy prawie z pospólstwa 
spawuje ucztę i część jćj ubogim posyła. Stu- 
denci w tym dniu mają zwyczaj oszukiwać swo- 
ich kollegów, pićrwszy rok przybyłych do szkół, 
iż o godzinie dwónastćj w czasie całogodzin- 
nego dzwonienia, z kościelnćj wieży, dziady 
śledzie i obwarzanki zrzucają. Zdarza się dość 
często, iż niejeden daje temu wiarę i zewsty- 
dem powraca do domu. Od tego dnia pospól- 
stwo zaczyna uważać, wiele przez całą wiosnę 
będzie przymrozków: ich liczba oznacza dni, 
ilu zaczynając od pićrwszego Września, opóźni 
się jesień. W dobrym roku, takich przymroz- 
ków zwanych rycerzami, powinno być czter- 
dzieści, na pamiątkę cztćrdziestu zabitych od 
Litwinów krzyzackich rycerzy. Lud w Litwie 
nigdy nie mówi: ,„, dziś był przymrozek,, ale 
,„ dzisiaj zginął jeden rycert. ,, 

Zwiastowanie Najświętszej Panny Maryi, (Blo- 
wieszczius). Dzień ten, jest dniem powszech- 
nój radości w Litwie i na Żmudzi. Od tego dnia 
zaczyna się w kraju naszym wiosna; niedźwiedź 
wstaje z zimowego swego legowiska, i zwia- 
stun dni pogodnych, Bocian, z zamorskićj po- 
dróży przylata. W każdym więc domu, naj- 
bićdnićjszym nawet, odbywa się uczta, na po- 
witanie domowego przyjaciela, Bociana. 
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Kwietna Niedziela. W tym dniu jest zwy- 
czaj wzajemnego chłostania się poświęconą 
wierzbą z dodaniem słów: 

Ne asz muszu, 
Werba musz, 
Uż nediely, 
Bus Welikas. 
Po polsku: 
Nie ja biję , 
Wierzba bije , 
Za tydzien : 
Wielkanoc będzie. 

Litewski wieśniak wypuszczająe raz pićr- 
wszy na pole bydełko swoje, żegna je, i każ- 
de święconą gałązką uderza. 

Wielki Czwartek. Prządki jak najstarannićj 
chowają w tym dniu kołowrótki i wrzeciona: 
bo podług ich mniemania, postrzeżone w wiel- 
ki Piątek lub Wielką Sobotę te narzędzia, są 
nieszczęśliwą wieszczbą spotkania przez cały 
rok wężów. Jest także zwyczaj sprawiania 
uczty, po skończeniu którćj, gospodarz domu 
bierze zapaloną świćcę, gasi ją i rzuca w kąt 
mówiące: Kajp użgiasa szita żwaky, tegul neprie- 
ielams musu akies użgies, yr prapuel ant am- 
żłu! t.j. „Jak zgasła ta świćca, tak niechaj zga- 
sną oczy naszym nieprzyjaciolom, i niech zginą 
na wieki!,, O początku tego zwyczaju dowie- 
dzieć się nie mogłem. Musi to być jakiś dawny 
obrzęd, sięgający czasów pogańskich. 
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ITielkanoc. Pićrwszego dnia święta, każdy 
gospodarz wspólnie ze swoją czeladką pożywa 
święcone, zaczynając ucztę od rozerznięcia jajka 
na tyle części, iłe jest osób w domu, które 
wszystkim rozdziela, z życzeniem doczekania 
szczęśliwie drugich świąt Wielkanocnych. W tym 
dniu lud prosty nie odwiedza swoich sąsiadów 
ima za zło, gdy kto do niego przybędzie: na- 
wet jeżeliby i po ogień przyszedł, odmawia i 
wypędza. 

IV drugim dniu Wielkićjnocy, oblewają się 
wzajemnie zimną wodą. Tego dnia także ma- 
ie chlopcy chodzą od domu do donu z oracjami 
i zbierają sobie malowane jajka. Ten zwy czaj 
nazywa się włoczednóćm, Oracje, które prawia, 
są nader liczne; lecz co do treści mało się od 
siebie różniące. Żeby dać e nich w yobrażenie, 
jednę przytoczę: 

Asz mażas wajkielis , 
Panos Marjos tarnelis , 
Ejau , ejau kiely , 
Nułaużiau szakiely, - 
Lelijos szakiely. 
Weliku rita, 

Lelija prażida 

Ne diel manis wiena, 
Bet diel wisa świeta. 


Po polsku: 


Ja mały chłopczyk ; 
Panny Maryi służeczka, 
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Szedłem , szedłem drogą, 
Uszczknąłem gałązkę , 
Lilii gałązkę. 

W Wielkanoc rano 

Lilija zakwitła , 

Nie dla mnie jednego , 
Lecz dla całego świata. 


Niektóre oracje są w języku polskim: nie 
wiadomo tylko, czy one z Polski do nas przy- 
szły, czy też przez ojców Jezuitów zostały u- 
rożone, jak np. 

Ja mały żaczek 

Jako robaczek , 

W szkole nie bywałem, 

Rózgi nie widziałem. 

Rózga zielona, 

Z drzewa łamiona. 

Nie wiele co umiem, 

I to ichmościom powiem : 

Na Wielkanoc rano, 

Z grobu zmartwychwstano, 

FRączkę podnoszę, 

Włoczebnego proszę. 
albo: 

Ja mały rzeźniczek, 

Mam ostry nożyczek , 

Będę rznął cielenta , 

Dla panów na święta. 

Przyjdzie siaki, taki, 

Dam jemu flaki, 


GM I N. 145 


Przyjdzie ubogi, 

Dam głowę i nogi. 

Nie śmićjeie się mości panowie 
Bo dostaniecie kiszką po głowie ; 
Lepićj jajka dajcie , 

Święta witajcie. 

IV niebowstąpienie Pańskie. Tego dnia paste- 
rze z polnych kwiatów splatają równianki, i 
niemi wieńczą rogi bydła. Ten zwyczaj, się- 
gający glłębokićj starożytności, nazywa się u 
nich Yszłusinimas, co dosłównie znaczy: wy- 
zwołenie., 

Wigilja Świętego Jana Chrzciciela. Pospól- 
stwo litewskie i żmudzkie mniema, iż w tym 
czasie czarownice odbieraja krowom mleko, 
dla tego po oborach zatykają wszędzie galązki 
jaskólczego ziela (Chelidonium majus), zawie- 
szają też nade drzwiami zabitą srokę, i przy- 
bijają na krzyż kilka kawałków gromnicy. 
Mniema także nasz gmin, iż w wigilją św. Ja- 
na, w nocy, zakwita paproć: o północy zatóćm 
udaje się się szukać tego ziela, które (podług jego 
powieści), cudowne ma w lasności. Posiadają- 
cy kwiat paproci staje się cudnym czarowni- 
kiem, wie przeszłość i zgaduje przyszłość. Lecz 
dla dostania tego kwiatka, potrzeba wiele pra- 
cy, wiele prób trudnych odbyć, i walkę z ca- 
lóm piekłem stoczyć. Dla tegoż to, jeszcze się 
nikomu nie poszczęścilo go dostać. | Chcący 
mieć kwiat paproci, powinien o północy sam 

Wsp. Żm. 19 
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jeden pójść w głąb lasu, tak daleko, żeby ztam- 
tąd piania koguta nie można bylo usłyszeć, 
Przyszediszy na to mićjsce gdzie ziele rośnie, 
trzeba jarzębinową laską zakrćślić kolo i pośród 
niego usiąść. Jak tylko kwiat się pokaże i z0- 
stanie uszczkniony, natychmiast z calego pie- 
kła zlatują się straszydla i rozmaitemi sposo- 
bami starają się odebrać: proszą, grożą zem- 
stą, a gdy to nie pomaga, wszczynają przera- 
źliwe krzyki i odbywają piekielne harce. Po- 
siadający kwiat, nie powinien wychodzić za 
granicę zakrćślonego kola, do którego potwo- 
rom wstąpić nie wolno, lecz spokojnie czekać 
wschodu jutrzenki: w tym bowiem czasie stra- 
szydła nikną. Inaczćj, gdy przez bojaźń za ko- 
ło wystąpi, lub zniewolony groźbą rzuci kwiat, 
już z nim się nazawsze pożegna. 

W dzień św, Jana Chrzciciela, mniema lud 


nasz, iż slońce ze swego palacu, zwanego As- 
( truma-zemme (ob. Dzieje staroż. nar. Lit. T. Nar- 
/butta, t.I, str. 126), wyjeżdża trzema końmi: 
) sróbrnym, zlotym i dyjamentowym na gody do 
| swojego małżonka księżyca, i w podróży na ry- 


/ dwanie tańcuje. 


ł 


Na św. Marcin, w każdym domu jedzą gęś 
pieczoną, i z kości piersiowćj czynią postrze- 
Ł/ . 1 . e m = . 
Żenia. Jeżeli kość od początku jest czysta, bia- 
ła, a ku końcowi brudna, tedy początek zimy 
ma być surowy, a koniec łagodny: przeciwnie 
zaś, gdy przy końcu kolor jest bialy; wtenczas 
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trzeba się spodziewać, iż i koniec zimy będzie 
mroźny. 

SS. Szymona i Judy. Ten dzień jest poświę- 
cony modlitwom za dusze zmarłych, którym 
sprawują ucztę zwaną na Bialćj-Rusi Dziadami, 
a w Litwie i Zmudzi: Paminiekłaj, 

W Wzgilją św.Katarzyny, nieżonaci poszczą 
i modlą się, aby im Pan Bóg raczył dać dobrą 
Żonę. 

W Higilją Bożego Narodzenia, w każdym do- 
mu, zarówno u bogatego, jak i u bićdnego, od- 
bywa się uczta, zwana hzcją. Tauczta, jako 
w dzień postny przypadająca, składa się pospo- 
licie z ryb, galaret i rozmaitych słodhich po- 
traw, między któremi gotowana pszenica w o- 
słodzonćj wodzie na zimno, z plywającćmi o- 
platkami, najgłówniejszą gra role. W tym dniu, 
jedząc wieczerzę, pod obrusem kładną siano, 
na pamiątkę, iż się Zbawiciel na nićm urodził. 
Nazajutrz to siano po trosze wszystkiemu by- 
dłu rozdają. Mniema także nasz lud, iż w no- 
cy o tćj godzinie, w którćj Chrystus Pan przy- 
szedł na świat, woda zamienia się w wino; lecz 
Że ta przemiana trwa tylko jednę minutę, zatćm 
dopilnować tćj pożądanćj chwili, jest niepo- 
dobna. 


Szlachta drobna Żmudzka, niczćm się od 
wieśniaków nie różni, jedno ubiorem, który 
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jest pośredni między chłopskim, a wyźszćj klas- 
sy zwanćj obywatelami. Obyczaje szlachty są 
dosyć wolne; pijacy pomiędzy nimi nie rzad- 
kość; oświecenia, przez zaufanie w swoim klćj- 
nocie żadnego prawie nie mają i mieć nie chcą; 
wielu nawet po polsku nie umie. Ci zaś, któ- 
rzy mówią po polsku, mają siebie za cóś wyź- 
szego, tytułują się szumnie: Cześnikami, Stra- 
Znikami, Skarbnemi, Budowniczemi, i t.d. Te 
ich urzędy są dziedziczne. Jeżeli np. ojciec ty- 
tułował się Sźrażnikiem, wtedy syn jego jest 
Strażnikowiczem, a.syn Strażnikowicza, znowu 
swego dziada tytuł Szrażnika, przybiera, i tak 
dalćj do nieskończoności. Jest to klassa ludu 
najmnićj społeczności pożyteczna; bo zwykle 
od wszelkich potrzeb powszechnych unika, i 
pyszniąc się ze swoich Bóg tam wie, jakich przy- 
wiłejów, do niczego ręki przyłożyć nie chce, 
Znajdują się wprawdzie i pomiędzy nimi ludzie 
zacni, pracowici, dość oświeceni i wznioślćj 
myślący; lecz to są tylko wyjątki, a wyjątki o- 
gółu nie stanowią. Cnota jednak gościnności i 
u nich święcie się zachowuje, i to podobno, je- 
dyną stanowi zaletę żmudzkiego drobnego szla- 
chcica. 





Przystąpmy teraz do odyważłełi. Obywatele 
zmudzcy na pozór nie zdają się stanowić żadnej 
uderzającćj różnicy od obywateli litewskich, 
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lecz przypatrzywszy się bacznićj, znajdziemy 
wielką, i bardzo wielką pomiędzy nimi sprze- 
czność. . | 

Wielkich panów na Zmudzi prawie nie ma. 
Obywatelstwo składają szlachta, posiadający 
kilkanaście lub kilkadziesiąt chat zamieszka- 
łych (dymów). Takich zaś co mają chat kilka- 
set, zaledwo kilkunastu się znajduje. 

Byt tutćjszych obywateli, po większćj czę- 
Ści jest dobry, a nawet świetny; chociaż tćj 
świetności z przyczyny zaraz przytoczyć się 
mającćj, trudno jest dostrzedz. Każdy właści- 
ciel majątku, może się nazwać prawdziwym 
właścicielem; bo ilekolwiek posiada, posiada 
rzeczywiście; na jego majątku nie ciężą skar- 
bowe, ani prywatne dlugi. Masię rozumieć, 
Że są wyjątki. Wielu z obywateli żmudzkich 
posiadają ogromne kapitały, które po większćj 
części u siebie, w Żelaznych kufrach duszą. 
Nagromadzili oni te pićniądze przez wlasną sta- 
ranność i dość do wysokiego stopnia posuniętą 
oszczędność. Żeby który z litewskich obywa- 
teli, posiadal tyle, zaraz wszyscyby o tćóm wie- 
dzieli; zaraz błysnąłby pięknym ekwipażem, 
ubrałby siebie, żonę i córki w drogie szaty, u- 
meblował dem w kosztowne fraszki, a coby 
jeszcze zostało, zawitawszy do Wilna, na bale, 
resztę ca lanque postawilby. Na Zmudzi zaś 
przeciwnie. Na najmajętnićjszym obywatelu 
nie postrzeżźcesz bogactwa. bior jego czysty, 
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lecz nie wykwintny: ten sam frak, który on 
sprawił sobie do ślubu, przez całe życie, w wa- 
Żnych okolicznościach , np. pićrwszy raz odda- 
wanycb wizytach, imieninach, urodzinach, 
weselach i t. p., mu sluży. Kocz od ś.p. dzia- 
da sprowadzony z Warszawy lub Wiednia, wo- 
zi jego żonę icórki, i wozić jeszcze będzie je- 
go syna Żonę icórki. Sam zaś kontentuje się 
parokonną bryczką, albo kałamaszką, i to nie 
na rćsorach. W domu nie znajdziesz mebli wy- 
kwintnych: skromniuchne jasionowe lub krętćj 
brzozy krzesła i sofy, powleczone błękitną mo- 
rą, stoliki, komody, takiegoż drzewa, na któ- 
rych porcełlana moskiewska, rzadko saska, sy- 
metrycznie poukładana, jakby na przedaź stoi. 
Na ścianach wiszą portrety przodków, lub nędz- 
ne sztychy, oprawne w ramy z czarnćj olchy, 
wyobrażające historję Syna Marnotrawnego, 
Cztćry pory roku, Pięć części świata, Śmierć 
Księcia Józefa Poniatowskiego, i niezliczoną li- 
czbę wizerunków osób panujących, albo wsła- 
wionych znakomitemi wojennemi dzieły. Gdzie 
są córki, znajdziesz i fortepiano, warszawskićj, 
wileńskiej, nie rzadko zaś i wiedeńskićj fabry- 
ki. Przed laty kilkunastu, mieliśmy swego me- 
chanika fortepianów Adama Sypowicza w Raw- 
dzianach. Znam dwa instrumenta jego roboty 
w niczćm nieustępujące najdoskonalszym za- 
granicznym. Szkoda, i wielka szkoda tego czło- 
wieka, tak zawcześnie zmarłego. 
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Obywatele tutćjsi, chociaż z przyrodzenia 
sweżo dość nietowarzyscy, są przecież w wYy- 
sokim stopniu gościnni. Nie żyją oni, jak się 
zwykło mówić, otwarcie; nie odwiedzają sie- 
bie wzajemnie często; lecz kiedy kto tylko do 
ich domu zawita, zawsze może być pewnym 
najlepszego przyjęcia. Nie zostanie tam wpra- 
wdzie utrakhtowanym zamorskiemi t(runkami, 
nie obsypią go grzecznościami zasadzonemi na 
samych tylko słowach; ale za to uprzejmie po- 
dadzą rekę i serdecznie jego uścisną prawicę, 
ugoszczą tćm, czóm ich chatka bogata, i szczć- 
rze będą radzi. Gość w domu, Bógw domu: to 
przysłowie patryarchalnych jeszcze wieków, 
święcie się na Zmudzi zachowuje. Tu gość u- 
waża się za prawdziwego niebios posłannika i 
zawsze ma poczetne mićjsce: jeszcze tu do tćj 
bezczelności nie przyszło, by gospodarz u sto- 
łu pićrwsze zajmował krzesło, a gości na szary 
koniec wypychał. Ktokolwiek bądź jesteś, nie 
pytają: jesteś gościem, to dosyć; cześć więc i 
pićrwsze mićjsce dla ciebie. 

Zmudź od dawnych czasów posiadając kilka 
wybornych szkól, uczonych przez duchownych 
i świeckich nauczycieli; w oświeceniu nie ustę- 
puje reszcie Litwy. Wprzód miała ona siedm 
naukowych zakładów na stopie gymnazij o sze- 
Ściu kłassach, a po reformie nastałćj w roku 
1825, liczyła dwa gymnazja w Krożach i Chwa- 
lojniach, oraz cztćry szkoły powiatowe: w Ro- 
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sieniach, Datnowie, Telszach i w Kalwaryi. 
Znaczna część młodziczy, po ukończeniu kur- 
sów gymnazialnych, kształciła się w b. Uni- 
wersytecie wileńskim. W ogólności mówiąc, 
mężczyźni wszyscy, szczególnićj młodego po- 
kolonia na Zmudzi, są dosyć światli. Przeci- 
wnie zaś dzieje się z kobićtami. Jest tu wpra- 
wdzie kilka żeńskich pensyj, ale żadnćj porzą- 
dnćj. Kobićta, jak wszędzie, tak i na Zmudzi, 
istofa bierna, zupelnie jest pozbawioną wyż- 
szego uksztalcenia. Młodzież męzka, jakkol- 
wiek żałują Zmudzini na jćj wychowanie, na- 
brawszy szlachetnćj chęci oświaty w początko- 
wych naukowych zakładach, pomimo wszel- 
kich przeszkod, rwie się gwałtem do uniwer- 
sytetów; kobićty zaś zawsze zależne stworze- 
nia od kaprysu i skąpstwa rodziców, odhywszy 
ladajaki pensyjon w Rosieniach, Citowianach 
lub w Krożach u PP, Benedyktynek, powracają 
do domu, mało co więcćj umiejąc, nad to, 
zczóm z niego wyszły. Do Wilna, lub gdzie 
indzićj, rzadki ojciec oddaje na nauki swoje 
córki; bo mu szalenie szkoda rubelhów!! Śmia- 
io więc powiedzieć można, że kobićta z wyż- 
szćm ukształceniem, należy na Zmudzi do nie- 
pospolitych fenomenów; chociaż sprawiedli- 
wość wyznać każe, iż i w całćj naszćj Litwie, 
kompletnie wychowane niewiasty, mogą się 
wybornie za fenomena poczytać. Nie od rzeczy 
zdaje mi się będzie powtórzyć tu nasze zdanie 
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o wychowaniu kobićt, wyrzeczone niedawno 
w Tygodniku Peterzburskim. 

....Wiemy jak niekompletne, jak powierz- 
chowne u nas (mówię tylko o Litwie i Zmudzi 
z przeproszeniem wszystkich pięknych i nie- 
pięknych czytelniczek), cała prawie *) płeć żeń- 
ska odbićra wychowanie. Nauki w pensyjo- 
nach trwają tylko cztćry lata, w ciągu których 
mtode osoby uczą się wszystkiego: języków, 
arytmetyki, jeografii, historyi, botaniki, na- 
wet asźronomji!!! niewspominając już rozmai- 
tych robot damskich, tańców, muzyki, śpie- 
wu, rysunków i t.d. Ucząc się tego wszystkie- 
go ito w tak krótkim czasie, nie dziw, że po 
ukończeniu pensyjonu, wychodzą z niego z na- 
der szczupłym zapasem wiadomości, nawet nie- 
odbicie im potrzebnych, niemając żadnćj chęci 
dalszego doskonalenia się, bo nabyły tego prze- 
konania, że razem z pensyjonem, już się cale 
wychowanie skończyło; że która odbyła nauki 
w pensyjonie, już się uważa za kompłetnie u- 
kształconą: sami to jćj rodzice mówią, świat 
nawet cały toż samo powtarza, chociaż w du- 
szy wcale inaczćj jest przekonanym. 

Jakiż opłakany jest los każdćj prawie mło- 
dej panienki! Jak tylko ukończy pensyjon, za- 
raz ją sznurują, uczesują podlug ostatnićj mody, 
ubierają, piększą, obciążają drogićmi Kasie: 





*, Bo są i wyjątki. 
Wsp Żm, 20 
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niami, jakby jaką Azyjatkę, chcąc przez to ped- 
nieść jój wdzięki, a dawszy kilka lekcji prakty- 
cznego układu ciała, wyprowadzają ją na wte/- 
ki świat, wożą na bale, do domów, i tam bić- 
dną istotę poświęcająswojćj dumie, interessom, 
robiąc żydowski frymark z jćj szczęścia. Tam 
jćj każą z tym być grzeczną, z tym obojętną, 
a z tamtym oziębłą, Rzucona tym sposobem 
młoda dziewica w wirzabaw, słysząc ze wszech 
stron same tylko pochwały, same słodkie słów- 
ka, powoli zacznie ulegać zepsuciu, zacznie po- 
woli podobać sobie w tym rodzaju życia, a o 
zajęciu się szlachetnićjszćm i wznioślćjszćm, już 
i pomyśleć nie zechce. Takie prowadząc życie, 
przy wszystkich swoich wdziękach italentach, 
stanie się jednak nieznośną, nieumiejąc nic roz- 
sądnego powiedzieć w poważnićjszćm towarzy- 
stwie, niezdolną do przejęcia się wielkiemi obo- 
wiązkami, jakie jćj przyszłość gotuje! 

Ileż to ja znam kobićt, wyższego nawet żo- 
nu, które nic, nad dzieje przeszłego balu, lub 
upłynionych zabaw, powiedzieć nie umieją. Po- 
Żal się Boże chwil, jakie czasem czlowiek znie- 
mi przepędzić jest przymuszony ; bo to są pra- 
wdziwe chwile na torturach!.., O obowiązkach 
domowych tych pań nie potrzeba już i pytać...*) 





%*) Nie mówię tu o wszystkich naszych damach ; bo 
pomiędzy nicmi, dzięki Bogu, jest wiele z wyższćm u- 
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Są one wprawdzie piękne, i, że tak się wy- 
słowię, manjerne; cóż, kiedy natóm wszyst- 
kie ich zalety się kończą! —,,Posąg (powiada 
Kraszewski), który Pigmaljon starożytnych 
chciał ożywić, pokochawszy kształty jego cu- 
downe, nie tyle go dręczyć musiał swoją nie- 
czułością marmurową, ile nie raz dręczy kobie- 
ta, którćj duszy brakuje. A ileż takich kobiet 
w świecie, tysiące, miliony; omijasz je, spo- 
glądasz, wszystkie obiecują póki milczą i ser- 
ca młode i umysły wyższe, ukształcone; w ich 
oczach czytasz marzenia wielkie, w uśmiechu 
dowcip, w poruszeniu uczucia! Prośże niech 
milczą; bo zginąłeś, gdy usta otworzą. Czasem 
osłupiejesz zdumiony, gdy z oczu co innego, co 
innego zust wyleci... Czemużnie są po większćj 
części tak piękne w środku, jak powierzchu? 
czemn obiecują duszę, gdy nie mają tylko in- 
stynkta? ezemu świćcą poezją przez oczy, gdy 
nie wiedzą co poezja? czemu uniesienie grają, 
gdy wewnątrz nich chłodno jest jak pod półno- 
enym biegunem ?,, 

Jakżeż więc tu złemu zaradzić? Bardzo ła- 
two. Niechaj kobićty podzielą swój czas na 
godziny poświęcone obowiązkom domowym i 





kształceniem , ze wznioślćjszym sposobem myslenia, ezy- 
niących prawdziwy zaszczyt społeczności. Szkoda tylko, 
i wielka szkoda, że nie są takiemi wszystkie ! 
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nauce, a gdy pozostanie jaka wolna od nich 
chwila, niech tę tylko użyją na zabawy, bo i 
bez nich obejść się nie podobna. Gdyby to 
wszystkie nasze damy zechciały tak postępo- 
wać, ileżby na tóm zyskało towarzystwo, ileż 
przyjemnych godzin darowałyby nam swojćm 
obcowaniem; ileżby się umnićjszyło plotek, 
bezsensownego szczebiotania, którćm teraz ka- 
dego nudzą śmiertelnie; ileźby na tćm zyskał 
kraj, widząc w nich pobożne chrześcijanki, pra- 
we obywatelki, wierne żony, przykładne mat- 
ki, woskliwe i pracowite rządczynie domu; ileż- 
by nakoniec przybyło ztąd powszechnego szczę- 
ścia!... 

Zło wszelkie w kobićtach (przepraszam że 
powiem) starych, a to zaczynając już od lat 
trzydziestu, nie łatwo jest wykorzenić; żadne 
tu rady, żadne prośby nic nie pomogą: trudno 
już im porzucić tych wdzięcznych nawyknień 
do trzpiotowatego kręcenia się jakby na szru- 
bach, i próźnowania. Ale co do panienek mło- 
dych, których jeszcze serca nie potrafiło zupeł- 
nie zgangrenować salonowe, zatrute demorali- 
zacją powietrze, których dusza, zdolną jest jesz- 
cze do przyjęcia szlachetnych wrażeń; o nich 
szczćrze trzebaby pomyślić rodzicom, opieku- 
nom iinnym, którzy mogą mieć wpływ na ich 
ukształcenie. Trzeba pomyślić, aby z nich zro- 
bić najcelnićjszą ozdobę naszych towarzystw, i 
przygotować szczęście dla przyszłych ich życia 
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towarzyszy; bo nie sądzę wszystkich mężczyzn 
do tego stopnia ograniczonych i oddanych be- 
zecnemu nałogowi zbioru bogactw, by w swo- 
jćj żonie chcieli tylko widzieć piękną marjonet- 
kę, lub prostą klucznicę. Towarzyszka calego 
Życia, pocieszycielka w smutnćj doli, spólni- 
czka losu, zdaje mi się nie jest rzecz małćj wa- 
gi. Trzeba się więc wprzód dobrze zastanowić, 
poznać charakter duszy, ukształcenie religijne, 
uczuciowe i moralne, aby połączywszy z nią 
swój los, potćm nie narzekać; aby ze swojego 
domu, na raj familijny przeznaczonego, nie u- 
czynić piekła! Jakież np. będzie tam pożycie 
w małżeństwie, gdzie mąż wyższćm obdarzo- 
ny uczuciem, entuziasta, poeta; a żona próżna 
miłośniczka tylko strojów i zabaw, tępego po- 
jęcia, ograniczonego rozumu, i pod każdym 
względem najprozaicznićjsza istota?.... niech 
lepićj odpowiedzą ci, których niebo ukarało 
tym ciężkim krzyżem! . 

Dziś kiedy dzień za dniem zaczyna się już 
przerzedniać liczba próźniaków, kiedy młodzi 
mężczyźni wszystkiemi siłami starają się stoso- 
wać do pojęcia wieku, i o ile można ukształcać 
swój rozum; młode kobićty czyż nie wezmą 
z nich przykładu? czyż w ich oczach zechcą być 
tylko pięknemi posążkami bez duszy !! 

O! jeszcze im wierzymy, jeszcze mamy 
w nich nadzieję! mamy jeszcze nadzieję, że 
młode panienki, zapatrującsię na domowe wzo- 
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ry zacnych, starych naszego kraju matron, na- 
uczą się od nich przykładnego i pracowitego Ży- 
cia; a czytając książki do ich płci i wieku sto- 
sowne, nabędą wznioślćjszego sposobu myśle- 
nia i ukształcą się na prawdziwe chrześcijanki 
i obywatelki! 

Może chcecie wiedzieć na jakim stopniu jest 
czytelnictwo na Zmudzi? Nie przesadzimy,gdy 
powiemy: na bardzo niskim. W całćj prowin- 
cji nie ma ani jednćj publicznćj biblioteki , nie 
ma księgarni; zbiory książek po rzadkich znaj- 
dują się domach, i to nie liczne, nie z wybo- 
rowych dzieł złożone. Romanse i produkcje 
lekkićj treści, są zatrudnieniem tutćjszych li- 
teratów. Niektórzy ambonują ksiązki francu- 
skie w księgarni Libawskićj Reyer'a; może są- 
dzicie, że ztamtąd sprowadzają jakie wyborne 
dzieła; bynajmnićj same śmiecie. Zebyż to przy- 
najmnićj i takie nędzoty czytali wszyscy, ale 
gdzie tam, zaledwo tylko kilku sprowadza so- 
bie książki, i to podobno dlatego, by niemi 
ozdobić swój stolik, a przed sąsiadami ujść za 
ludzi trudniących się czytelnictwem. Nie mam 
ja zazło tym, którzy czytają książki francuzkie, 
byleby tyłko czytali, Po przeczytaniu francu- 
skich, może wezmą do ręki i polskie. Z praw- 
dziwą boleścią przychodzi widzieć ludzi mło- 
dych, oddanych próżniactwu, albo zajęciu się 
niestosownemu do ich wieku. Wielu mężcz) zn, 
niegdyś miłośników nauk , młodzieńców roku- 
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jących w swoim czasie najpięknićjsze nadzieje; 
przez wdanie się w złe towarzystwo, już zu- 
pelnie o świecie naukowym, zapomniało. Ci 
panowie najbardzićj unikają rozmowy o litera- 
turze, a kiedy przypadkiem nie mogą się od 
nićj wykręcić, natenczas przywołują sobie na 
pamięć to, czego się niegdyś w szkołach, lub 
Uniweusytecie uczyli. Zdania więc ich ciągle 
się skupiają około punktu walki Z/assyków z ro- 
mantykami. Podlug prawideł Słowackiego i Ks. 
Golańskiego, sądzą © Krasickim, Naruszewiczu, 
" Węgierskim, Trembeckim i innych autorach 
z wieku Stanisława Augusta; a z błotem mię- 
szają pisarzy nowych, których , prócz Mickie- 
wicza, ani z imienia nie znają. Wspomnieć im 
o Zaleskim, Goszczyńskim, Malczewskim, Gra- 
bowskim, Wiszniewskim i innych, to oczy wy- 
trzeszczą; a zapytując co ci panowie napisali, 
niemiłosiernie z niemiecka po sławiańsku sparo- 
dijują ich nazwiska. Mickiewicz popularną tu 
ma sławę, choć i jego genijalne utwory rzad- 
ko kto czytał, na wspomnienie jednak tego wie- 
szcza imienia, u każdego mimowolnie wyrywa 
się wykrzyknik: ,„,A, Mickiewicz piękne wiersze 
piszy!,,  Wierszami oni nazywają poezje. Ten 
frazes używa się i w Litwie, szczególnićj od 
kobićt, największych nieprzyjaciołek poczji, 
Które, chociaż przez papuzie naśladownictwo 
mężczyzn; wrzeszczą na Balzaka i Koka, wolą 
jednak czytać ich antimoralne dzieła, niż się 
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napawać słodyczą niezrównanych utworów cel- 
niejszych poetów naszych. Od lat kilku, na 
Zmudzi zaczęło być znajome imie Kraszewskie- 
go; lecz otym bez zaprzeczenia wielkim czło- 
wieku, dziś jeszeze sądzą z pićrwiastkowych 
jego powieści, ktytykując na cudze slowo uster- 
ki, a nie pojmując bynajmnićj piękności wnich 
zawartych. Kraszewski na Zmudzi jest tylko 
autorem: Ostatniego roku panowania Zygmun- 
ta III; Kościoła Swięto-Michałskiego, Pana Kc- 
rola i Czterech wesel; o reszcie dzieł tego pi- 
sarza, jeszcze sława nie przeszła przez rzekę 
Niewiażę. Zapomniałem powiedzieć, że jakimś 
dziwnym przypadkiem, zawitało tu kilka exem- 
plarzy Htołoraudy, która wszystkich zachwy- 
ciła, nawet tych, co w ciągu życia swojego,nic 
więcćj nad kalendarz i książkę do modlenia się 
nie przeczytali. O! tu najlepićj pojęli zamiar 
autora, tu ocenili godnićj ten poemat, niż wszyst- 
kie krytyki najzawołańszych estetyków na- 
szych. Z serdecznym zapałem powitali Zmu- 
dzini FFztoloraudę, jako skarbiec rodzinnych 
podań, w najdroższym upominku od naddzia- 
dów przekazany! 

W uciechach towarzyskich, nie zbyt się ko- 
chają obywatele żmudzey. Liczne zebrania po 
domach, rzadko się praktykują, i to nie oży- 
wione. W nielicznych towarzystwach bawia 
się lepićj, szczególnićj tam, gdzie są dorodne, 
piękne i bogate córki. Tam to w widokach zro- 
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bienia karjery sobie przez ożenienie, zbiera się 
młodzież, składają się tańce, i tak dalćj. Po- 
wiedzialem już, że tutćjszym kobićtom braku- 
je wyższego umysłowego ukształcenia, a więc 
człowiek ze wznioślćjszym sposobem myślenia, 
pragnący w towarzystwie ożywić się, nie mo- 
że w ich gronie znaleźć żadnćj dla siebie przy- 
jemności. Rozmowy wszystkie, jakby na za- 
kaz nudne, o rzeczach najpospolitszych, zaczy- 
nają się zwykle od dćszczu i pogody, a kończą 
się na kojcu, o kurach i indykach. W talentach 
Zmudzinek, także nie można znaleźć pokarmu 
dla duszy spragnionćj wyższych uniesień i nie- 
bieskich myśli: bo grają na fortepjanie, nnićj 
jak miernie, bez natchnienia, bez gustu, a zda- 
je się, że drzewo rąbią w lesie. Tu, która ja- 
ko tako może zagrać uwerturę z opery Józef 
w Bgipcie, już się uważa za niepospolitą arty st- 
kę!! Sztraus, Herz, Labitzkt, i jak go słusznie 
nazwano, najmelodyjnićjszy z piaksów Beł/ini, 
są w naszćj prowincji w największćj modzie. 
Dreyschoka, Choptna, Hdnselta, Liszta, zale- 
dwo z imienia znają, ito nie wszyscy; Wresz- 
cie, nie wieleby się znalazło zdolnych do ode- 
grania dokładnie tak trudnych sztuk, jakiemi 
są niezrównanego naszego Chopina , lub sza/o- 
nego Dreyschoka. O śpiewie nie ma już coi 
wspominać! A więc bićdny marzycielu! który 
nie dlatego tylko przybywasz w towarzyskie 
grono, aby zabić czas za zielonym stolikiem, 
Wsp. ŹŻm. 21 
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albo szalenie w lubicżnym waleu się zakręcić, 
unikaj, uciekaj od zebrania: bo tu nieznajdziesz 
Nia swojćj czułćj duszy echa. A jeżeli i natra- 
fisz w tćj pustyni, pomiędzy kamieniami bez 
duszy na jaką oazę, na którćj mile twój wzrok 
odpocznie , jeżeli i ujrzysz osobę rozsądną, poe- 
tyczną, utalentowaną, nie spodziewaj się na- 
sycić swoję wyobraźnię jćj rozmową, grą, lub 
śpićwem: rój matek, ciotek, wszelkiego na- 
zwania kuzynek, przyjaciolek ii towarzyszek, 
nie dozwoli ci użyć tego szczęścia. Jeżeli po- 
prosisz jaką utalentowaną osobę, aby usiadła 
za fortepiano, zebrani goście nie dadzą ci po- 
koju, nie dopuszezą wysłuchać tonów wywo- 
łanych sztuką czarodziejki. Grać zaczyna.... 
już wpadasz w uniesienie.... a tu tłusty, brzu- 
chaty pan Prezes, zbliża się, siada przy tobie 
i pyta o nowiny, Wycedziłeś mu lakonicznie 
cóś przez zęby: kontent z powziętćj wiadomo- 
ści, oddala się dla zakommunikowania innym; 
odetchnąleś, rad temu jesteś, słuchasz znowu; 
wtóm z drugiego końca sali piskliwym głosi- 
kiem odzywają się damy, zapytując czy zdro- 
we twoje siostry? Grzeczność każe podzięko- 
wać I odpowiedzieć, przez to straciłeś najpię- 
knićjszą część sztuki. Żebyż to na tćm koniec, 
gwar rozmawiających pomiędzy sobą kobićt; 
szatańskie ich śmićchy, dobitne wykrzykniki 
mężczyzn, wrzask dzieci, nie pozwolą ci ani 
na chwilę zająć wyłącznie uwagę muzyką. Do- 
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daj do tego ciągłe przerywanie grającćj, która 
śród samego najwyższego natchnienia, musi 
uprzykrzonym towarzyszkom i mężczyznom od- 
powiadać na nic nieznaczące, a często niedo- 
rzeczne zapytania. Pomimo zatćm najwięk- 
szych chęci być wesołym, zabity na umyśle, 
wpadniesz w najgorszy humor, będziesz się dą- 
sał na świat cały, rad go rozszarpać, ten świat 
"tak dobry,litościwy, który ujrzawszy (twój smu- 
tek, zamorduje cię do reszty troskliwością o 
twoje zdrowie, ubolewaniecm żeś taki ponury. 
O! zaklinam was moi panowie i panie! jeżeli 
będzie kiedy w waszćm towarzystwie człowiek 
lubiący śpićw i muzykę, przez litość! pozwól- 
cie mu choć kilka chwi! mieć swobodnych, przez 
litość! choć chwil kilka zaprzestańcie rozmo- 
wy wtenczas, gdy utalentowana osoba odezwie 
się przy fortepianie! Wtedy zaś, kiedy jaki 
klocek zasiądzie i pocznie swojemi palcami po 
klawiszach jak pralnikami trzepać, pozwalam, 
hałasujcie, krzyczcie! krzyczcie co najwięcćj!! 
bo granie bez talentu, na to tylko zasługuje! 
Lecz przez litość! nie przerywajcie niebieskich 
tonów prawdziwemu artyście, i niebieskich 
marzeń czułemu słuchaczowi. 

Towarzystwo mężczyzn, równieź nie zbyt 
znośne. Materją ich rozmów najczęścićj są: 
gospodarka i polityka. Rozprawy wrzaskliwe 
toczą się jak we francuzkim parlamencie, nie 
rzadko przychodzi i do kłótni; zawsze jednak 
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z zachowaniem towarzyskićj przyzwoitości, 
z nieuchybieniem nazwania kazdego po urzę- 
dzie. Zmudzini tyle mają pretensji do nazywa- 
nia siebie po urzędzie, ile Litwini wymagają, 
aby pisząc do nich, adresowano na kopercie: 
Jaśnie HM ielmożinemu, W Litwie Marszałków, 
Prezydentów powiatowych, nawet Kommissa- 
rzów (Sprawników), nazywają nie inaczćj, jak 
Jaśnie Wielmożnymi, 

Pożycie domowe tutćjszych obywateli, od- 
znacza się szczególną miłością. Małżeństwa ży- 
ja w największćj zgodzie. Nieporozumienia 
rzadko się zdarzają, rozwody należą do niepo- 
spolitych zjawisk. Tu muszę oddać sprawie- 
dliwość moim radaczkom, że wszystkie prawie 
są najlepsze, najwiernićjsze żony, czule matki 
i najstarannićjsze rządczynie domu, Zmudzin- 
ki przy starannićjszćm wychowaniu, bylyby, 
śmiało powiedzieć można, najdoskonalszemi 
kobićtami pod słońcem! 

Panowie ze swemi włościanami obchodzą 
się po ojcowsku, i widzą w nich zawsze rów- 
nych sobie ludzi. To właśnie jest najglównićj- 
szą przyczyną dobrego bytu naszege kmiotka. 

Glównćm zatrudnieniem obywateli jest go- 
spodarka. Ulepszeń jednak tutaj w rolnictwie, 
Żadnych nie widać. Raz wskazanym torem od 
pradziadów postępują we wszystkićm; zły on 
jest, czy dobry, nie pytają siebie o to; lecz że 
tak ojcowie czynili, i oni czynią. Zrobić co- 
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kolwiek podlug książki agronomicznćj, bylo- 
by to siebie podać na pośmiewisko powszech- 
ne. Z tego przesądu otrząsnęii się dziedzice Re- 
towa, Johaniszkiel, Renowa, i inni; dobrze 
się im udaje; lecz co to gawędy pomiędzy są- 
siadami! co to przedrwiwania! Widzą wszyscy 
i naocznie się przekonywają o korzyściach u- 
lepszonego gospodarstwa i administracji, ale 
żaden nie bierze przykładu, jedynie dla tego, 
aby świat o nim nie powiedział, że gospoda- 
ruje z książki!! — 

Przemysł na Zmudzi na bardzo niskim sto- 
pniu się znajduje: fabryk, prócz kilku nic nie- 
znaczących, żadnych niema. [landel główny 
stanowi len i rozmaitego rodzaju zboże, zby- 
wające się w Libawie, Rydze i Mitawie. By- 
dlo niekiedy przedają do Prus. 

Polowanie zdaje się tu być namiętnością po- 
wszechną. Przed kilku laty, w porze jesiennej 
składały się mysłiwskie regimenty, wynoszące 
do kilkuset osób, rządzonych przez oddzielnych 
dowodców. Te regimenty zostające na stopie 
wojskowćj, różniące się od siebie kolorem i kro- 
jem munduru, przez całą jesień zajmowały się 
polowaniem, a jeszcze więcćj, przyjemnościa- 
mi (jeżeli tosą przyjemności), połączonćmi z my- 
śliwstem, jako to: grą, pijatyką it. d. Marsz 
regimentu poprzedzali zawsze furiery i kwa- 
termistrze, W jakim dworze ci ostatni obrali 
stanowisko na kilkodniowe leże dla myśliw» 
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ców, gospodarz rad nierad , musial tych wrza- 
skliwych gości przyjmować. Iulano, pito, zjeż- 
dżała się obojćj pici młodzież, tańcowano przy 
odgłosie myśliwskich rogów; słowem, był to 
karnawał prawdziwie żmudzki, a bodaj czy 
nie weselszy i hucznićjszy od wszystkich kar- 
nawałów na świecie; zabawa mogąca się tylko 
porównać ze staropolskim kuligiem. 

Te są główne cechy narodu dawnego Księ- 
stwa żmudzkiego. Wymieniłem jego zalety, nie 
tając bynajmnićj wad. O stronność żaden mię 
nie obwini. Sam jestem Zmudzinem, i.chlubię 
się że nim jestem! Sprawiedliwość jednakże i 
sumienność pisarska, nakazały mi powiedzieć 
tak, jak jest w istocie; bo amicus Plato, sed 
magis amica veritas. 





A. 


HISTORJA 
SEMINARIUM ŻWUDZKIEGO. 


Już artykuł o Worniach był przepisany na 
czysto, kiedyśmy odebrali od księdza Macieja 
Wołonczewskiego notatki ściągające się do dzie- 
jów naszego Kościoła; z nich więc dajemy tu 
czytelnikom wiadomość o Seminarium Zmudz- 
kićm. 

Ustawę Synodu powszechnego trydentskie- 
go nakazującą Biskupom starać się o żałożenie 
Semnairyj, Biskup Jerzy Pietkiewicz, pierwszy 
usiłował na Zmudzi przywieść do skutku. W tym 
celu testamentem swoim w Worniach 1574 roku, 
własną swą ręką pisanym, przeznaczył 1700 

Wsp. Żm. 22 
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kop groszy litewskich, na wychowanie w Aka- 
demji wileńskićj dwónastu ludzi młodych, któ- 
rych następnym zalecił wybierać sposobem. 
Z miasteczek Biskupich: Worń, Olsiad i Koł- 
tynian, brać czterech chłopców urodzonych 
w stanie pracowitym, i nadto dwóch ze szla- 
chty wziąć z dyecezji wileńskićj. Każdy ztych 
alumnów zostawać miał przy Akademji lat dzie- 
sięć; po ukończeniu których, już wyświęcony 
na kapłana, obowiązany był powrócić na Żmudź, 
i prosić Biskupa o Plebanję. Prawo przedsta- 
wiania na fundusz takowy, zostawił księdzu 
Piotrowi Pietkiewiczowisynowcowi swojemu; 
'po jego zaś śmierci, Zmudzini przez Kapitułę 
miednicką, Litwini zaś przez ród Pietkiewiczów 
mieli być podawanemi za kandydatów. Śwoim 
krewnym pićrwsze w tćj rzeczy zostawił pra- 
wo. Następca Pietkiewicza Książe Melchior 
Giedrojć, w roku 1581 wystawiwszy dom w Wil- 
nie, pomieścił w nim rzeczoną liczbę alumnów; 
ich zaś potrzeby zaspakajała Kapituła z procen- 
tów pobieranych od pomienionćj wyżćj summy. 

Piotr Pietkiewicz, Kanonik żmudzki, Pleban 
betygolski i widuklewski, widząc niemałe ko- 
rzyści dlacyecezji wynikające z funduszu przez 
stryja zapisanego, chciał i sam w podobnym 
względzie przyłożyć się do dobra publicznego. 
Jakoż w roku 1601 dnia 20 Czerwca, 800 kop 
summy rękodajnćj, ziemię zwaną Polłukszcie, 
którą miał od Jana Karola Chodkiewicza pra- 
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wem zastawnćm i 2,900 kop litewskich opar- 
tych na dobrach tegoż Chodkiewicza zwanych 
Szkudy, oddał na rzecz Seminarium żmudzkie- 
go. Za powiększeniem się funduszu, Biskup Mel- 
chior zaczął posyłać do Wilna znaczną liczbę 
młodzieży i doczekał się światłych kapłanów. 
Nie przestając na tćm, założył pewnego rodza- 
ju Seminarium w Worniach pod własnćm okiem, 
którego utrzymanie poruczył dwóm Jezuitom. 
Ten zakład utrzymywał się do roku 1614, w któ- 
rym przez Śmierć księdza Dowgiałly, Wornie 
na lat ośm pozbawione zostały i Jezuitów i Se- 
minarium. Wtóćm Biskup Melchior Książe Gie- 
drojć żyć przestał. Następca jego Mikołaj Pac, 
chcąc także mieć Seminarium w Worniach, prze- 
stał młodzież posyłać do Wilna; Jezuitom zaś 
Kollegium Krożskiego postąpit folwarki: Mii- 
żŻowany, Gietowtyszki i Żyrmiany, z obowiąz- 
kiem zabudowania w Worniach Seminaryjskie- 
go domu i sposobienia młodzi do stanu ducho- 
wnego. Jezuici chętnie się na to zgodzili, ob- 
jęli pemienione folwarki; o budowaniu jednak 
Seminarium ani myślili. Co widząe Biskup, 
wszelkićmi w swćj mocy będącćmi sposobami, 
zaczął ich zmuszać do spełnienia warunków u- 
gody. Jezuici nareszcie, czyniąc niby zadosyć 
woli pastćrskićj, otworzyli w Krożach pewne- 
go rodzaju Seminarium i zaczęli przyjmować 
młodzież do stanu księży świeckich. Roku 
1621 Kanonik Jan Kozakiewicz obrany przez 
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Kapitułę na Prokuratora tego zakładu, po wej- 
ściu w stan jego, znalazł nader niedostatecz- 
_nym; radził przeto Biskupowi i Kapitule, zno- 
wu młodzież posyłać do Wilna. W miejscu te- 
go, Biskup Stanisław Kiszka, roku 1622 kupił 
obszerny dom w Krożach, dla wygodnićjszego 
pomieszczenia Seminarzystów, i nadto w Wor- 
niach, w domie Archidyakona osadziwszy kil- 
ku alumnów, poruczył ich ukształcenie księdzu 
Flesciuszowi Kaznodziei katedralnemu. Gdy 
Jezuici i podówczas z niechęcią stosowali się 
do woli Pasterza, obrażony Biskup, roku 1624 
zalecił Kanonikowi Bobinowskiemu , przemo- 
"cą odjąć folwark Gietowtyszki. Przywiedzio- 
ny do skutku rozkaz Biskupa, pociągnął za so- 
bą długi proces między nim a Jezuitami, który 
się oparł aż w Rzymie; skończył się zaś z ko- 
rzyścią dla Zakonu: 

Pomimo te spory, Jezuici zmuszeni byli do 
utrzymywania w Krożach Seminarium; lecz to 
czynili jako prawdziwi najemnicy. Odzywali 
się z pogardą dla Kleru świeckiego, przedsta- 
wiali uczącćj się młodzi w szkołach Księży 
świeckich, jako pozbawionych szacunku i nau- 
ki; ztąd teź żaden z lepszych uczniów niechciat 
wstępować do tego stanu. Zapełniało się Se- 
minarium młodzieżą do nauk niezdolną, którćj 
przytćm Jezuici dla lepszego blasku swego za- 
konu, nie starali się rozwijać władz umysło- 
wych. Kapituła żmudzka wyznaczając co rok 
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z pośrodka siebie członków do obćjrzenia Se- 
minarium, widziała te nadużycia; ale nie ma- 
jąc ani funduszu na lepszy zakład, ani ludzi, 
którzy godnie mogliby zastąpić Jezuitów, przy- 
muszoną była zostawić rzeczy w istniejącym 
stanie. Roku 1635, Jerzy Lepaczyński Archi- 
dyakon żmudzki, podał w imieniu Kapituły no- 
wemu Pasterzowi Jerzemu Tyszkiewiczowi pro- 
śbę, w którćj po wyliczeniu nadużyć Jezitów, 
domagał się oe przeniesienie Seminarium do 
Worń, pod oko kapituły; ale Tyszkiewicz nie 
mogąc temu dać wiary, aby w tym wielkim za- 
konie, któremu ztaką szczćrością nasi ojcowie 
wierzyli, podobne mogły się chronić bezpra- 
wia, zostawił Seminarium i jego reformę dal- 
szemu czasowi. *) Temi skargami bardzićj jesz- 
cze zrażeni Jezuici, podobne w roku 1650, cał- 
kowicie zaprzestali sposobić uczniów do Kleru 
świeckiego. Co widząc władza dyecezalna 1652 
roku, na zebraniu Kapituły, obowiązek wskrze- 
szenia Seminarium powierzyła Kanonikowi 
Świechowskiemu, który pojechał do Kroż i skło- 
nił Ojców do odkrycia na nowo szkoły ducho- 





*) Archiwum wornieńskie namienia o przeniesieniu 
Seminarium przez Jerzego Tyszkiewicza z Kroż do Wil” 
na, ale z innych akt tegoż archiwum okazuje się, że 
ciągle było w Krożach ; ztąd wnosiłbym , że pomieniony 
Biskup niektórych tylko alumnów dła lepszego usposo- 
bienia posyłał do Wilna. 
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wnćj. Roku 1691 i 1694, Kapituła wchodziła 
do Biskupa Kazimićrza Paca z przedstawieniem, 
Że należy starać się o polepszenie Seminarium 
i przeniesienie jego do Worń, twierdząc, że bez 
tego oświata IKleru świeckiego, zawsze dędzie 
opłakania godną. Biskup pochwalił troskliwość 
Kapituły, i stosować się do jćj rady obie- 
cał; ale w dotrzymaniu słowa, śmierć w na- 
stępnym roku zdarzona, stanęła mu na prze- 
szkodzie. 

Biskup Horain skłonił Księcia Kazimićrza 
Radziwilia, do wystawienia w Krożach nowe- 
go seminaryjskiego domu. Biskup Karp roku 
1739 szezćrze myśląc Q przeniesieniu Semina- 
rium do Worń, postąpił na ten przedmiot z wła- 
snego funduszu 6,000 tynfów, pilnie poszukiwał 
summ seminaryjskich; zachęcał do czynienia 
na rzecz jego dobrowolnych ofiar; radził się 
„ kapitułą, jakim księżom należy poruczyć o- 
bowiązek uczenia młodzi duchownćj; wreszcie 
umierając, dochod anni gratiae, zapisał na zbu- 
dowanie w Worniach Seminarium. Nakoniec 
Antoni Tyszkiewicz Biskup, w rzeczy samój 
wystawił w pomienionćm miasteczku dom dre- 
wniany, doktórego w roku 1741 przeniosł z Kroż 
alumnów; na ich zaś utrzymanie, prócz summ 
przez swoich poprzedników zebranych, prze- 
znaczył wieś Kujajnie. Księża Pijarowie, jak 
zawsze, tak i podówczas, najbardzićj z nauk 
słynęli; wezwawszy przeto ich, poruczył obo- 
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wiązek uczenia, przydał tylko Regensa z Kleru 
świeckiego, którym był ksiądz Postawski alumn 
Papiezki. W tak urządzonćm Seminarium znaj- 
dowało się óśmiu kleryków, z których sześciu 
utrzymywało się kosztem funduszu, reszta zaś 
z własnćj kieszeni. Roku 1745 Kapituła uznała 
za rzecz potrzebną wyznaczyć Prowizora dla 
Seminarium; pićrwszym z nich był Aleksan- 
der Horain Biskup hiereneński. Wszystko szło 
pomyślnie, alumni dostatecznie postępowali 
w naukach; Biskup i Kapituła byli z księży Pi- 
jarów kontenci, sami tylko Jezuici ich znieść 
nie mogli. Jakoż, naczelnik Prowincji litew- 
skićj, zakonu Jezuickiego Kazimićrz Przeciszew- 
ski, zaczął domagać się u Biskupa odjęcia Pi- 
jarom Seminarium, i wręczenia napowrót Je- 
zuitom, obiecując bezpłatnie, do dwóch ciągle 
mieszkających w Worniach kapłanów, jeszcze 
dwóch przydać. Przeczuwając to Regens księ- 
Ży Pijarów Wiktor KKwiatkiewicz, w roku 1760 
podał zebranćj Kapitule oświadczenie: $, że Pi- 
jarowie podówczas tylko chcą nadal pozostać 
w Worniach, kiedy to zapisze im na wieczność 
Seminarium ze wszelkiemi do niego należącemi 
funduszami.,, Kapituła zważywszy ten inte- 
res, skłoniła się na stronę Jezuitów; Pijarów 
zaś po zdanin obrachunków Kanonikom Gieco- 
wi i Krzyżanowskiemu, całkowicie uwolniła. 
Pijarowie zatćm po dziesięcioletnićm pobycie 
na zawsze ustąpili, a Jezuici stali się mistrza- 
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mi alumnów, i sprawowali tę powinność aż do 
swegoupadku, to jest, do 1773 roku. 
Następca Tyszkiewicza Antoniego, Biskup 
Jan Łopaciński, na mićjscu dawnego kościoła 
SSS. Trójcy, wystawił w Worniach murowane 
Seminarium, które przyozdobił piękną wieżą. 
Roku 1774 sprowadził z Warszawy księży Mis- 
syonarzów na nauczycieli; dobra kościoła Waj- 
gowskiego wcielił do Seminaryjskich; nakoniec, 
ze zgodą Kapituły napisał ustawy dla alumnów, 
któremi i dotychczas się rządzą. Za staraniem 
Biskupa Księcia Stefana Giedrojcia, Semina- 
rium nabyło znaczne summy z hojności księży: 
Józefa Skalskiego, Sylwestra Bucewicza i Szy- 
mona Wojnowicza. W roku 1802 Biskup Ksią- 
że Józef Arnolf Giedrojć, chcąc aby w Semina- 
rium, prócz teologji, dawane było prawo kano- 
niczne i kościelna historja, kapitał altaryi i kur- 
systów kościoła wielońskiego, przekazał na 
rzecz Seminarium. W roku 1803 wcielił do dóbr 
seminaryjskich fundusz Plebanji Telszewskić', 
po uroczystćm jćj zrzeczeniu się Kanonika Ja- 
nuszkiewicza. Przyłożyli się do powiększenia 
fudaszu dobrowolnemi ofiarami księża: Ignacy 
Srogowski, Antoni Strawiński, Józef Bawżyń- 
ski, Macićj Wołonczewski Altarysta wasilisz- 
ski i inni. Cała summa seminaryjska wynosi 
dziś 49,738 rubli srebrnych. Po pożarze w Wor- 
niach 1817 roku zdarzonym, Biskup Książe Jó- 
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zef Giedrojć, restaurując Seminarium, zrzucić 
rozkazał ciążącą nad nićm wieżę, 

W czasie teraźnićjszym znajduje się pospoli- 
cie w Seminarium od 40do50 alumnów. Każdy 
z nich sposobi się przez trzy lata, w początkach 
zaś czwartego, lub na końcu trzeciego roku, wy- 
święca się na kapłana. Utrzymuje się częścią 
własnym, częścią fundaszowym kosztem. Na 
mocy dawnćj wziętości „- nauczycielami są i do- 
tąd księża Missionarze, lubo i Klerowi świec- 
kiemu nie zbywa na ludziach, którzy daleke 
godnićj mogliby ich zastąpić. Biblioteka semi- 
naryjska, kosztem biblioteki pojezuickićj po- 
tockićj znacznie pomnożona, liczy około 2,000 
tomów. Sala seminaryjska zwana Museum, 
przyozdobioną jest portretami wszystkich Bi- 
skupów żmudzkich, poczynając od pićrwszege 
Macieja z Wilna, aż do dzisiaj pomyślnie urzą- 
dzającego dyecezją. 


Ma 


Wsp. Zm: 23 


Mówiąc o gminie żmudzkim, wspomnieliśmy 
o jego wyższćj platonicznćj milości. Tu się 
„przytacza jedna piosnka gminna, mogąca po- 
służyć za dowod naszego twierdzenia, 


Po tawa nu musu atsitolinima, 

Kad asz ne su tawim , smutkas mani ima. 
Be tawis jaunikaj ilgas cziesas matas, 
Kad asz ne sutawim , rodos kad jan gałas. 
Diena kurioj tawi regieti ne galu, 
Sopulej mań szyrdi spaudże par newalu. 
Kad ant żalos piewas ejnu griebti sziena, 
Daug matau jauniku, niera tawis wiena. 

O kur tas adienas , kur tas brangias dienas ? 
Kad rutu darżelej, tu sau manim wienas ? 
Tujej rutas skinej, asz wajnika pinau, 

Ant galweles diejau, lelijoms dabinau. 
Kad naujam swyrnelej, abudu siediejom , 
Mejlej susijemy, tarp sawis kałbejom, 
'Tarej : „kad man ira daug mergu ant świeta, 
Bet szyrdzićj mana, tau ir wienaj wieta. ,, 
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Jej tawa tie żodej wisi tikri buwa, 
Sugrinszk tu pas mani, tegul je neżuwa. 
Sugrinszk pas tos , kuri ne parstos mileti, 


Ne parstos kol piwa szyrdiei turieti. 
Po polsku: 


Po twojćm od nas oddaleniu się , 

Gdy nie jestem z tobą, smutek mię bierze, 

Bez ciebic mój luby, krótki czas jest wiekiem, 
Gdy nie jestem z tobą zda się że nie żyję. 

Dzień w którym widzieć cię nie uiogę, 

Boleść serce jak kamieniem tłoczy. 

Gdy na zielone łąki idę grabić siano, 

Wielu widzę młodzieńców, ale ciebie nie ma. 
„O gdzież te godziny, gdzie te drogie dni? 

Gdy w rucianym ogródku byliśmy sami ? 

Ty rwałeś ruty, ja splatałam wianek, 

Na główkę kładłam , liljami zdobiłam. 

Kiedy w nowym świrnie, obaśmy siedzieli , 
Miłośnie złączeni , mówiliśmy z sobą. 

Rzekłeś: „że dla mrie jest wiele dziewie na świecie; 
Lecz w sercu mojćm, ty jedna masz miejsce. 
Jeśli twoje słowa prawdziwemi były, 

Powróć do mnie , niech one nie zgiuą. 

Powróć do tćj, która kochać cię nie przestanie , 
Nie przestanie póki żywa, w sercu cię chować. 


c. 
DEKRETY NA CZARÓWNIKÓW. 


Z Archiwum Ekonomji Szawelskićj. 


Roku1747,dnia18 Maja. W intentowanćj spra- 


_ wie Daniela Jabłońskiego z zapozwanym Biro- 


nem ze wsi Stungiów © pomówienie żony jego 
czarodziejką, w którćj sprawie, ponieważ Da- 
niel Jabłoński na Bironie dowodził, że żona żał. 


* czarownicą była, i z okazji danego ręcznika 


przez Birona Jabłońskiemu zmarła, który ręcz- 
nik że Biron spalił, sam się /iŻero zeznał. Po- 
ywany Biron nie obwiniając czarodzićjstwem 
żony Jabłońskiego, ale na Balcerowćj ze wsi 
Stungiów wywodził się, że znićj to promanavit, 
zkąd małitia do praw crescziż. Sąd dworu Ża- 
gorskiego, jurament ia forma juris od napaści 
Balcerowćj nakazuje, na tym, jako Żony Biro- 
na ezarodzićjstwem nie osłaniała, i na tym, 
jako przed Bironem tych słów nie mówiła. Ter- 
min juramentu dnia 22 Mai, po juramencie stro- 
nom wieczne milczenie. 


——$— —— 


Archiwum Ekonomji Szawelskiej 
Księga 17, pod literą 4. 


Fdsięgi wieczystych i dekretowych 
spraw dworu .B. BA. NA. Zagorskiego za 
chjęcia Namiestnikowstwa przeze- 
mnie Pawła Wichała Gyzrzeńskiege. 
od Jaśnie WWielmezźnego Fm Pana Ja- 
ma Władysława EBrzostowskiego Bief- 
ferendarza i Pisarza BW. X. E.it. Admi- 
mistratora Ekonomii F. El. NA. Szawci- 
skićj zostającego Namiestnika in An. 
169A, ode dnia 2Z% Maja. ! 


Z JANKUN Z MAZELÓW 
Decret Criminalny Czarodzićjski. 


Na karcie 14. 

Na Urzędzie we dworze J. K.M. Żagorskim, 
przed sądem moim Namiestniczym, agitowała 
się sprawa poddanego Ekonomicznego ze wsi 
Jankunów w Wojtowstwie P. Alexandra Polka 
naimie Matyasza Straksza, htóry z Ławnikiem 
i mężami tćj wsi stawił do prawa niewiastę po- 
chożą Maryannę Naymitkę swoją służącą za ro- 
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botnicę od roku obwinioną o czarodzićjstwo, i 
wiele szkod poczynionych w domu jego, gdy 
tedy stanęli ku rozprawie, ta Naymitka Ma- 
ryanna dobrowolnie znała do czarodzićjstwa, 
Że Łucija Wayciulicza Komornica tegoż domu, 
nauczyła ją czarować, i gdy nocowała w osieci, 
tam Łucija przyszedszy ze dwiema drugiemi są- 
siadkami warzyli kaszy garnuszek, i ją obu- 
"dziwszy, dali łyżkę tćj potrawy zjeść, i tak 
się wraz w sroki obrócili i zalecieli do wsi Ma- 
Żelów do domu Łukasza Dwila, tamże w sa- 
dzawce się kąpali, spólnie Krystyna Dwilowa, 
Barbara Gaygalowa, i Marta Adamowa Norko- 
wa z Jankun, także innych niewiast nieznajo- 
mych więcćj trzydziestu, i Mistrza swego mieli 
niemca kudlatego Pawłem nazywali, potym 
z sadzawki były w komorze Dwila, i radę mieli 
z sobą, a gdy kur zapiał znaleźli się znowu 
w Jankunach o milę od sadzawki; tamże jćj 
dała Łucija Komornica jakoweś ziele starte, mó- 
wiąc, aby z wodą zmieszawszy wypiła, i nau- 
czyła tych słów na gospodarza swego Matyasza 
Straksza mówić pe żmudzku: ,,FVelne iszsztuok 
łowi ir banda io,, % których słów wszystko by- 
dło wypadło. Jżem wyznała, że taż sama Łu- 
cija Wayciulicza kazała suche liście dębowe 
w kąty domu i budynków wpychać, i te słowa 
mówić: „jako te liście uschły, tak z całym do- 
mem niech schnie pomieniony Strakszas gospo- 
darz i dzieci jego, jakoż wraz zachorzało, wy- 
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znała ito, iż pomieniana Lucija z nią pospoła 
nocami jako latawice przez dach gospodarzowi 
z świrna zboże wynaszali, a przytćm nauczala 
Łucija Maryannę mawiać: „Diable, zastąp Stra- 
kszowi drogę jadącemu na targ, aby nie miał 
szczęścia i cale zniszezał,, i kiedy poniesie zhbo- 
Że do świrna z gumna swego, weź ten wóri 
mów te słowa: „Diable wytrzy piekło tym wo- 
rem, zasieki gospodarza mojego, aby świren 
był pusty., A do tego wyznała, iż nauczalła 
Łuciję onę zaklinać, żeby bydlo ginęło ludziom, 
i dźdźu nie było. Potćm kazała jćj kądziel weł- 
ny wspak prząść i to mówić: „,jak się te wrze- 
ciono kręci, niechaj się bydło i owce wykręcą 
% domu gospodarza mego, aby byl pusty.,, W po- 
la z żyta kwiat zbierali wspólnie o Śtym Janie 
szkodząc zbożu na urodzaj. Po takowćj propo- 
sytićj i dobrowolnym zeznaniu Naymithi swo- 
jćj Maryanny, imieniem swoim Actor Matyasz 
Ntrakszas i całćj wsi Jankun mężów i wielu lu- 
dzi postronnych okolicznych, dowodząc jawne 
czarodzićjstwo na te niewiasty, aby byli crim- 
naliter sądzone i na gardle karane, prosili i do- 
mawiali się. A tak ja Wrząd przy bylne- 
ści Ich Mciów Panów Szlachty, Obywatelów 
Xięstwa Zmudzkiego do rozsądzenia tćj spra- 
wy uproszonych, cztćrech PP, Wójtów Traktu 
Zagorskiego vocowanych, i dwu Generałów Po- 
wiatowych, mając zgodne wota, postępując we- 
dlug prawa pospolitego Statutowego, inforimu- 


u w /e 
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jąc się też ex serio scrulinio, a najbardzićj u- 
ważając dobrowolne Maryanny publiczne wy- 
znanie, kazałem dadź na turtury tak Maryan- 
nę, jako Łuciję jćj mistrzynię, ogniem probo- 
wać, gdzie ponneniona Maryanna toż samo co 
w Contrawersyi i na prohie wyznawała, Dwi- 
lową Gaygalową i Adamową Norkową na osta- 
tnym stopniu życia powołała, Łucija Woyciuli- 
cza zaś, jako sama principalna i zastarzała cza- 
rownica, będąc od nieprzyjaciela dusznego ca- 
Je opanowana, mało do czego naturturach znala 
się, tylko że na ciele znaczne piatna djabeiskie, 
ręce od plec i nogi od kolan sinie, krwawe,zmę- 
czone miala, tedy z takowych jawnych dowo- 
dów i znaków, uznawszy te niewiasty Maryan- 


"nę i Łuciję za główne czarownice, że bojaźni 


Bożćj i Twórcę swego odstąpili, i ludziom szko- 
dzili, nakazałem Matyaszowi Strakszowi gospo- 
darzowi samowtóremu jurament wykonać na 
tym, jako Maryanna dzićwka Naymitka jego 
za poradą i nauką Łucji Waycialici dom jego 
zczarowała, bydło wypadło, zboże poginęło, 
dziecie zachorzało, obłożnie z czarodzićjstwa, 
a po przysiędze onego, na tymże miejscu obie 
te czarownice na gardle karać i ogniem spalić 
osądxiłem. - 
Potym w roku teraźnićjszym tysiąc sześćset 
dziewięćdziesiąt wtórym McaAprila d.28. Była 
intentowana Actia przed tymże Sądem we dwo- 
rze J. K, M. Żagorskim ad insianttaa Jana Taw- 
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twoysza Ławnika i małżonki jego Magdaleny 
Tawtwoyszowćj z Siolla Mażelów, z Krystyna 
Dwilową, jako powołaną w czarodziejstwie, na 
którą Aktor dowodził, że mu pićrwszą małżon- 
kę jego imieniem (ecyliją rogojszem z trucizną 
okarmiła, od czego wraz zmarła, a także i syn 
jego Urman od rąk i czarodziejstwa tćjże Dwi- 
lowćj z tego świata zszedł, a przytym teraźnićj- 
sza małżonka na imie MagdalenaTawtwoyszowa 
uczyniła przypowiadanie, iż z ręki tćjże Kry- 
styny Dwilowćj jabikiem przy grabieniu siana 
okarmiona ledwo ratowała się przez onęż samą. 
Na czym ex serżjs Contraverstjs Jan Tawtwoysz 
i przysięgę z małżonką swoją Magdaleną pro 
meliori documento wykonał, i drugi Jan Muyża 
skarżąc na tęż Dwilową, że go tabaką zczaro- 
wała, od którćj ciężko choruje przysiągł. Prze- 
to, przy bytności Ichmciów Panów Szlachty i 
czterech PP. Wójtów za takowemi dokumenta- 
mi jawnemi i trzech osób przysięgą, wedlug 
prawa Dwilową na gardle karać wzdalem, io-- 
gniem spalić rozkazałem. Podczas tejże rozpra- 
wy wiele mężów z różnych wsi Traktu Żagor- 
skiego stawając u Sądu , utyskowali na powo- 
łane czarownice, to jest na Marthę Adamową 
Norkową z Jankun, i Barbarę Gaygalową z Ma- 
żelów, o wiele szkod w domach swoich ponie- 
sionych przez złość ich czarodziejską, których to 
niewiast tegoż dnia przed sąd stawić i na wodzie 
Mistrzowi plawić rozkazałem, gdzie evidenier in 
M sp. Źm, 24 
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praesenttia ludzi gminu niemaiego publice poka- 
zało się, że pływały; tedy już suspitia na nich pa- 
dla powtórnaczarodziejstwa,raz za powołaniem, 
drugi raz za pływaniem na wodzie, podczas pła- 
wienia onych, więc Że żaden człowiek, na tę 
Adamową i Gaygalową ef/fectice et particulari- 
żer nie chciał dowodzić szkod swoich, i jura- 
mentem onych na gardło conwinkować, tedy 
z tych racyi ex constderatione onych uwolniiem 
od spalenia, i w domach swoich na pokajanie 
od niezboźnych postępków mieszkać pozwoli- 
iem, ex jednak cautione, jeżeliby in futurum 
jakowe się excessa czarodziejstwa po nich po- 
kazały, et praevia dokumento dowiedzione by- 
ły, tedy jako powołane i już na wodzie pro- 
bowane ex nunc mają być spalone, aby takowa 
złość ludzka nie mnożyła się, ninićjszym decre- 
tem wskazałem. Co jest do Akt sądowych dwo- 
ru J, K, Mci Żagorskiego inserowane wż Supra. 


Księga 16 karta 17. 


Za Wamiesinikowstwa FKonstan- 
iego fignacego idbrobysza Che- 
rąż. Wendeń. 


Dekret Appellacyinny wsprawie kry- 
minalnćj calego Sioła Mitkun przeciw- 
ko Janowi Ubie i żenie onego z tćjże 
wsi. O znaki czarodziejstwa i o inne 
pretensye. Roku 1695 Miesiaca Marca 

jedenastego dnia. | 


Na Urzędzie we dworze J.K. M. Janiskim, 
agitowała się Sprawa mężów całego Sieła Mit- 
kun Wójtowstwa. Pana Kazimierza Palewicza, 
jako Aktorów z Janem Ubą i żoną onego w tym- 
że Siele mieszkającemi, zapozwanemi. O rzecz 
niżćj w contraversy wyrażoną. Na terminie tedy 
ninićjszym wyżćj polożonym, stawając od Akto- 
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rów Patron P. Hrehory Danielewicz takową na 
pozwanego Ubę i na żonę onego imieniem 
wszystkich Aktorów przekładał żałobę, iż A- 
ktorowie tak przez samego Ubę, jako przez ż0- 
nę i dzieci onego nie mało szkod i poswarków 
w niespokojnym mieszkaniu jako pochwałek ró- 
Żnych na spalenie domów, także na zdrowie 
swoje dzieci i dobytku swego ponoszą i slów 
przykrych uszczypliwych nie mało cierpią, a 
naostatek że w blizkim sąsiedztwie najmniejszej 
rzeczy w pokoju chować nie mogą. To wnio- 
szy pomieniony P. Danielewicz pokładał Inqui- 
zicią przez P. Kazimierza Palewicza Wójta te- 
go Wójtowstwa w tćj sprawie, w pomienionym 
Siele Mitkunach uczynioną, która Inquizicia 
tak się w sobie ma, Inquizicia w sprawie mę. 
żów całego Sioła Mitkun. Przeciwko Janowi 
Ubowi, także przeciwko żenie i dzieciom one- 
go w tćjże wsi mieszkającym. 0 niespokojne 
mieszkanie w sąsiedztwie, także o pochwałkę 
na zdrowie i pożogę, © znaki złodziejstwa i cza- 


rodziejstwa uczyniona w Roku1694 dnia 127bra, / 


f 


Naprzód wszyscy mężowie całćj wsi wyświad- 
czyli pod sumnieniem, że sam Jan Uba wynio- 
szy w pole jelita kole zawiesił na drzewie su- 
chym jabłoniowym, a gdy go pytano na co by 
to uczynił, tedy dał tę racią, że nato, aby się 
konie trwałe do pracy rodziły. Paweł Andra- 
szun zeznał, iż sama Ubowa jak niewiasta nie- 
spokojna, zabiła bez żadnćj szkody prosiąt dwo- 
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je, a potym na niego samego oczew tą uczyni- 
la pochwałkę, mówiąc, : Że ty sam i żona twoja 
z fundamentu zginiecie, i dzieci wasze nie bę- 
dą Żyli i wiecznie zniszczejecie. Symon Gto- 
mis zeznał, iż sama Ubowa uczyniła pochwał- 
kętemy słowy: że nie zadługo we trzech pła- 
hać będziecie, i miejsca domów waszych puste 
będą, jakoż po tym mówieniu w krótkim cza- 
sie, trzy domy do szczętu zgorzały, jeden Jana 
Żądzia, drugi Kazimierza Żąsecia, a trzeci Gle- 
bia. Dawid Glebas powiadał, iż taż sama U- 
bowa mówiła mu w oczy, że ty na nogach sto- 
jąc zginiesz, Jakób Jonaytis powiadał, że syn 
Uby służąc u niego za pastucha ukrad uzdeczkę, 
potym gdy za tę szkodę sobie z najmu potrą- 
„ciwszy, dopłacił mu tylko groszy piętnaście, 
tedy sama Ubowa przeklinając, mówila te sło- 
wa, że twoje krowy te które mój syn pasł, 


wszystkie poginą, i jelita żywym wynidą, ja-- 
koż dwóm krowom tak się właśnie stało. /Jo- 


seph Rudis zeznał to, że gdy za Sądów JmPa- 
na Strawińskiego P. Witowt jako pod-Namiest- 
nik natenczas Janiski zjechał do tćjże wsi Mit- 
kun na Inquizyciją, tedy sama Ubowa ciałko 
dziecięcia nierządnie spłodzonego cały tydzień 
w dymie ciepłym suszywszy pochowała, a po- 
tym wygrzebszy z jamy przyniosła na ukaza- 
nie, potym gdy kazano odnieść na to miejsce i 
zagrześć, tedy nieodnosząc na miejsce, ale w ogro- 
dzie Rudzia sąsiada swego te kości rozsypała, 


| < 


| 
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za co gdy była oskarżona we dworze i do wię- 
zienia wzięta, tedy przepraszała Rudzia, dekla- 
rując, że się w domu jego nic złego stać nic 
miało, jednak od tego rozsypania kości ni sam 
Rudzius, ni żona, ani dzieci jego zdrowia nie 
mają, i co się urodzi to zaraz umiera, a nawet 
i bydło co rok wypada, że kupować nie nadą- 
ży. (Stara Rudziowa powiadała, że sama Ubo- 
wa napadszy na nią powiedziała te słowa, że 
ty na jedno oko nie widzisz, a i na drugie 
wkrótce olśniesz, jakoż tak się i stało.) Kasper 
Jonaytis Ławnik wyznał na samą Ubowę. Iż 
gdy za należytość Skarbową i za kradzież syna 
jćj Jakóba Ubuycia zgrabiona Ubę i żonę jego, 
tedy sama Ubowa na Ławnika swarząc się mó- 
wiła to, że ty moje bydło wodzisz, a sam ża- 
dnego w domu swym bydlęcia mieć nie będziesz, 
po którym mówieniu zaraz mu troje bydła wy- 
padło. Walenty Grygaytis wyznawał, iź Ubo- 
wa niespokojna, swarliwa i gryźliwa niewiasta, 
icodzieńustawicznie się z kaźdym gospodarzem 
i gospodynią wadzi. Marcin Abułaytiswyznal,że 
Ubowa niespoko.... swarliwa i zła w sąsiedz- 
twie, która chodząc przed ludźmi po ulicy od- 
kasawszy się do pasa mówi, jak ja goła chodzę i 
wy gołe będziecie, Stefan Abułaytis wyznał, iż 
gdy za Sądów Jm Pana Strawińskiego Ubowa 
sądzona była na gardlo, i gdy we dworze byla 
w więzieniu, a on był nastraży jćj pilnując, 
tedy sam Uba przyszedi do nićj płacząc i [ras- 
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sując się, a ona mu rzekla, skoro do Izby Sa- 
dowćj wstąpię, wszystko będzie dobrze, jakoż 
skoro zaprowadzono do Sądu i zaraz wolną zo0- 
stała. IKazimierz Waytekunas wyznał, iż Ubo- 
wa niespokojna, swarliwa, gryźliwa i bardzo 
zła w sąsiedztwie. Jan Abulajtis wyznał, iż 
Ubowa od początku mieszkania swego ustawi- 
cznie z każdym się wadzi, i ustawicznie zaw-- 
sze pochwałki czyni. Andrzćj Głomuytis ze- 
znał , iż córka Uby Zofija Ubowna obaczywszy 
Że się na deżdź chmurzyć poczęło, zdjąwszy 
z siebie siermięszkę, wywróciła, i zaraz się 
chmury rozeszły. Jan Abulis powiadał, iż go 
Ubowa w oczy klnąc, mówiła te słowa, że ty 
na oko olśniesz i nie będziesz widział, jakoż 
wkrótce tak się stalo. Mikołaj Powilujtis po- 
wiadał, iż Ubowa przyszediszy w dom onego 
poczęła mówić, zapalę dom swój, którćj po- 
mieniony Powiluytis powiedział, nie czyń tego, 
bo calćj wsi szkoda będzie, ona mu nato od- 
powiedziała, ten ogień do ciebie nie pójdzie, 
bo ty jesteś człowiek dobry. Jan Żandzius wy- 
znał, iż sam Jan Uba jest szkodzący w sąsiedz- 
twie, i jemu samemu len z pola pokradł, asyn 
Uby Jakób Ubuytis z jego świrna syrów sześć 
przez dach ukradł. Do którćj Inquizycyi pod- 
pisuję się Kazimierz Palewicz Wójt J.K. M. Po 
przeczytaniu pomienionćj Inquizycyi wszyscy 
mężowie wyżćj wyrażeni pojedynkiem pytani 
też same punkta pod sumieniem stwierdzili. Za- 
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tym pomieniony P, Danielewicz Allegując pra- 
wo pospolite z Rozdz. 11go Art. 40sty o pochwal- 
kę i pożogę, domawiał się, aby obżałowany 
Uba i z żoną swoją nim się rozprawią, dali po 
sobie parękę, oraz zabierając z pośrzodka 
wszystkich Aktorów siedmiu mężów do jura- 
mentu na punktach w Żalobie i Inquizycyi wy- 
rażonych domawiał się, aby sama Ubowa na 
gardlo skazana była. Sami też wszyscy mężo- 
wie Sioła Mitkun uwalniając od gardła, o to tylko 
prosili,aby tak niespokojny i szkodliwy czlowiek 
z Żoną i z dziećmi swemi między niemi niebyl 
chowany, iŻeby dalszych hałasów, poswarków, 
szkod ipochwałek więcćjniecierpieli. Contra. 
Przy pozwanym Janu Ubie i żenie onego stawa- 
jąc Jm Pan Konstanty Knoff Koniuszy Inflant- 
ski takową czynił deffensyą. IŻ Aktorowie za- 
wziowszy przeciwko pozwanemu Vbowi i że- 
nie jego niejakiś rankor i niechcąc go we wsi 
mieć w sąsiedztwie między sobą, daremnie tur- 
bują, i napaścią idąc, do prawa pociągają. Za- 
tym citując prawo pospolite z Rozd. 1lgo Art. 
61wszy, także Art. 63ci tegoż Rozdziału zabie- 
rał znowu na Inquizyciją, lubo też zabierając 
"Jana Ubę samotrzeciego na odwod od napaści 
do juramentu, o uwolnienie od uroszczonćj Ak- 
cyi prosi. A tak ja Urząd przy bytności 
PP. Wójtów J. K. M. Traktu Janiskiego, wysłu- 
chawszy oczewistćj obu stron contraversji po 
przeczytaniu Inquizycyi. Ponieważ sami mężo- 
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wie wszyscy pejedynkiem pytani Inquizycią 
slowo w słowo pod sumnieniem ztwierdzili, a 
że uwolniając od gardła tylko 0 to prosili, aby 
tak niespokojny i szkodzący człowiek z żoną 
i dziećmi swemi nie był między niemi chowa- 
ny. Zaczym uważając sluszną Aktorów prośbę, 
i że juź o takoweż halasy, szkcdy, pochwatkii 
znaki czarodziejstwa sama Ubowa przedtym 
sądzona była, i aby ludzie dobrzy w pokoju 
żyć mogli, zeby ztakowych okazyi strzeż Bo- 
że do większych nie przyszło rzeczy, Tedy dla 
pokoju pospolitego nakazuję, aby Jan Uba %żo0- 
ną i dziećmi swojemi, nie tylko w tćj wsi Mit- 
kunach, ale i w całym Trakcie Janiskim nie 
byl chowany; a jeśliby się potym wrócił, i ja- 
kimkolwiek sposobem żałującym AhLtorom na 
zdrowiu i na dobytkach ich szkodził, i byłby 
w tym lubo na samym uczynku, albo za słu- 
sznym dowodem wzięty, tedy którakolwiek 
z nich osoba, bądź sam Jan Uba, albo żona o- 
nego, bez żadnego respektu mabydź gardiem 
karany, a z gruntu który dotąd Jan Uba wia- 
dał, aby skarbowi J.K. M najmnićj nie było 
ujmy, tedy tego ma pilno P. Kazimierz Pale- 
wicz Wójt J. K. M, postrzegać i ten grunt ze 
wsżystkim całćj wsi mężom podadź. Którym 
dekretem nie kontentując się Jm Pan Knoff, 
iż znowu na Inquizycią nie naznaczyłem, od 
tego punktu appellował de Sądu Jaśnie Wiel- 
Wsp. Żm. 25 
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możnego Jm Pana Refferendarza W. Xtwa Litt. 
OEkonomićj J. K. M. Szawelskićj Administra- . 
tora, która Appellacya jest dopuszczona z ter- 
minem rozprawy od daty tego dekretu za nie- 
dziel sześć destinowana. Dan we dworze J.K. 
M. Janiskim Anno «ż supra. 


Księga 19. 
IW. 


Quod EKoclix FaustumFortu natu: sit 
Ad MI. ED. €-. EB. W. NE. S, IL, QD. €. iionorcm. 


Początek Dekretów za Namiestnikowstwa Jmci 
Pana Adama Szorcza Skarbnika Ziemi Bielskiój 
Namiestnika Janiskiego od Jasnie Wielmoznego 
JImsci Pana Szczuki Podkanclerzego W. £. Litt, 
Administratora Generalnego OEkonomii Szawel- 

skićj Ordinowanego d, 20 Julii Anno 1700. 


Opowiadanie z ibowmonciów 
d, © Junii 4041. 


Czynił opowiadanie Matyasz Martinaytis 
z sioła Dowmonciów Wójtowstwa P, Palewicza, 
y przekładał żalobną skargę na Grzegorza Ma- 
speruycia i żonę jego, iż ona pro futuro venluro 
malo, hac intentione szczególnie, aby zaszko- 
dziła domowi żalującego, laskę między wrota- 
mi, przy którćj lasce szełąg y nici lazurowe, 


= 
t_ 


rułgo melie porzuciwszy, sama odeszla jako że 


facto ipso widział Stanislaw (ryguitis pastuch, 
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a potym drugiego gospodarza pastuch Ławnika 
Eliasz, gdy tę laskę i rzeczy odjoł, tedy syn 
obżałowanćj Kazimierz począł narzekać nanie- 
go, że on wziął tą laskę, powiadając, że darmo 
wzioleś, gdyż to matka moja na zło temu do- 
mowi uezyniła, powiadając, iź bydlo będzie 
w waszym domu zdychało, co miało w tamtym 
domie żalującezo zdychać, co jest wpisano przy 
bytności Ławnika, Aktora i tych dwóch pastu- 
chów, a żałujący inqzanłwm by jaka szkoda sta- 
ła, lub na samych osobie lub na bydle, chcąc 
ex ea oceasione na nićj dochodzić i na męża onćj, 
dał te opowiadanie wpisać do Ksiąg, 


EBekret Nikołaja Bredikhia w Praczur- 

nach mieszkającego z Pawłową Gsir- 

niową sąsiadką 60 czarcdzicjstwo d. 3% 
Sepiembris Anne 4%602, 


Przed Urzędem dwornym Janiskim agitowa- 
la się sprawa Mikołaja Bredykia w Praczunach 
mieszkającego Wójtowstwa P. Józefa Grycewi- 
cza zobżałowaną Pawlową Girniową w tejże 
wsi mieszkającą o rzecz niźćj w contraversij na- 
pisaną, tn żermino gdy stanęły Obie strony ku 
oczewistćj rozprawie. A naprzód Aktor Brie- 
dyk względem tego, że kiedy w dom Aktora 
przyszedszy Girniowa, biorąc ze studni wodę 
w wiadrze nogi myła, z którćj przyczyny dzień 
po dniu troje koni Briedykiowi Aktorowi zde- 
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chło, a czwarty P. Palewicza, że pił z tego 
wiadra wodę i ten zdechł, z których przyczyn 
obwiniając Girriowę, tudzież przy Inquizycyi 
lub corporali juramento odprawionćj w tćjże 
wsi Praczunach, oponując się, aby względem 
szkody mere przez Girniową stalćj z dobranćj 
restitutia byla, a sama jako cenefica wedlug pra- 
wa i samćj słuszności Jure ciacatur domawiał 
się, zabierając się samotrzeć do poprzysiężenia 
przy takowćj Jllacji wszyscy mężowie siola 
Praczun jednostajnie na Girniowę żalili, żeona 
z dawnych czasów 0 czarodziejstwo pomówio- 
na, i szkody często ponoszą w bydle w zbożu 
etc. przez jćj przyczynę, jako z Inquizycyćj od- 
prawionćj ża reż veritałe pokazuje się, przez co, 
aby wedlug prawa karana była serio domawiali 
się, deklarując oną poprzysiądz, E conuerlo 
Patron P. Grzegorz Danielewicz od Girniowćj 
vżyty replikował, że ona nigdy nie jest o cza- 
rodziejstwo powolana,i że ona nogi myła w stu- 
dni Aktorowćj, to nie w zły sposob czyniła, 
jeno że w jćj studni wody nie było, przyszed- 
szy brud omywala, ale co konie pozdychały nie 
z jćj mycia przyczyny, a że z odprawionćj In- 
quizycyi i a mężów personalnćj Illacyćj jakieś 
podobieństwo pokazuje się czarodziejstwu po- 
dobne, dla tego według Rozd. 14 Art, 20 samo- 
tzecią z ludzmi obiemi niepodejrzanemi zabie- 
ral do odprzysiężenia es quo żadnych dawnych 
w Księgach dowodów na nią, że nieby to o cza» 
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rodziejstwie, jeno teraz swieżo mienil z ran- 
koru mężów udanie. Zaczym bliższą do odwo- 
dów uznawał wedlug Rozd. 4. Art. II. Sąd te- 
dy dworny Janiski po wystuchanych ad utriną; 
contraversyach stosując się do prawa pospolite- 
go i samćj słuszności tak deciduje, ponieważ 
Girniowa umężów w podejrzeniu zostaje wzglę- 
dem występków czarodziejstwu podobnych, 
z tych tedy przyczyn ex quo dawniejszych ża- 
dnych z Xiag nie bylo doknmentów na Girnio- 
wą o czarodziejstwo. Jeno oteraźniejsze szko- 
dy Briedykis z mężami dochodząc na nićj cza- 
rodziejstwo zadawali, tenże Sąd bliższą uzna- 
wa Girniowę pro erasione do odprzysiężenia się 
samotrzecią wedlug Rozd. 14 Art, 20 z.ludźmi 
wiary godnemi obcemi niepodejrzanemi według 
tćj roty, jako Briedykis i inni mężowie Siola 
Praczunów,co ją obwinili o czarodziejstwo, ni- 
gdy ona winna nie jest, i żadnćj nie miała o to 
na siebie suspiciej, czarować nieumie, i nigdy 
takowym sposobem szkody nie czyniła, i na- 
tym jako nie z jćj przyczyny koni troje Brie- 
dykiowi, a czwarty Panu Palewiczowi zdechlo, 
i jeżeli nogi umywała z wiadra przy studni Brie- 
dykia, tedy nie z jakiego umysłu zlego czyni- 
ja, ale z potrzeby brudy umycia, i nie dla tćj 
przyczyny koni pozdychaly post praestilum ju- 
ramenium Która eradet ab impetitione omni ac- 
łorum, a potym choćby się najmniejsza przy- 
czyna po nićj pokazała czarodziejstwu podo- 
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bna, tedy już jako venefica wedlug prawa ka- 
rana będzie. Po kilku odkładach obwinionćj, 
że ludzi osiadłych i godnych do odprzysiężenia 
się mieć nie mogla, na niniejszym terminie d. 
23 7bris po przywolanćj sprawie, gdy tak ohb- 
winiona stawiła do odprzysiężenia się dwóch 
ludzi, Że jednćj nieosiadlćj i mnićj wiary go- 
dnćj do juramentu przy puszczony bydź nie mógł. 
Przeto tenże Sąd Janiski nie puszczając w dal- 
szą dilacyą sprawę przy bytności P. JózefaGry- 
cewicza Wójta J.K. M. stosując się do wyż mia- 
nowanego Artykułu, ponieważ obżaiłłowana u- 
pada w swćj sprawie, nakazuje naprzód za ko- 
ni troje Aktórowi zdechłe talerów bitych dzie- 
sięć, expensów prawnych talerów bitych czty- 
rech ża spatio tygodnia oddadź powinna pod so- 
witością i odprawą dworną winie dwornćj tak- 
Że żenelur. Przez niedziel trzy, w niedzielę, 
czwartek i w piątek publicznie w kapie pod 
czas mszy zeświecą przed oltarzem klęczeć po- 
winna, i pod czas eleyvacyi disciplinować się 
powinna, a nim wypełni pokutę, powinna przy 
szpitalu mieszkać i karę odnieść, a na potym 
jeżeliby się najmniejsza jaka suspicia po nićj 
pokazała, tedy jako wyżćj wyrażono karana 
będzie, 
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zeznanie 2 rumpayciow 
dd. Sri ATOL. 


Mikolaj Szlupaytis względem starszeństwa 
malżeńskicgo, a Elżbieta Szlupayciowa by wsza 
Janowa Paducka co mieli praetensyą do Andrze- 
ja Tubalki i Marcina syna jego w Trumpayciach 
mieszkających Wójtowstwa P. Danielewicza 
względem zabitego Jerzego Paduckiego syna A- 
kiorów, która Aktia lubo per moderamen Ju= 
dicy dekretem była tak decidowana, aby gar- 
diem był Andrzćj Tubalkis poenowany, a syn 
Marcin aby Glówczyzny zapłacił kop 20, teraz 
kiedy Aktorowie Żezerałe ugodę przyjęli i przy- 
znali personaliter comparentes na Urzędzie, że 
Andrzejowi Tubałkowi gardło darowali conten- 
tując się dwudziestą kop gr. Liit. które na Ko- 
ścioł Janiski przewiedli do odebrania, pozwa= 
ny Tubalkis, że nie miał czym zx tnsłanii za- 
płacić tn przmario na S$. Marcin declarowal. 12. 
na Boże narodzenie, 12. na Najświętsza Pannę 
iromniczną, item dwanaście Wielki czwartek 
item 1 w Roku 1703,a Ahtorowie postałćj ugodzie 
zrzekli się tn perpełrum nie upominać się prze- 
szłćj praetensyi swćj pod winną kop 10gr.Litt, 
Co jest zapisano, 
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Z Melniów d. 16 3%. 1707 r. 


Na Urzędzie dworu J. K. M. Janiskiego agi- 
towała się sprawa mężów sioła Melniów Woj- 
towstwa P. Walentego Grycewicza, Aktorów, 
z Jagnieszką Łukaszową Martinayciową o cza- 
rodziejstwo obwinioną. Poniewaź sprawa za- 
częta Aktorów mężów siała Melniów; od termi- 
nów dalszych kończyć się ma dzisia, to jest: 
dnia szesnastego 7bra podług zaslugi odbierać 
ma poenam mortis jako czarownica wedlug pra- 
wa Statutowego ogniem spalona ma bydź za 
instigowaniem całego sioła Melniów Wojtow- 
stwa P. Walentego Grycewicza, stosuiąc się do 
prawa pospolitego deciduję przysięgę trzem 
mężom Antoniemu Maciowi, Symonowi Ro- 
manowskiemu, Stefanowi Bicinowi na tym, 
jako Jagnieszka Łukaszowa Martinayciowa me- 
re czarownica jest podług protestacyi od nich 
zaniesionych dawnićjszych i teraznićjszćj, ja- 
ko im zboża w polu czarowała, żyto związała, 
owies rękami scierała, powiadała, Że ten o- 
wies miała z lipowym liściem chleb piec, ja- 
ko podczas igrzyska S. Jańskiego necko- nio- 
sła ogień 2 pola, Że te wszystkie Akcye do 
czarodziejstwa zażywała. Poprzysięgamy cię 
za czarownicę tak nam Panie Boże dopomoż 
i jego Swięta mękal=Po wykonanćj przysiędze 
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trzeciego dnia ma bydź zpałona na miejscu 
zwyczajnym gdzie czarowników palą, dzieci 
którzy podejrzani o czarodziejstwo mają bydź 
religowani z Wioski, Mąż zaś Łukasz Marti- 
naytis z drugiemi dziećmi niepodejrzanemi 
przy domie i gruncie ostawać powinien. Przed 
śmiercią Aktorowie powinni dopuścić Sakra- 
mentami świętemi 06 armart. 


V. 


Z Archiwum Olsiadzkiego. 


Roku Tysiąc sześć set dziewiędziesiąt szó- 
stego Msca Junij dwudziestego siódmego dnia, 
My na podpisach naszych wyrażeni, za proźbą 
w Bogu Przewielebnej Jey Msci Panny Szwe- 
rynowny Xieni zakonu Świętego Benedykta 
Konwentu Krożskiego zjachawszy do majętno- 
ści Dyrwian w Xięstwie Źmudzkim leżącey na 
osądzenie osadzonych winowayców Ww czaro- 
dziejstwie obwinionych: Imionami Ławrzyna 
iKuzmę, Magdalenę Szawłową, Łucią Nomszo- 
wę ze wsi Kirkl teże majętności Dyrwian. Na 
pierwszego Kuzmę swiadczyli trzey mężowie 
Ambrożey y Marcin Tomaszayciowie, Joseph 
Repszas, jako żonę Ambrożeia podczas wesela 
onego, podaniem mięsa sczarował, s tego ze- 
schła y zmarła, Marcin Że tego Kuzmę w tym 
lioku dnia ośmnastego Junij iadąc do lasu ięcz- 
mienną trawę szczypiącego i do worka kładą- 
cego nalazł. Przy tym szczypierze wzięty iest, 
a Joseph Repszas swiadczył że z iego domu 
szczarowanym był naczym do przysięgi sobie 
zabierali, a na Magrlalenę Szawłową świadczył 
y instygował Pan Ławrzyn Naykowski, że przez 
nią Sam i dom szczarowany iest, na Łucią Nom- 


204 DEKRETY 


szowę ciż trzey mężowie swiadczyli że dawna 
doswiadczona czarownica, przy takowym swia- 
iłectwie pomienionych mężow instygowaniu i 
dowodzie, na wodną probę przez Mistrza na- 
kazali, a iź ztey proby zarąz dobrowolnie do 
złych czarodzieyskich uczynków obie Magda- 
łena i Łucia znały się y od przysiąg iako Pana 
Naykowskiego tak i mężów uwolniły, a żeKu- 
«ma nie znał się, przeto my Sędziowie pomie- 
nionym mężom trzem, iako się zabierali po- 
przysiąc nakazaliśmy, którey przysięgi rota 
temi słowy. Ja Ambrożey y Ja Marcin Toma- 
saeycowie, Ja Joseph Repszas przysięgamy Pa» 
nu Bogu Wszechmogącemu w Troycy Swiętey 
jedynemu, ia Ambrożey na tym, iako podczas 
ożenienia mego spierwszą żoną będąc na wese- 
ja Ławrzyn Kuzma mięsa szmat żenie moiey 
y ręki podał, stego podania zachorowała, ze- 
schła i zmarła. Ja Marcin natym, iako tego 
Kuzmę w tym Roku iadąc do lasu ięczmienną 
trawę szczypiącego i do worka kładącego na- 
lazłem. A ia Joseph na tym iako z tego domu 
szczarowany byłem, naczym iako sprawiedli- 
wie przysięgamy tak nam Panie Boże dopomożź, 
a ieśli niesprawiedliwie Panie Boże nas ubij. 
Po takowey wykonaney przysiędze pomienio- 
nego Kuzmę na tortury y po nich na spalenie 
nakazalismy, Magdalenę y Łucią lubo do wszyst- 
kiego dobrowolnie znały się dla potwierdzenia 
konfesatij y dalszego powołania, na tortury 
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przy tychże świadkach nakazali, a po nich ia- 
ko czarownice iawne na spalenie, Po tako- 
wym nakazaniu naszym konfessata przez Je- 
nerała pisana temi słowy: Ja Jenerał niżey na 
pdpisie ręki mey mianowany zeznawam tym 
moim konfessaty napisem,z tymiź wRoku Teraz” 
nieyszym Tysiąc sześć set dziewięćdziesiąt szó- 
stym Msca Junij trzydziestego dnia przy bytno- 
ści Jchm Panów sędziów będąc użytym od Pa- 
na Daniela Butwily urzędnika Jclim Panien za- 
konnych konwentu Kroźskiego Maiętności Dyr- 
wian przy stronie szlachcie w Xięstwie Żmudz- 
him osiadiem. Gdy najpierwiey Ławrzyn Ku- 
zma będąe na torturach do czarodzieystwa nie 
znał się, a po nim Magdalena Szawłowa iako 
dobrowolnie tak y natorturach naprzód zezna- 
ła, iż Pana Ławrzyna Naykowskiego z ranko- 
ru u niego służywszy, samego na zdrowiu y 
dom wszystek szezarowała. Prosiła aby ją u- 
wolniono obiecuiąc czary znieść, Pan Naykow- 
skinieuwolnił.Dworne zaś bydło przezspoyrze- 
nia y głaskania krowy na mleko ycielęta szcza- 
rowała, do czego się naypierwiey za postrzeże-. 
niem głaskania przy wzięciu przyznała,znałasię 
że Panią Jerzynę Goylewiczową oczarowała na 
to, aby po śmierci oney P, Goylewicz z siostrą 
się iey żeniłl, która natenczas u Pana Goylewi- 
cza służyła, taż powołała Jozephową Szlepa- 
kową y córkę Magdalenę mieszkające pod Jmcio 
XMiędzem Siemaszką w Dyrwianach, że czaro- 
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wnica dawna y Jm Pana Kazimierza Butkiewi- 
cza w gorzałce oczarowała, żeby zupełnego zmy- 
słu nie miał, o czym y córka wie, taź powo- 
łała Maruszkę Adamownę komorą mieszkającą u 
poddanego Jm Pana Ławrzyna Daszkiewicza 
na Imie Pacewicza, że dawna czarownica słu- 
Żąc u Kuzmy uczyła go czarować, a Że się zra- 
yu do tego nie brał, za to samego oczarowała, 
który leczył się w Worniach nie wie u kogo, a 
potym tę naukę przyjął rozno czarował y Urzę- 
dnika Panien Zakonnych teyże maiętności Dyr- 
wian Pana Butwiłę szczarował, pomieniona Ma- 
ruszka odstawszy od Kuzmy, kiedy służyła u 
Krzysztopha Roka na czary krupy ięczmienne 
warzyła y trzy kropli krwi z palca spusciła w te 
krupy, które gospodarzowi podała, on to iad- 
szy zsech y zmarł. Taż powołała Dawida Pu- 
scia mieszkającego we wsi Ginteniach Jey Msci 
Pani Szemetowey, że on i Raytara szczarował 
dawny czarownik to wszystko umie co ja, taż 
powołała Kazimierzową Wyrszowę, że umie 
z przymrozkow śnieg, zwaliwszy w kłąb lody, 
„grady robić i zboże wszelkie psować, taż po- 
wołała Adową y s corką Ewą mieszkające pod 
Jm Xiędzem Siemaszką, tamże w Dyrwianach 
dawna czarownica wszystko umie, o drugich 
córkach iesli umieią nie wie, taż powołała Pio- 
trową Lezykową w Kirklach, ktora na czary 
komunikując hostią do chustki z ust wyjąwszy 
zawinęła i do domu przyniosła za nieboszczy- 
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ka Xiędza Jedzewicza Komendarza Łuknickie- 
go, y to gdy chmury dzdziste nadchodziiy po- 
dworze umiatała i odzienie swoie na głowę do 
gołego ciała zrzucała, od tego chmury ŹArom 
kadzie rozchodziły, ta sama Lezykowa s kamie- 
ni mech zbierała, żuki warzyła na czary, to 
wszystko iako po dobrey woli tak na torturach 
y na ostatnim stopniu nieodmieniając stwier- 
dziła. Tegoż Roku Msca Junij Trzydziestego 
„ dnia Jmć Pan Daszkiewicz dawniey i teraz po- 
wołaną Maruszkę Adaimownę komornicę pod- 
danego swego; która uciekła była do Worń, 
ztamtąd odzyskawszy za pozwoleniem mieysca 
na tortury oddana, Butwiły urzędnika Ichm. 
Panien zakonnych wprzódy dobrowolnie, po- 
tym na torturach będąc zeznała się, Że umie 
czarować, a potym powołała pomienionego Ku- 
zmę mówiąc, mnie uczył i sam umie czarować, 
mając na kogo gniew w piwie, wótce, w iedzeniu 
ludziom na choroby, schnięcie y na śmierć, na 
nieszczęście mumie czarować , do nasz starszy. 
Czaruje na zboże, na lasy, na wody uczynkiem 
yspoyrzeniem oczu. Jako ludzie tak t bydło co 
zechce, taż powołała Katarzynę Ryszkiewi- 
czównę ktora takoż umie na ludzie, na lasy, na 
zboże y wodę. Taż powołała Bartłomieciową 
lasykową w Kirklach mieszkaiącą, ta umie wo- 
dę do wody z garca do garca dodawszy ziele 
ktore sama zna przelewaiąc, a potym tą wodą 
zboże kropiąc psowała, taż powołała Kazimie- 
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rzową Uykszewę która rosę zbierała z ziela, 
zdrzewa, a potym na ludzie, na zboże na by- 
dło kropiąc psowali, był przy tym zbieraniu i 
psowaniu pomieniony Kuzma iako starszy ue 
cząc y Łucia Bartftomieiowna Numszowna s kirkl 
pospołu z nami była y tak czaruie jako inne. 
Taż powołała Dawida Puscia we wsi Ginte- 
niach, że dawny czarownik s kuzmą obay star- 
si nad nami więcey czarować umieią i nami rzą- 
dzą, co sami chcą to czaruią i nam pozwałaią. 
Taż powołała Josephową szłapakową y s córką 
magdaleną, marcinowę bekaulową wdową scór- 
ką, że w Roku przeszłym w nocy przed świę: 
tym Janem szłapanowa s córką z domu swego 
mimo wieś Kirkle z nami w kompanij na górę 
Szatrij latali, a w tym roku nie wiem; boiak 
kuzmę poymano ia od strachu uciekłam. Taż 
powołała Wasiukową starą mieszkającą w Po- 
szatrij pod Jmią Panią Naruszewiczową ktura 
umie czarować, ludziom zadawać na różne cho- 
roby, jako inne umieią. Taż powołała Janową 
Giedziową , która umie czarować iako inne, ta 
na parękę s przysięgą puszczona iest. Taż po- 
wołała Skrzdinową wdowępoddankę Jeym. Pa= 
ni Białozorowey mieszkaiącą w Berzynianach 
y ta rosę zbiera, w garcy zlewa i zboże kro» 
piąc psuie y ludziom szkodzi. Taż powołała 
w mieście Łuknickim Karkiowę młodą, ktora 
mając gniew na sąsiadow i innych w piwie, 
w iedzeniu podawać y roźno psować y spoy: 
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rzenia oczu. Taż powołała Abramowę Zakrystya- 
nowę starą, ktora to wszystko umie co i Karkio- 
wa czarować. Taż powołała w miescie Wor- 
niach Zacharaszową Grabowskęmieniąc starszą, 
umie czarować, ludzie, zboże, bydło co chce, 
Tegoż dnia trzydziestego Junij za powołaniem 
od znisz pomienionych dana na tortury Łucia 
Namszowna ze wsi Kirkl przyznawszy się że 
umie czarować. Naypierwey powołała pomie- 
nionego Kuzmę że dawny czarownik, znam się 
„od lat ośmiu nastu, ten uczył się u rukowey sta- 
rey która zmarła i ta latała z iskrami ognistemi. 
Taż powołała Piotrowę lasykowę ktora Deszcz 
obaczywszy kocioł na podworzu obroci nasie- 
kirę w scianę wetnie y przez. to chmurę rozpę- 
dzi y ta powołała dawida Puscia, Że starszy 
czarownik y nas uczył. Taż łucia powołała 
Szłapakową y corką Magdaleną, obie umieią cza- 
rowac przeszłego roku latali na Szatrią z iskra» 
mi nadinne w nocy przed świętym Janem. Taż 
powołała w Luknikach iurgiową kuksową rze» 
znikową ktora umie czarować i siabrowstwoe 
ma zinnemi. Taż powołała z girkont Panien 
zakonnych matiaszową trabowę umie czarować 
I męża swego otrula ktory zmari, a sama z pa- 
robkiem cudzołożyla. Tażź powołała Andrula 
Jurkszaycia poddanego Jmc Pana Butlera w Wora 
pucianach mieszkaiącego, że umie czarować lu- 
dzie, zboże, bydlo. Taż powołała Adamową 
grezową mieszkającą nad nimitą w zascianku 
z 1 e Żm, 27 
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włości łuknickiey ktora umie czarować iako in- 
ne. Taż powołała talową krawcową włosci Po- 
tumszewskiey, że umie czarować ludzie, zboże, 
bydło. Które takowe powołanie iako na tor- 
turach y na ostatnim stopniu wszystkie zwyż 
pomienione stwierdziły nieuwalniając z nich 
Żadney osoby, to one przez mistrza za zezna- 
niem ich prawdziwym pokonane y z Kuzmą z0- 
stały. Dnia trzeciego Julii tegoż Roku wyżey 
pisanego za takowym powołaniem nie odzy- 
skuiąc. mistrza uprosiwszy tego mieysca na po- 
konanie powołanych Jmię Pan Marcin Narusze- 
wicz Podczaszy Inflanski maiąc zlecenie od 
Jmsci Pani Mikołaiowey Szemetowey sędziney 
zmudzkiey przy mnie Jenerale powołanego po 
trzykroć przez spalone trzy czarownice, Dawi- 
da Puscia ze wsi Ginten wprzody na tortury 
dać kazał, a że się do czarodzieystwa nieznał, 
iednak że go w powołaniu nie uwolniono, na 
spalenie uznany został. Tegoź dnia Jmię Pani 
Naruszewiczowa poddankę swoję Wasiukową 
powołaną na też mieysce przez dozorcę swego 
Pana Siauciłę Jerzego, ktoremu moc podług po- 
wołania dawszy, ktorą przyprowadziwszy 
wprzody na tortury dał, i ta do czarodzieystwa 
nie znaia, iedno że w kościele podczas mszy 
Xiędza w myśli do bestyi przyrównowała y ia- 
koby w miedzie między pszczołami w ulu Ża- 
bę sukę nalazła i zeszłemu Jmię Panu Narusze- 
wiczowi Panu swemu z miodem podała co po- 
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strzeżono, powiadaiąc że nie na czary. Tamże 
Imię Pan Fryderyk Butler przybywszy podczas 
konfessaty, pytał się przeze mnie Jenerala ie- 
śliby krowy na mleko nie zepsowała, ni do 
czego się nie zeznała. Zaczym ia Jenerał com 
słyszał z powołania tego jako się wyżey po- 
mieniło sprawiedliwie wydawszy podpisuję. 
Po którey konfessatij My Sędziowie stosując się 
do dekretu naszego wprzody pokonanych w cza- 
rodzieystwie obwinionych, a potym cztyrech 
niewiast z teyże włości Jmsci Panien Zakon- 
nych:po Trzykroc powołanych y na Instancyą 
spalonych. Po tey decysij naszey na dniu dzi- 
sieyszym rękoma naszemi podpisujemy. Pisan 
w Dyrwianach Roku Tysiąc sześć set dziewięć 
dziesiąt szóstego Msca Julij Czwartego dnia. 
Do tego dekretu wysz wyrażonym podpisa- 
sałem się Theodor Paweł Kownacki mpr. 
Do tego dekretu Jako sędzia uproszony y 
wysadzony Andrzey Stanisław Gużewsśkt, 
Przy tey sprawie były ręką moią podpisuię 
Alexander Wacław Dowgiałło. 
Przy tym byłem Jako sędzia Jan Iszłewskt. 
Michał Piotr Gierzod p. były 
Przy tym były I/awrzyniec Guzewski. 
Przy tym były Stephan Jerzy Dowgialło. 
Przy tym były Szanisław Konstanty Gierzod. 
Przy tym byly Mzchał Jan Sugowdź mpr. 
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